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w polskiej Kolonii 
HOFA PARK I PUŁASKI 


Shawano County, Wisconsin. 
KLASZTOR POLSKICH 

farm do sprzedania: 

sędziwego wieku i przez 


założonej przez J. J. Hofa, w 
Tam, gdzie się buduje 
REFORMĄATÓW; jest wiele 
Inno-narodowcy, Z przyczyny 
napływ aA Gie ari nie mogąc wez > = 
obcych gruntach, zmuszeni są SWe farmy -epi 3 e 
pi podoba im się, lub też już są za starzy, w roli pracować, 
ak to prz i Polacy czyny k i TNG. 
J iad kę mając gotówki pI po 
tysiąc dolarów mogą nabywać korzystne Aare | za y sk 
* zgłoszą do pośredniczącego W sprzedawaniu tych-farm p 
adresem: RY z i . 
Joseph Kwaśniewski f 
LANEY, Shawano County, Wis. 
UWAGA — Kto chce W niniejszym interesie mieć lepsze 
, piśmienne objaśnienie, niech załączy 2 cent. ża, 6 zak 
i adresuje jak powyżej; bo w Hofa Zap i Pułaski poczty 
nie ma — a kto zaraz przybędzie, niech koleją dojedzie do 
Seymour, Wis., a ztąd wozem lab pieszo przybędzie do 
Józefa Kwaśniewskiego, Na farmie przy Seymour-Sha- 
wano drodze w sekcyi dziewiątej — Maple Grove. 


+ ROGER Miasto Lake View 


4 
ża ps K Nih GARN w pobl. fabryki żni wiarek Deering‘a. 


Nalepiej położone loty w wzra- 
|; POLSKA 


! 
. 
stającem tem mieście. 
Chodniki, drzewa cieni odajne, woda z jeziora, 


koleje konne i parowe w pobliżu jako i szkoły 
Przez najbliższe 30 dni będę sprzedawał na- 


i stępujące loty po dawnych cenach: 
i e a 14 iotów na Woodside Av. w pobliżu Addison Av. 
| * R j CE EF „. Paulina ul. „mo w» U » 
> AMERY e 6 „  „ Addison A. „  „ Ashland Av 
, Y .|:8 lęty . » Ashland AV. + 5 Addison Av. 
| Ww. D L NIE% ICZA, Loty te znajdują się naprzeciw Lanes Par- 
p k * u, a są najlepszemi za te pieniądze. Zupełny 
J 4 
' 5 532 Noble Str., Chicago, -| | abstract z każdym lotem i przystępne warunki. 
4 — poleca — RA- Dokumenta w porządku. 


, Mam także piękne domy szwajcarskie, które 
sprzedam za małą wpłatą gotówką, reszta w wy- 
płataeh kwartalnych po 6 pr. 

Szczegółów udzieli właściciel 


Frank Nowak, 
468 S. Halsted str., w 
pobliżu 12-str., lub 


Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ- * 
ku książki powieściowe, historyczne, 
naukowe: lekarskie. stowniki: śpiewniki 
treści religijnej itp» oraz 

Książki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 

© kilka set. Kto żąda >pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
9.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 


Piotr Kiołbassa, 
113 W,Division str. 


(Oct. 26.) 
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FIRST 
NATIONAL BAF 
of CHICAGO, 


15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów. 
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b A z PIERWSZY 
Przekonajcie się a kupicie. 
Czyż widzieliście rzecz najlepszą NARODOWY BANK 
najnowszą? » W CHICAGO. 
; Nowe J. F. Higharm Singer maszy- | Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
ny do szycia z kołysającą iglicą (shut- ! KAPITAŁ $3,000,000. 
tle,) jako też machające ezołnko i au- : WEESLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters- 
narg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra- 
e iako też na wszystkie kursujące pien. ;dze 


LISTY ZASTAWNEĘ 


üa użytku podróżnych w wszystkie części świata. 
ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
aależności z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyl : 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
kowang komisyvą. 


tomatyczny przyrząd do zmiany ściegu? 
Sprzedają się na łatwe wypłaty. 
Prosimy Was, abyście raczyli przybyć 
i obejrzyć takowe w naszych ofisach 
235 WABASH AVE., 
205 E. NORTH AVE., 


i A Zarząd. 
930 MILWAU Kaz AVE., SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE 
685 S. HALSTED STR., R. SIMONDS CA M KING JAN 
KAeyER; PODKARY CR. 


86 FISK STR. 


(Feb. 9—89). 


R. J. Street, as. Kasyera. 


W. DYNIEWICZ. - 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
532 Noble Str.- 
CHICAGO, ILL. 


B. Stobiecka. 
Praktyczna lekarka na ocz y 
ka 480 Milwaukee Avenue, 
; Leczy także wszystkie inne 
a choroby. Ma pokoje urzę 
me dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
434 chorolach Ati ps a trudnych, 
Oaa T Dk oz najlepszych zai 
> > senin. Biednym 
pg adnieła bez Zenta w połączeniu. Biedny 
rosz dawać dobry adres, bo przez poda- 
= niedobrego adresu wysełane odromy ŹWYA- 
4 się i psują. (Apel 12530) 


JAN KILINS 


SZEWC WARSZAWSKI. 


schowałem 
napo wrót, ale 


jedna pani 
Obrazek dramat ieszczański ieci apna pa 

yczny mieszczański w pięciu pociechy, 

aktach a siedmiu. odsłonach jest 

Poproszę jad 

— napisał — - 

łóżko i udaję 


G. F. 


“Czytajcie dzieje własne i nczcie 
sig miłości ojczyzny.” 
NB — 
> wa.) 
(Ciąg dalszy.) 
KILIŃSKI 


Za chwi] 
1] (AT Dyck. 
mówię się Ki pośpieszę za waszmością, Roz- 
$ Jmczasem z żoną Tomasza i 


pocieszę trochę bi, 3 
ni Kok.) ę biedną kobiecinę, (Odchodzi 


bocznych). 
Scena, o. 
RS (sam, wchodzi 
głębią, przestraszony), 
A! niech djabli A 
dzień dziś dla mnie. Zal, Pa kę za feralny 
ulicę, aż tu patrzę, jakiś pat Speedi na 
ciemku nie mogłem poznać © 
moskiewski; zresztą to wsz nasz, czy 
ystko 3 
jedno, tak 
> ami amba- 
A k em e +32 
po ulicach. Tak tedy widząc takie a 
do bramy i 


po pauzie 
, 


idzie; i ą 
> PO] wiadomością. 


ognia! 


się pod schody. Chcę 


w domu na wypadek j 


a skoro świt, 


Do grobu nie przestanę b 
za waszą ojcowską opiekę; 
uspokoiły serce moje. 


zlituje się mojej niedoli. 


A teraz dobr 


Wróciłem, bo mme 
wać, alem im uciekł; 


"PISMO LU 


= Chicago, Illinois, Czwartek 


ENTERED AT THE POST-OFFICE A1 CHICAGO, ILLINOLS, AS 


| Telrany Zagraniczne. 


Z WATYKANU z 
R zy m, 27 lipca. Papież cierpi 
na chorobę wątroby, siły opuszcza. 
ją-go. Lekarze każą mu pić wodę 
mineralną przed śniadaniem. Pomi- 
mo słabości pracuje i przyjmuje 
gości, jak dawniej. ` : 
Wiedeń, 29 lipca. Schloesser 
pruski poseł w Watykanie przybył 
„do Wiednia, aby się rozmówić zZ 
nuncylszem papiezkim Galimber- 
tim co do odwiedzin cesarza Wil- 
helma u papieża. ; ; 
Berlin, 29. lipca. Papież 
Leon XIII przesłał cesarzowi nie- 
mieckiemu powinszowanie z powo- 
du urodzin piątego syna cesarza. 
Cesarz podziękował mu  grzecz- 
nie za pówinszowanie. 


ROSYA. 


Petersburg, 25 lipca. Wezo- 
raj wyjechał cesarz niemiecki. Po 
drodze wstąpi do Sztokholmu, a- 
by odwiedzić króla szweckiego. 
Pół urzę: 


i cesarz 


Moskwa, 25 lipca. 
downie donoszą, car 
niemiecki nie mówili wcałe o spra- 
wach politycznych Celem  odwie- 
dzin było ustalenie osobistej przy- 
jaźni pomiędzy mocarzami i udo- 
wodnienie, że car i cesarz życzą 
sobie pokoju europejskiego. 

W kółkach rządowych stolicy 
mówią o tem, że Austrya obecnie 
nie będzie chciała się mięszać w 
niepokoje na półwyspie bałkań- 
skim istniejące. Pewną jest rzeczą, 
że przez odwiedziny cesarza nie- 
mieckiego teraźniejszy stan rzeczy 
potrwa aż do przyszłego roku. O 
Francyi nie wspominano wcale. 

Petersburg, 26 lipca. „„Jour- 
nal de St. Petersbourg“ zaprze- 
cza, iż podał wiadomość, jaką 0- 
głosił paryzki „Journal des De- 
bats“, że zjazd dwóch cesarzy za- 
niepokoił Turcyę i zniewolił ją do 
przedsięwzięcia środków 
wych, i powiada: Turcya z pewno- 
ścią należy do tych krajów, które 
żądają pokoju. Każdy wie że, ce- 
lem zjazdu cesarzy było `uspokoje: 
nie Europy i usunięcie obaw o 
wojnę, a nie wywoływanie ich. 


że 


wojsko- 


Kijów, 26 lipca. Dzisiaj obcho- 
dzono tutaj 900 letnią rocznicę 

aprowadzenia  chrześciaństwa w 
Rosyi z wielką pompą. Obecnych 
było wiele biskupów tak z euro- 
pejskiej, jak i azyatyckiej  Rosyi. 
Główną figurą w obchodzie był je- 
nerał Ignatiew. 

Petersburg, 27 lipca. Dzisiaj 
obchodzono rocznicę poświęcenia 
rzeki Newy. Cała carska familia 
brała udział w uroczystości. 

— Naczelnik wojskowego okrę- 
gu kijowskiego, Drenteln, umarł 
dzisiaj. Został rażony paraliżem. 

Kijów, 28 lipca. Na wczoraj 
szem posiedzeniu słowiańskiego 
stowarzyszenia na którem prezydo- 
wał jenerał Kistzew, mówiono wie- 
le na korzyść pansławianizmu. 

Treścią mów było, że pansławia 
nizm nie jest ruchem politycznym, 
lecz raczej dążącym do ucywilizo- 
wania narodów słowiańskich. (sie!!) 


Ausiryo- Węgry. 
Wiedeń, 27 lipca. W Krako- 
wie aresztowano 19 agentów emi- 
gracyjnych. Aresztowano także kil- 
ku w Brodach i Qzerniowcach. 


wyjść 
mi już brakło odwagi, więc 


postanowiłem do rana już w tej kryjówce 
doczekać, gdy przed chwilą słyszę brzęk, brzęk; 
dobryś myślę sobie, zwietrzyli mnie! a więc 
nie wiele myśląc, 
biegłem tutaj. (Siada.) 


dalej po schodach I przy 
"Tomasza i tak zabrali, 


"Tomaszowa sama, potrzebuje 


a i zawsze dobrze, jak mężczyzna 

* BZ: 
akiego nieszczęścia, 
aby mnie przechowała do rana, 


myk do domu, kładę się w 
chorego, dopóki spokojniejsze 


czasy nio nastaną. 


Scena 10. 


(SZLIT [MANN, Kiliński, Pani Lalewiczo: 


KILIŃSKI (za drzwiami bocznemi). 
Bądź pani dobrej myśli. 


SZLICTMANN. 


Oho! a tam kto? | 
PANI LALEWICZOWA ( w drzwiach 


yć wdzięczną 
słowa wasze 


Może też Bóg przecie 


KILIŃSKI. 
anoc! Jutro rano przyjdę z 


(Spostrzega Szlittmanna.) A to 


co? Waćpan jeszcze tu? 


SZLITTMANN. 


patrol chciał areszto- 
podobno nawet dali 


han, farmer zaboykotowany został 
zastrzelony w pobliżu Listowel, w 
i 


węgla, w Montreau les Mines, 
której wybuchł pożar, zadusiło się 


n wn, 


A 


OWE 


NIEMCY. 
„Berlin, +, 25 _ lipca. Profesor 
'Tshekert znalazł w bibliotece w 
Królewca dotychczas nieznane Tę- 
kopisma Marcina Lutra, zawierają- 
ce kazania i komentaryusze z lat 
1519 do 1521. | 

Książe Thurn i Taxis zapłacił 
przy wstąpieniu na tron Wilhelma 
dwa miliony marek podatku. 

Berlin, 27 lipca. Cesarz nie- 
miecki, gdy powróci. do dom, 
znajdzie tam niespodziankę.. Żona 
jego bowiem powiła syna — piş 
tego; pierwszym jest Wilhelm uro- 
dzony 6 maja 1882 r., drugim Ei- 
tel Fryderyk ur. 7 lipea 1883., 
trzecim Adalbert ur. 14 lipca 1884 
i August Wilhelm urodzony 29go 
stycznia 1837. 

— Ojcem chrzestnym  najmłod- 
szego królewicza niemieckiego bę- 
dzie Oskar, król Szwecyi. 


SZWECYA. 
Sztokholm, 26 lipea. Przy- 
był tutaj cesarz niemiecki i odwie- 
dził króla Oskara, jako i następcę 
tronu Gustawa. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 25 lipca. W  Gouty 
Fridd porzuciło wczoraj 7000 gór- 
ników pracę. Żądają „większego 
myta. 

— Gladstone i żona jego obcho- 
dzili dzisiaj złote wesele. Otrzyma- 
li powinszowania i podarunki 
wszystkich części kuli ziemskiej. 


ze 


Londyn, 26 lipca. Niemiec, nie- 
jaki Klottem, został aresztowany, 


ponieważ groził, iż  zamorduje 
Gladstone'a. Gdy go zarząd poli- 
cyjny badał, oświadczył, iż pani 


Gladstone przesłał oryginał -po- 
wieści, prosząc ją, aby ta takowy 
przeczytała. Gdy później zażądał 
zwrotu rękopismu powiedziano mu, 
że ten zaginął. Dla tego 
Gladstone'a grożąc my, iż go za- 
morduje, jeżeli mu rękopism nie 
zostau:e zwrócony. 

Dublin, 29 lipca. John "Tor 


pisał do 


powiecie Kerry, gdy 
towarzystwie trzech robotników z 
"Tralee, przez dwóch  zamaskowa- 
nych ludzi, którzy następnie ubie- 
gli do lasu. 


powracał w 


FRANCYA. 


Paryż, 25 lipca. W kopalni 


w 


7 górników od dymu. 

Paryż, 27 lipca. W St. Etienne 
zastrajkowało 1,000 górników. Ist- 
nieję obawa, iż strajk się 
rzy na inne kopalnie węgla. 


rozsze- 


— Jenerał Boulanger wyjechał 
dziś po pierwszy raz do lasku bu- 
lońskiego od czasu jego 
przez Floqueta. 


ranienia 


Zwolennicy jego, którzy mu to- 
warzyszyli, wołali wciąż: „Precz z 
Floquet'em, precz z Ferrym! Niech 
żyje Boulanger! 

— Tysiące uliczników szło za po- 
wozem Boulanger'a. 

Paryż, 29 lipca. 8,000 robo- 
tników zatrudnionych „przy pra- 
cach publicznych / zastrajkowało 
dzisiaj. W La  Vilette powstała 
walka pomiędzy strajkierami i po- 
licyą. Dwudziestu i trzem bunto- 
wnikom wytoczono proces. Cudzo- 


DLA 


= 


—— 


s 

ziemcy zoštaną wydaleni z kraju, 
skoro czas ich uwięzienia się za- 
kończy. 

Londyn, 29 lipca. Niezmierna 
burza narobiła wiele szkody w pół- 
nocno-zachodniej Francyi. Wielu- 
rybaków znalazło śmierć w mo- 
rzu. Yacht księcia Graniont rozbił 


się o skały w pobliżu Quette- 
ville. 4 
SZWAJCAR 4. 


Berno, 28 lipca. Berlińskiego 
inżyniera Hurtunga wydaliła Szwaj- 
carska rada związkowa £ kraju, 
podejrzywając go, iż jest socyali- 
sta i spiskoweem: 


WŁOCHY. 


Rzym, 25 lipca. zRiforma”* ro- 
zwodzi się dzisiaj nad ruchem w 
Ameryce przeciw  emigracyi wło- 
skiej i twierdzi, że ruch ten jest 
wynikiem nie uzasadnionej 
nawiści przeciw pierwiastkowi wło- 
skiemu i że opinia publiczna we 
Włoszech nie tej sprawy 
płazem. 


nie- 


puści 


R zy m, 27 lipca. Socyalista Ci- 
priani został dziś wypuszczony na 
wolność z więziena. Sąd wojskowy 
uznał że nie był dezerterem, gdy 
ubiegł z oddziału Garibaldego, gdy 
ten poniósł porażkę pod Aspro- 
monte. 

P ary ż, 28 lipca. Włoski poseł, 
hrabia Menabrea, wręczył śranciz- 
kiemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych okólnik wysłany do wszy- 


stkich państw europejskich, iż 
rzął włoski przywłaszczył sobie 


na stałe czasy miasto Massaka i 


okolicę (w Afryce). 


BUŁGARYA, 

Sofia, 25 lipca. W Ruszezuku 
odkryto spisek, którego celem by- 
ło zamordować księcia Ferdynan- 
da, Bogutiewa i Iwanowa. Naczel- 
ników spisku nwięziono. 

Londyn, 27 lipca. Berliński 
korespondent do „Daily News* pi- 
sze: Rząd turecki zostanie w tych 
dniach uwiadom'onym, iż ma 
dać, aby książe Ferdynand złożył 
koronę bułgarską. Orleanczycy i 
Koburczycy będą mieli naradę w 
Koburgu, na której głównie bç- 
dzie chodziło o rozstrzygnięcie lo- 
su Ferdynanda. 


ia 


JAPON'A. 


Shanghai, 25 lipca. Przez 
wybuch wulkanu połażonego w po: 
bliżu Bandaison, 50 mil od Yoko- 
hama zostało kilka - wsi. spustoszo- 
nych, a tysiące ludzi, zwłaszcza 
goście w tamtejszych kąpielach, u- 
traciło życie. Wułkan miota wciąż 
jeszcze ogniem i lawą. 


CUBA- 
Havanna, 25 lipca, Cygarnicy, 


którzy dotychczas strajkowali, po- 
wrécili znów do pracy. 


M EBSYK 


Mexico, 27 lipca. Na między- 
narodowej kolei rozpoczęto kopać 
tunel, który będzie 201 kilometrów 
długim. Znajduje się pomiędzy Ca- 
pulałpan i Pueblo. Tunel ten będzie 
niezawodnie najdłuższym z tych, ja 
kie obecnie na kuli ziemskiej i- 
stnieją. 

PURSYA. 


Teheran, 28 lipca. Y omud- 
Turkmani zbuntowali się, napadli 


POLONII 


` ə.go Sierpnia 1888 roku. 


SECOND-CLASS MATTEE. 


mordowali wielu mieszkańców. 
Wojsko nie jest w stanie uśmie. 
rzyć bantu. W Askubadzie zostały - 
wszystkie magazyny zamknięte i 
panuje ogólna stagnacya handlu. 


AFRYKA. 


Londyn, 29 lipca. Z Khartumu 
donoszą że Austryak Neufeld, któ- 
ry w Khartumie był zatrudniony 
budową mauzoleum z miasta ubiegł, 
lecz został w Dongola schwycony 
powieszony. 


m 
Szczególne odkrycie, 


Przez kilka miesięcy przed śmier- 
cią cesarza Wilhelma i jego syna, 
telegraf codziennie prawie donosił 
o ściąganiu rosyjskich wojsk nad 
europejską granicą. Donoszono o 
nowych się budujących kolejach, 
które miały dowozić żywność do 
obozów, miano kopać kanały, aby 
przybliżyć środki zbożowe do ko- 
lei żelaznych, budowano koszary 
nad austryacką granicą i zakłada- 
no olbrzymie piekarnie. Æ arsena- 
łów ilejarń przewożono armaty w 
niezmiernych ilościach. Podawano, 
jakie brygady i pułki znajdowały 
się w marszu — W ogóle utrzy- 
mywano, iż najmniej jeden milion 
żołnierzy moskiewskich posuwa się 
ku granicy. s 

Już po szczegółowem tem 
saniu udał się korespondent „Pall 
Mall Gazety“ nad granicę rosyjską 
i powiada obecnie, że cała ta spra- 
wa była wymysłem niemieckiego 
kanclerza. Oświadeza, że wysłano 
tylko 4000 ludzi z Moskwy do 
Warszawy, z czego Bismarck ko- 


opi- 


rzystając wymyślił i ogłosił jedno 
z największych kłamstw, jakiego 
się kiedykolwiek w dyplomacyi do- 
puszczono. Kanclerz żąda podwyż- 
szenia budżetu wojskowego, jako 
i pomnożenia wojska w celu nie- 
dostatecznie przez niego lub jego 
krytyków wyłuszczonego. Aby prze- 
prowadzić swój zamiar wymyślił 
bajkę o posuwania wielkich armii 
rosyjskich nad granicę austryacką - 
Podał tę wiadomość do czasopisma 
niemieckiego, stojącego w  żołdzie 
cesarstwa niemieckiego i kazał od- 
kopiować jako autentyczną kores- 
pondencyę. W ten sposób “dostali 
ją korespondenci londyńskiej pra 
sy, zkąd nowina ta się rozeszła po 
całej Enropie i Ameryce. 

Korespondent powiada,że Bismarck 
czekał, aż ,kaczka* ta przestraszy- 
ła wszystkie państwa europejskie. 
Niemcy zostały obudzone ze swe- 
go letargu, gdyż je zapewniano, iż 
im grozi niebezpieczeństwo od Ro- 
syi Ź jednej i Francyi z drugiej 
strony i nawet od Angli. Gdy 
już przestrach doszedł do najwyż- 
szego szczebla, Bismarck z melo- 
dramatyczną powagą przedstawił 
sprawę sejmowi niemieckiemu. 0- 
pozycya, Da której czele stoi pam 
Windthorst, została poprzednio u- 
spokojoną przez papieża, socyaliści 
dali sie obałamucić — a Bismarck 
dopiął swego celu. Tymczasem u- 
marło dwóch cesarzy, tak iż opi 
nia publiczna dawniejszą tą spra- 
zaj muje. 


wa już się nie 
tego korespon- 


Jeżeli twierdzenie 
denta jest prawdziwem, to prze- 
wyższa Bismarck Munchansena. Od- 
krycie to nabiera tem więcej wagi 
dla tego, iż nie było żadnej nowi- 


fnięte, że nie było żadnego starcia 
nad granicą, żadnych niepokoi, ża- 
dnych listów od podróżników © 


nadzwyczajnem skoncentrowaniu 


| wojska i t. d. Rosya nie pozosta- 


wiła opróżnione wielkie koszary i 
piekarnie i nie zbroiłaby się wciąż 
w oddaleniu setek mil od prawdzi- 
wego źródła zasobów. Musiała woj- 
sko znów cofnąć, lub też wojsko 
powinno się jeszcze tam znajdo- 


wać. Korespondent powiada, że 


tam nie ma wojska. Musiało więc 
zostać cofnięte w sposób spokojny, 
Prasa od 
dawna jest znaną ze swej podłości 


tajemniczy. niemiecka 
i sprzedajności, lecz zadziwić się 
trzeba, że angielska prasa dała się 
tak łatwo omamić; podejście było 
atoli tem łatwiejsze, iż nad grani* 
cą mało jest linii telegraficznych 
a urzędnicy tychże są stałymi zwo- 
lennikami rządu. 


m 0 Z 


Przedsiębiorstwo w 


polskie 
Afryce. 


Gazety zagraniczne donoszą, że 
znany Tadeusz Oksza-Orzechowski 
zaledwie dokonał (7) jednego dzie- 
ła — połączenia telegraficzną linią 
Przylądka Dobrej Nadziei z Euro 
p — podniósł projekt kolei że- 
laznej  transafrykańskiej, która 
przechodząc w szerz Afrykę, odda- 


ssippi zaś cokolwiek więcej ciepła. 


tabace. 


GAZETA POLSKA 2 
z w CHicaco. Ę 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 
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Rękopisy nie zwracają si 
korespondencye aisin WÓZ 
m encye i pieniądze winne być adresowane: 


JĄ Dyniewicz, 552 Noble Street, Chicago, (l. 


zakres drukarski, po najtańszej Ha. onmaga się wszelkie roboty, wchodzące w 4 


Wszelkie listy, 


dwie deski, przymocował pod ra. * Hill, gubernator Stanu New | k 
mionami linę i uwiązał się do pu- | York ułaskawił Włoszkę Chiara i 
dta, które wraz z nim zostało po- | Cignarelli, która za zamordowanie £ 
ciągnięte do góry. swego męża została skazaną na 4 
Zaniesiono go natychmiast do | Śmierć na szubienicy. Zmienił jej Ę 
domu i oddano opiece lekarzy, karę na dożywotne więzienie. R 
którzy mają nadzieję iż wyzdro- * Rękawiczek z koźlej skóry bez 3 
wieje. Cała ludność miasteczka palcy używają obecnie panie. Tak 4 
Johnston cieszy się, iż został oca- | przepisuje najnowsza moda. | 

lony, do czego najbardziej się i = 

przyczynili Hertyk Archer i Jerzy "WAREZ 4 
Campbell. 
RA Chicago, dnia 29 lipca 1888 r. ko 
Powietrze i ziemiopłody. i > 
Szanowny Redaktorze! He 


Washington, 29 lipca. Dzi- 


gł 7 3 Niniejszy zasze 
siejsze sprawozdanie z tutejszego cym ZĘ zyt pro- 


bióra powietrza opiewa: Miki” ag Enee winiejaaj 

Powietrze w przeszłym tygodniu ESR; ZLA amach swej 
przyczyniło się wiele do rozwoju |” Niżej pódpiesni mamy zz) 
zasiewów we wszystkich Stanach, | donieść a Na: Ar Spi 
w których się uprawia kukurudza Proś: ŚĆ > s 
i pszenica, a pu sk= na półno- pn. 1 m ES 11, MA 


r. b. odbędzie się przyszłe posie- 
dzenie Towarzystwa Polskich Szew- 
«ów Jana Kilińskiego w Chicago, 
Il., w hali obyw. M. Majewskie- 
go, 779 Milwaukee Ave., wieczo- 
rem o godz. 3-ej. Celem tegoż To- 
warzystwa jest bratuia pomoc 
odszukaniu pracy, oraz wsparcie 
w czasie choroby i pośmiertne. 
Wstępne dotychczas wynosi je. 
dnego dolara. Upraszamy zatem 
polskich szewców w Chicago, m., 
na przyszłem posiedzeniu obecno: 


cnym zachodzie. Z Illinois, Missou- 
ri i Tennessee donoszą, że zasiewy 
jeszcze nie ucierpiały, lecz że deszcz 
byłby koniecznie potrzebnym. 

Bawełna zaś cokol- 
wiek. 

W północnej i południowej Ca- 
rolina potrzeba deszczu, w  Misgi- 


ucierpiała 


w 


W Kentucky pomógłby deszcz 


Żniwa biorą dobry obrót w Sta- 


loną o dziesięć przeszło stopni nach środkowo-atlantyckich, Michi” | ścią swoją nas zaszczycić. 
szerokości geograficznej na połu ganʻie i południowej Minnesocie. Z uszanowaniem 
dnie od równika, połączyć ma o | Deszcz przydałby się w niektórych 

cean Atlantycki z oceanem Indyj- | okolicach Michigan,u, Indyany, 


1856 r. 
Orzechowski w 


skim. Na początku 
dził Londynie 
przedsiębiorstwo do budowy tej ko- 
lei. Kapitał potrzebny został pod- 
pisany w Anglii, Holandyi i we 
Francyi. Wnet też, bo w maju r. 


urzą- 


1886 jeszcze, przystąpiono do bu- 
dowy. Kolej żelazna transafrykań- 
ska rozpoczyna się w mieście por- 
towem oceanu Atlantyckiego, w 
St-Paolo de Leonda, w Angoli, ko- 
portugalskiej —  przerznie 
wnętrze Afryki, gdzie dotknie kra- 


lonii 


w mieście Mozambiku, na brzegu 


oceąnu Indyjskiego, naprzeciwko 
wyspy Madagaskar. Okolice, przez 


które kolej ta przechodzić będzie, 
nie mają zbyt wysokich gór i zbyt 
szerokich wód, i ludność też nie 
jest dla „białych“ źle usposobioną. 
Pierwsza sekcya, będąca obecnie w 
budowie, ma przestrzeni 350 kilo- 
metrów. 

Na wykonanie tej kolei w ca- 
łości potrzeba dwadzieścia 
lat. Ważność jej dla handlu jest 
ogromna, większa jednak “ważność 
jej dla cywilizacyi: wpłynie ona bo- 
wiem bardzo korzystnie na ukul- 
turowanie wnętrza Afryki. 


„z — 


Ocalony. 
Johnson, Nebr., 29 lipca. An- 
derson, który 19 lipca został. za- 
sypany przez ziemię w stndni 100 
stóp głębokiej przez niego kopa- 


New Jersey i Pensylvanii, 


iny jezior, pomiędzy któremi naj- 
większe jest Njassa i zakończy się 


M. Moszczyński. j 
W. Tobiński. 


5. A. Krause. EA. 
z + T. Grzywiński. 
Rozmaitości. A. Recheygel. 
* W Plant City, Fla., zachoro- 


wało znów kilku ludzi 


na żółtą 


kradła kanarka. 
* W Belleville, N. J., żyje nie- 


pokarmu. 
słabła bardzo. 


rison*a z Misneapolis. 
* Królowa duńska jest bardzo 
głuchą, lecz lubi niezmiernie 


niejaka Sarah Kelly, która przez o- 
statnie 40 dni nie używała żadnego 
W ostatnich dniach ze- 


* Prohibicyoniści stanu Minne- 
sota zamianowali kandydatem na 
gubernaiora tego stanu Hugh Ha- 


febre. „Znasz li ten kraj“ 2... 

* Pewien sędzia w Poughkeep- 
sie, N. Y., skazał na pięć lat | Znasz li ten kraj, gdzie każdy drży 
więzienia dziewczynę za to, iż u- na imie swego cara, 


Gdzie rząd to bat i pop to—kat, 
a sprawiedliwość — kara? 

Gdzie każden wie, że rubel wyjm, 
wprzód nim kto stanie przed sądem 

A jeźli nie, te zaraz cię, zrobię 
przestępcą% przed rządem! 

Znasz li ten kraj: moskiewski kraj, 
gdzie każda myśl wzbroniona, 
Gdzie żandarm— Bóg, policyant— 
pan, a cnota wypędzona? 
Gdzie oświecenia ministra moc, 


cznia ze szkoły wypędza, 


u. 


u Bij mi | A jeźli kto myślącym jest, czeka 
e - p go turma i nędza? 

Nie dawno temu urodziło się | Znasz li ten kraj, ten ciemny kraj 
w Chicago bardzo małe dziecko, ; 


ważyło tylko 16 uncyi. Matką jego 
jest pani Danske, żona woźnicy. 

* W Rosyi europejskiej, według 
zebranych wiadomości, znajdują się 
obecnie 38,531 cerkwi, 44,559 du- 
chownych i 6,442 mnichów prawo- 
sławnych; 1,287 kościołów i 1,453 
księży katolickich; 708 kościołów 
protestanckich i 471 duchownych; 
37 ormiańskich świątyń z 84 du- 
chownymi; 349 bóźnie żydowskich; 
3,957 meczetów z 7,877 duchowny- 
mi wyznania mahometańskiego. 

* Anastazy Kaliński, rodak nasz, 


gdzie sprawiedliwość drzemie, 

Gdzie biedny lud, tyranom swym, 
bić ma pokłony o ziemię? 

Gdzie pijany pop, batogiem swym, 
w szizmę obraca lad, 

A każden człek, nagrodzić ma tych 
apostołów trud? 

Znasz li ten kraj, ten śmieszny kraj, 

Gdzie w kraju swym i cesarz sam, 
robił co Bismark chciał? 

Gdzie biedny człek, pracując wciąż, 
umiera zawsze w nędzy: 

Bo carski tron i kniaziów rój, ła- 
knie wciąż więcej pieniędzy? 


E 


KILIŃSKI (śmiejąc się.) 

Czy nie zarmaty przypadkiem? No, no, 
uspokój się waszmość, na wszystko jest spo- 
sób, jakoś przejdziemy. 

5ZLITTMANN. 

Po co tego? Już i tak nie długo dzień 
będzie, możeby lepiej... 

 _ KILIŃSKI (żartując). 

a Nic się nie lękaj, panie Szlittmann, 
p jdziemy jak po mydle, a jak będą strzelać 
do waćpana, to ja będę kule łapał, a jutro 
pójdziemy na skargę do króla. No. dalej w 
drogę! 

SZLITTMANN. 

Dobrze, zgoda! pójdę, ale pod warunkiem, 
że mnie pan cechmistrz do samego domu 
| odprowadzi. > 
KILIŃSKI. 

Właśnie mi po drodze! 

SZLITTMANN, 
A pan cechmistrz się nie boi? 
KILIŃSKI. 
| Jat a czego? skoro z waćpanem w drogę 
się wybieram! A zresztą my Polacy mamg 
gwarancyę całości, to nam się nie złego sta 
gie powinno! (Wychodzą głębią.) 
Zasłona spada. Koniec pierwszego obrazu. 


ABt II, 


OBRAZ II. 


(W domu Kilińskiego. Porządna izba 
mieszczańska, z prawej, lewej i w głębi drzwi, 
okno, na komodzie trochę szkła, filiżanki, 
szafa z sukniami, obrazy i obrazki świętych, 


kilka wsi, obrabowali domy 


i za- ' ny, iż rosyjskie wojska zostały co- 


ze świę: 


przy drzwiach w głębi kropielnica 
. 
coną wodą.) 


Scena 1. 

(Anna, Jan. Słychać pukanie. Anna zrywa 
się i biegnąc ku drzwiom, woła:) 
ANNA. 

Proszę! (Jan wchodzi.) Ach! to pan, 
paaie Janie! 

JAN. 

Życzę dzień dobry i przepraszam, że tak 

wchodzę obcesem. 
ANNA. 

Nie, to nic; sądziłam, że kto obcy, a 
jestem sama w domu. Stryjenka wyszła z 
chłopcem za kupnem. 

JAN. 

A pan Kiliński? bo go właśnie potrze- 

bują do warsztatu. 


ANNA. 


Oho! Stryj już od kilku dni tylko goś: 
ciem w domu. Dziś przyszedł nad ranem, a 
i nawet nie kładł się wcale; pochodził trochę 
po izbie i skoro świt umył się, kazał się 
oczyścić i poszedł znowu. A kiedyśmy się ze 
stryjenką pytały, coby to „naczyć miało, odpo- 
wiedział, że ma dużo obstalunków i że robi 
wielki interes na skórze. 


JAN 
Tak ci, tak! obstalunki! Widzę ja, co 
się święci! Nie darmo wciąż z wojskowymi 
obcuje, a w warsztacie tylko gościem bywa! 
Nie ten sam to pan cechmistrz, co warsztatu 
pilnował, jakby oka w głowie! A eo znaczą 
te osoby nieznane, co zjawiają się noeną porą 


i pikną jakby duchy? 


nej, został wczoraj rano wyratowa- | został. mianowany przybocznym se- By jeża 1 ea brac teb- 3 
=p a zla ma z czuwek pełne kieszenie | 
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dni 18 cali szerokie, 10 stóp dłu- | raturze greckiej, której wiele rze- Papo z od i ZZ 
gie, mokre pudło na deski, które- | czy z polskiego przyswoił. Obecnie amy: gong. A 
mi ten się był zastawił. Anderson | drukuje po grecku opis kraju pol- Ridendo castigo mores, Tia 
rozebrawszy Się zupełnie usunął ! skiego. Syn mego Ojca. c 
x PERE DS racie 
" ANNA. pierwszego piętra i słodkie oczy do mnie robić 
A w kuchni codzień gotuje stryjenka | zaczyna! 
cztery ogromne baniaki strawy dla tych JAN. ; 
ośmdziesiąt ludzi, co ich stryj pod różnymi Iak? Oho! To on już nie ma co i re- = 
pozorami yochował po obu swoich domach. wolucyi czekać, aby miał wszystkie kości m 
ję 
JAN. pogruchotane. L 


Są to rozpuszczeni żołnierze królewscy. 
Na coś strasznego się zanosi i to mnie tylko 
martwi, że kiedym niedawno, gdy czeladź 
wyszła z warsztatu, zapytał pana majstra z 
cicha, co się dzieje, odpowiedział: „Patrz, 
ale milcz! Jak przyjdzie czas, to ja ci sam 
powiem. 

ANNA. 

Gdybym była wiedziała, że tu tak stra- 
szno w tej waszej Warszawie, byłabym za 
nie Poznania nie opuszczała. Co chwila 
aresztowania, rewizye, w każdym domu  żoł- 
nierze na kwaterze. 

JAN. 

Bo widzi panna Anna, głucha wieść chodzi 
po Warszawie, że w Krakowie stanął Koś- 
ciuszko i zrobił rewolucyę i że. Moskale z 
Krakowa ledwie uciekli! 

ANNA. 

Nie długo czekać, to i u nas coś podo- 

bnego się stanie. i 
JAN. 

Daj to Boże! bo już się człowiekowi 
przykrzy ta niewola! Ale w każdym wypadku 
niech panna Anna na to liczy, że choć niby 
z rzemiosła nie żołnierz, stanę śmiało w wa- 
szej obronie, choćby mi i głowę położyć przy- 
szło. 

ANNA. 

Poczciwy panie Janiel... „A tu jak na 

nieszczęście wnęcił się w dom ten kapitan z 


ANNA, > 

Już to i stryj trochę zdaje się zmiar- „£ 

kował, bo gdy go nie ma w domu, każe 3 

nam się pilnie w izbie zamykać. Z panem żę 

kapitanem grzecznie się obchodzi, nie chce 

sobie wroga zrażać, ale gdy wczoraj wyszedł 

od nas, tarł czuprynę i klął i był tak gniewny, 
żeśmy go jeszcze nigdy takim nie widziały. 

JAN. 

Słodkie oczy... cn! i do kogo? do panny 

Anny! Na samą myśl krew we mnie kipi. E 

. ANNA. =, 

Stryj mówi, że gdyby nie tak trudna DA 


przeprawa, natychmiastby mnie odesłał do By. 
Poznania. | są 
JAN. f Eo 
A cóżby się zemną stało, panno Anno? +38 
ANNA. ARZE 
Dlaczego? | 4 


JAN. 


Nie... nie... panno Anno! Ot, rzekłem, 
sam nie wiem co! Nie, przepraszam. Ale daj 
nam Boże jak najprędzej rewolucyi; albo 
zginę gdzie na warszawskim bruku, albo wy mnie 
panna Anno... Ale nie czas teraz o tem mówić. 
Śpieszę do warsztatu. Jakby paa cechmistrz 
przypadkiem przyszedł, proszę mu oznajmić, 
że go potrzebują jacyś panowie i że czekają 
nań w sklepie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Korespondencye Gaz. Pol: 


Detroit, 24 lipca. 1888 roku. 


Szanowna Redakcyo! 

Qd jakiegoś czasu świat dzienni- 
karski zajmuje się moją osobą i 
najwięcej idzie mu oto, do jakiego 
stronnictwa Ks. H. C. należy? 
Owóż, jeśli to kogo interesować} mo- 
że, to oświadczam niniejszem, że do 
żadnego zgoła nie należę stron- 
nietwa; pochwalam Z j ednocze- 
ńie Katolickie a Związku 
N. P. nigdy nie potępiałem i nie 
potępiam. Nadto oświadczam, że 
od roku 1381 wystąpiłem zupełnie 
dobrowolnie ze Zgromadzenia Oj- 
ców Zmartwychwstańców i nie nie 
mam z wspólrego. Niech 
więc ci panowie, którzy się mną 
interesują, wiedzą, że ponieważ je- 
stem neutralnym i-do polityki 
wcale się nie mięszam, to ich by- 
najmniej nie upoważnia wywoły- 
wać wilka z lasu i zaczepiać nie 
słusznie kogoś, bo to zakrawa na 
polemikę a nawet wywołuje za- 
burzenie w parafii. Jeśli ja Was 
Panowie nigdy nie zaczepiałem, to 
dlaczegóż nie dajecie mi pokoju? 
Jeźli gdzie, to na wolnej ziemi a- 
merykańskiej powinniśmy pamię- 
tać na toleraneyą. 


X. H. Cichocki. 


nimi 


Zbrojne potęgi. 


O olbrzymich rozmiarach armij 
w razie ewentualnej wojny, daje 
wyobrażenie broszurka wydana w 
Niemczech pt. „Der europaeische 
Coalitionskrieg* (Europejska wojna 


koalicyjna). 
Niemcy — według autora tej 
broszury — zechcą w 14 dniach 


postawić pod bronią 1,500,000 lu- 
dzi i 3,000 dział; znaczyłoby to, iż 
zbrojna siła zostanie potrójną. Do 
tego dodać trzeba 700,000 mobi- 
lizacyi, razem więc 2,200,000 woj- 
ska. 

Siły wojenne Austryi oblicza au- 
tor na 8 — 900,000 ludzi; oarty 
leryi nie nie mówi, — Franeya w 
przeciągu kilku tygodni może się 
zdobyć na 4,000,000 żołnierzy i 
2,700 dział, a zatem armię swoją 
powiększy w ośmnasób. Faktycznie 


jednak armia  defensywna we 
Francyi nie przekroczy liczby 
2,000,000 ludzi. 

Rosya w przyszłej wojnie ma 


operować 2,000,000 żołnierzy i do- 
stawi 3,670 dział; zdaje się jednak, 
że nad 1,000,00€ nie wyprowadzi w 
pole. — Włochy chcą uruchomić 
2,400,000 żołnierzy; © artyleryi 
także nie ma wzmianki. — Anglia 
do wojny zaczepnej na lądzie dosta- 
wi 100,000 żołnierzy. — Dania z 
armii swojej, wynoszącej 50,000 
mogłaby najwyżej 40,0000 użyć 
po za granieą kraju. 

Interesującą jest tabela, wykazu- 
jąca i siły wojenne i czas potrze- 
by do uruchomienia tychże: W 14 
dniach Niemcy więc zmobilizują 


1,500,000, a z tych po za granicę 
monarchii wyjść może 1,300,000, 
Francya w tymże czasie uzbroi 
1,000,000 a wystąpi z 800,000 ar 
mią. 

Austrya uzbroi £00,000 — a 


poza granice wypchnie 600,000. 
Rosya w 14 dniach wystawi w 
kraju 800,000, a z tych 400,000 
może wystąpić zaczepnie. 

Stosunek ten rośnie odpowiednio 
do czasu użytego na mobilizacyę. 
Może to i na pociechę ludów Eu- 
ropy autor przedstawia, że w prze- 
ciągu 14 dni Niemcy i Austro- 
Węgry uzbroją sobie w kraju 2,- 
300,000 żołnierzy, z których 1,900, 
000 czoło stawić ma  nieprzyjacie- 
lowi, że po 3 — 4 tygodni cyfry te 
podnieść się mogą w kraju do 
3,000,000, a poza krajem do 2,500,- 
000 żołnierzy. Z obliczeń tych ła- 
two sobie wyobrazić, do jakich 
straszliwych rozmiarów dojść może 
wojna koalicyjna w przyszłości. — 


Handel niewolnikami. 


Zagraniezne czasepisma donoszą, 
że nowy Piotr pustelnik wzbu- 
dza do czynu ludność europejską, 
który atoli nie stara się formować 
armię i zbierać zagoby dla ode- 
brania Turkom grobu 
lecz który zwraca uwagę na polo- 
żenie żyjących mężezyn i niewiast, 
których wyrywają z łona ich fa- 
milii i sprzedają za niewolników. 
Szęzególnym tym człowiekiem jest 


świętego, 


kardynał Lavigerie, . arcybiskup 
Kartagi i Algiern. Wymowa jego 
przyciąga członków wszystkich 


sekt, nawet agnostyków i ateistów. 
Każdy który go słyszy, przekona 
się o prawdzie tego co mówi i stara 
się go popierać w jego usiłowa- 
niach. Kardynał wystąpił. naj- 
samprzód w Paryżu, gdzie wywo. 
łał wielki zapał. Najsamprzód 
objeżdża główniejsze miasta fran- 
cuzkie, poczem się uda do Belgii, 
Austryi i Włoch. Zna pięć czy 
sześć języków i jest zdolny wypo- 
wiedzieć w nich kazania. 

Rzeczą jest uznaną, że nie ogła- 
sza nie nowego co do handlu nie- 
wolnikami w środkowej i wscho- 
dniej Afryce, gdyż jaż Livingstone 
Stanley i Gordon 0 tem wspo- 
minali, lecz on przedstawia zgrozę 
tego handlu w sposób, w jaki oni 
nie byli zdolni to uczynić. Ci tam 
pisywali książki, które były czyta- 
ne przez wielu ludzi. On mówi do 
tysięcy, których sympatyę wzbu- 
dza. Oświadcza że najgorsze zbro- 
dnie, jakich świat był świadkiem, 
bywają popełnione dzisiaj w Afry- 
ce, Pokazuje że rocznie sprzedaje 
się 400,000 niewolników na wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki i że każdy 
z nich zastępuje dziesięć osób, 
które zginęły przy chwytaniu ich 
lub też podczas podróży. 

Łowcy ludzi, powiada kardynał, 
mają mniej litości jak łowcy dzi- 
kich zwierząt. Otaczają wsie, pod- 
palają budynki i zabijają każdego 
mężczyznę, niewiastę i dziecko, 
ktorych nie mogą uwięzić. Chodzi 
im tylko o ludzi młodych lub w 
Jeżeli 


średnich latach stojących. 


takich mogą dostać, to pozostawia- | z najgłówniejszych i najważniej- 


ją dzieci i starców, którzy muszą 
się starać utrzymać swe życie jak 
mogą. Najsilniejsi tylko mogą po- 
dołać trudom i znojom podróży z 
środka Afryki do wybrzeża. 

Zdaje się że krajowi i obey łowcy 
słoniów przyczyniają się wielce do 
utrzymania niewolnictwa, bo oni 
potrzebują ludzi, którzy by gonili 
słoniów, których kły (kość słonio- 
wa) chcą posiadać. Najlżejszą i naj- 
tańszą drogą do dostania takich 
ludzi jest wykradzenie ich, poczem 
ich tak ćwiczą, jak psów do polo- 
wania. Uwięzieni, skoro się wyu- 
czyli wszystkiego czego potrzeba, 
bywają wysłani nad wybrzeże, 
gdzie handlarze wysoką czasem 
płacą za nich cenę. W każdym 
prawie kraju południowej Azyi 
można znaleźć niewolników z Afry- 
ki przywiezionych. 

Anglia i Stany Zjednoczone my- 
ślały że handel niewolnikami usta- 
nie, od czasu, gdy nie wolno było 


wypłynąć żadnemu statkowi, ma- 
jącemn ładunek składający się z 


niewolników z portów położonych 


nad zachodniem wybrzeżem  Afry- 
ki. Z razu był targ dobry w A- 
meryce, lecz gdy ten ustał, han- 
dlarze zwrócili swą uwagę na A- 


zyę, jako miejsce, w któremby się 
mogli pozbyć bydła ludzkiego. A- 
rab jest przedsiębiorczym handla- 
rzem. Prowadzi swój interes tak 
cicho, iż nie zwróci uwagi nikogo 
na siebie. Ma mało wydatków. Nie 
posiada wielkich okrętów, nie sta- 
wia wielkich szpichlerzów, nie ma 
pieniędzy w banku, ani też nie 
daje wstawiać do gazet ogłoszeń. 
Lecz pomimo tego jest czujnym, 
przebiegłym i _ przedsiębiorczym. 
Przez chytrość swoją doprowadza 
do tego, że dostaje 1000 
niewolników, którzy muszą nieść 
kość słoniową aż do wybrzeża, 
gdzie ich pakują na łodzie i każą 
zawieźć do Azyi. 


naraz 


Przyjaciele spraw misyjnych sta- 
rali się udowodnić, że jedyną dro- 
ga do zniesienia handlu niewolni- 
kami w Afryce jest nawrócenie 
krajowców do  chrześciaństwa i 
przekonanie ich o fałszywości i 
grzeszności ich postępowania. Je- 
nerał Gordon miał plan cokolwiek 
odmienny. Z każdego negra chciał 
zrobić ehrześciańskiego żołnierza, 
takiego jakim on sam był. 

Skoro negier się nawrócił, da- 
wał mu biblię i karabin i pokazy- 
wał mu, jak miał jedneji drugiego 
używać, poczem kazał im bronić 
swych praw. Niektórzy myślą że 
„białym paszą“, o którym kilka 
razy Stan- 
ley'tem, który wykonuje plan Gor- 
dona, gdyż wiadomą jest rzeczą, 
iż podzielał zdanie Gordon'a co do 
zniesienia handlu niewolnikami. 
Kardynał Lavigerie dotychczas nie 
podał żddnego planu, jakby znieść 
handel niewolnikami w Afryce, 
leez tylko pokazał jak straszliwym 
ten handel jest. 


wspominaliśmy, jest 
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Mieszkania ludzkie. 


Do życia potrzeba człowiekowi 
trzech rzeczy: pokarmu, odzieży i 
mieszkania. Źwierzę o te rzeczy 
mało się stara. Pokarm znajduje 
w przyrodzie, i żyje z niego z dnia 
na dzień nie troszcząc się o jutro 
nawet wtenczas, gdyby na jutrzej- 
szy dzień nie nie zbyło, byleby na 
dziś wystarczyło. Te zwierzęta zaś 
które gromadzą jakieś zasoby np. 
pszezoły, mrówki i inne, stanowią 
rzadkie wyjątki, a nawet te czy- 
nią tak zazwyczaj więcej dla mło- 
dych, niż dla siebie. 

Odzież znowu każde zwierzę ma 
od Stwórcy, albo sierść albo pie- 
rze i t. p. Mieszkania znajdują so- 
bie zwierzęta także w naturze, le- 
gowiska w trawie, pod krzakiem, 
w lesie, w jamach, na drzewach, w 
skałach i t. d. Człowiek musi się 
zaś starać o wszystkie te rzeczy. 
Na pokarm musi ciężko pracować, 
na odzież zarobić, i musi nareszcie 
mieć mieszkanie. Mieszkanie dla 
człowieka jest rzeczą tak ważną, 
jak pokarm i odzienie, chociaż wie- 
łu jest ludzi, co tylko dbają o po- 


karm i odzież, daleko mniej zaś o 
mieszkanie, byle się mieli gdzie 


schronić i głowę położyć. 

Ludzie różnie w różnych czasach 
i miejscach mieszkali. W krajach, 
gdzie przez cały rok panuje jedno- 
stajna i łagodna temperatura, prze- 
pędzają też ludzie większą 
ezasu pod gołem niebem, 1 tylko 
słabych mieszkań potrzebują. Ale 
takich krajów szezęśliwych jest bar- 
dzo mało. Ro albo panują wielkie 
gorąca, albo wielkie zimna, albo 
nagłe przewroty z zimna na ciepło 
i odwrotnie się dzieją, albo deszcze 
ulewne i wichry gwałtowne panu- 
ją albo nakoniec wychodzą z ziemi 
wyziewy szkodliwe, i chodzą zwie- 
rzęta, a od wszystkich tych złych 
wpływów musi być człowiek zabez- 
pieczony mianowicie w nocy, kiedy 
sen przez spoczynek odnawia jego 
siły. 

Niektóre ludy mieszkały w 
pełnie dzikim stanie w  gąszczach 
leśnych, ale takich było zawsze ma- 
ło i w krajach ciepłych, zazwy- 
czaj mieli ludzie zawsze mieszka- 
nia. Jedni mieszkali w namiotach, 
a to byli mianowicie ei, co nie 
pozostawali na jednem miejscu, ale 
bądź dla swoich trzód, bądź dla ło- 
wieetwa ciągnęli z miejsca na miej- 
sce, a więc i swoje mieszkania mu- 
sieli łatwo zwiaąć, wozić z sobą i 
gdzie było trzeba, znowu postawić. 
Inni znałazłszy jaskinie w skałach 
gór zamieszkali w nich. Takie ja- 
skinie znajdują się osobliwie w ska- 


część 


zu- 


le wapiennej, wydrążone przez wo- 
dẹ przeciekającą i było takich lu- 
dów mieszkających w jaskiniach 
tak w Europie jak gdzie indziej w 
dawnych ezasach nie mało, które 
się zowią jaskiniami czyli troglody- 
tamı. 

Najdoskonalsze mieszkania mają 
lady rolnicze i one też najwięcej 
postąpiły w naukach, w eywilizacyi 
i najbardziej się rozmnożyły w wiel- 
kie narody i potworzyły najwię- 
ksze państwa. Mieszkanie przeto 
powinien każdy uważać jak jedną 


szych rzeczy, od niego bowiem za- 
leży nie mało zdrowie, siła, zda- 
tność człowieka i całej rodziny. 
Jeżeli tedy budujesz mieszkanie, 
albo takowe najmujesz, nie żałuj 
nań, abyś miał mieszkanie, o ile 
można, jak najzdrowsze i z pewno- 
ścią oszczędzisz to na doktorach i 
lekach, na zdrowiu i siłach, tak ty 
jak twoja familia, jeżeli ją - masz. 

Mieszkanie zaś aby było zdrowe, 
nie powinno być wilgotne, lecz su- 


che. Wilgotne pomieszkanie nie 
służy zdrowiu, ale podkopuje po- 
woli siły człowieka, i różne i li- 


czne choroby sprowadza mianowi- 
cie na takiego, co większą część 
dnia w takiem mieszkaniu przepę- 
dzać musi. Mianowicie owe stęchłe 
pomieszkania, gdzie wszystko zaraz 
pleśnieje, są prawdziwem niezdro- 
wiem dla człowieka, a cóż dopiero 
dla dziecka, które w takiem mie- 
szkaniu, a można nieraz powiedzieć, 
w takiej dziurze wyrasta. 

Drugim warunkiem do utrzyma- 
nia zdrowego mieszkania jest czy- 
ste, świeże powietrze, a dalej czy- 
stość mieszkania. Te dwie rzeczy 


mogą cokolwiek poprawić nawet 
takie mieszkanie, które z natury 
nie jest zupełnie zdrowe. Trzeba 


więc otwierać okna i przewietrzać 
mieszkania, a nie trzeba żałować, 
że w zimie przez to utraci się co- 
kolwiek ciepła a zatem także drze- 
wa lub węgla. Bo mianowicie w 
zimie, jeżeli mieszkanie jest szczel- 
nie zamknięte, może się wielkie 
mnóstwo szkodliwych wyziewów 
w niem nagromadzić. Takiemu, co 
przez dzień bywa na polu, a tylko 
na noc przychodzi, do domu, szko- 
dzi to tylko do połowy, ale kto 


ciągle w takiem mieszkaniu prze- | 


bywa, musi na zdrowiu szkodę u- 
cierpieć. Jeżeli piec jest tak urzą- 
dzony, że się pali z pokoju czyli 
z izby, a piec ma dobry przeciąg, 
to przez to wynadgradza się po 
części otwieranie okien i powietrze 
w izbie się czyści. Ale eóż, kiedy 
czasem nierozumni ludzie znowu 
dziesięć razy to popsują albo przez 
to, że piee dymi i swędzi, albo że 
zatykają piec za wcześnie, aby 0- 
szczędzić ciepła. Jest to w najwyż 
szym stopniu szkodliwe, a miano- 
wicie wtedy, kiedy się pali węglem. 
Tyle się z węgla żarzącego bowiem 
nagromadzi szkodliwego powietrza 
w izbie, że ludzie rozmaitych cho“ 
rób ztąd dostają, a dosyć często 
nawet się zaduszą, albo jak też mó- 
wią, zagorzeją. 

Zważmy, że taka izba jest za 
zwyczaj niska, a więc mała ilość 
powietrza w niej zawarta łatwo się 
przesyca złemi wyziewami. Zważmy, 


że prawie nigdy nie otwierają o0- 


kien ani w zimie ani w lecie, a że 
mianowicie w zimie jak najszcze|- 
niej wszystkie otwory zamykają, 
aby się ani troszkę zdrowego po- 
wietrza do izby nie wcisnęło. Weź- 
my na uwagę, że tam czasem znaj- 
duje się i śpiżarnia z potrawami 
cuchnącemi, że gotują dla bydła, 
że tam leży bielizna brudna, że na- 
reszcie mieszka tam dosyć spora 
liczba ludzi we dnie i śpi w nocy. 
Czy potem powietrze nie musi się 
przepełnić szkodliwemi wyziewami, 
czy się nie musi zepsuć i zarażać 
w niem mieszkających? 

Często, jak już rzeczono, gotują 
w takich izbach dla siebie i dla 
bydła, z czego para hojnie osiada 
na oknach i murach i obficie po 
nich się leje, czyniąc mieszkania 
Tak to ludzie niepo- 
trzebnie ściągają czasem na siebie 
choroby, na które potem narzekają. 
Powiadam niepotrzebnie, albowiem 
mieć czyste powietrze w mieszka- 
niu, to nie nie kosztuje i prawie 
każdy to mieć może. Pożądaną rze- 
czą jest też, aby kuchnia była o 
dla 
ludzi, a w gospodarstwie także dla 
bydła. Gdzieby to nie było można, 
tam przynajmniej przez czystość i 
chędogość niech się starają złemu 
zaradzić, ile się daje. 

Bowiem mieszkanie brudne i nie- 
czyste jest tak samo źródłem cho- 
rób, jak powietrze zepsute. Gdzie 
brudu i prochu na palec, tam róż- 
ne wyziewy i organizmy się tworzą 
dla zdrowia szkodliwe. Z prochu 
trzeba starannie wszystko oczysz- 
czać, lecz nie otrzepaniem, bo proch 
w jednem miejscu otrzepany, siada 
na drugiem i jeszcze bardziej się 
roznosi. Proch należy ocierać mo- 
krem płótnem i tak samo wszy- 
stko z brudu czyścić. Kiedy tak 
okna są ćzyszczone, powała, podło- 
ga, ściany, sprzęty i naczynia, to 
aż miło być w takiem mieszkaniu 
i czuć jego błogość i przyjemność 
spoczynku. Ale siedzieć w brudzie 
nie jest bardzo przyjemnie i nie 
lubi tam bardzo człowiek siedzieć. 
Jeszcze na jedną rzecz trzeba zwa- 
żać, a to, aby mieszkania były świa- 
tłe i widne. Mianowicie światło 
słoneczne jest nieprzepłacone. Gdzie 
zaświeca słońce przez okna do po- 
mieszkania, tam jest raz tyle przy- 
jemniej i o wiele zdrowiej. Pro- 
mienie słoneczne mają bowiem 
dzienną moc i rozweselają człowie- 
ka i inne twory i działają błogo 
na całą naturę. Gdzie zaś nie może 
dojść prosto światło słoneczne, tam 
przynajmniej o to trzeba się starać 
aby przynajmuiej światło dniowe 
miało jak najwięcej przystępu, w 
którym celu trzeba mieć okna do- 
statecznie wielkie. Aby być silnym, 
zdrowym, pracowitym, statecznym 
i porządnym, do tego potrzeba do- 
brego mieszkania. Bo tylko w ta- 
kiem znajdzie człowiek przyjemność 
i może sobie tam wygodnie i do- 
statecznie odpocząć, aby uzyskać 
nowe siły i zdrowie. Ten byt przy- 
jemny sprawia, że członkowie ro- 
dziny bywają tam częściej razem, 
przez co się węzły rodzinne wzma- 
eniają i wychowanie rodziny staje 
się lepsze i zbawienniejsze. 

Gdzie. zaś mieszkanie jest nę- 
dzne i nieprzyjemne, tam człowiek 
nie lubi w niem wiele bywać, o- 
wszem szuka po za mieszkaniem 
rozrywki, przez co- nie tylko sił 
nie pokrzepi ale coraz więcej je 
traci i ciało niszczeje. Nadto węzły 
rodzinne i życie famil'jne się roz- 
walniają i złe coraz bardziej się 
szerzy. 


wilgotnemi. 


sobno, gdzie gotować się ma 


Z życia roślinnego. 


Rośliny mają podobne życie jak 
zwierzęta, my jednak często uwa- 
żamy je za istoty bez życia, a to 
mianowicie dla tego, że rośliny 
zwykle nie mają ruchu, lecz stoją 
zawsze na jednem miejscu i nie 
pokazują oczom naszym tyle ude- 
rzających objawów życia, jak zwie- 
rzęta. Życie rośliny zaczyna się 
wtenczas, kiedy ziarno zostanie 
wsadzone w ziemię, albo gdzie in- 
dziej kiełkować zacznie. Roślina 
puszcza najpierwej korzonek w 
ziemię w dół, nawet wtedy, gdyby 
miejsce z którego wychodzi korzo- 
nek, było obrócone do góry. Po- 
tem wypuszcza ziarno roślinkę do 
góry. To zowie się kiełkowaniem, 
a dalszy rozwój wzrostem. 

Jeżeli zaś roślina żyje i rośnie, 
to też jak zwierzę potrzebuje po- 
karmu. Tego pokarmu szuka sobie 
zwierzę daleko koło siebie, roślina 
zaś tylko na tem miejscu, gdzie 
stoi. Wydobywa sobie zaś roślina 
pokarm z powietrza liśćmi, a z 
ziemi korzeniami. Liścia jest na 
wielkiem drzewie ogromna ilość, 
tak iż może wielką ilość pokarmu 
z powietrza w siebie wciągnąć, a 
jiście zastępują oraz i miejsce ja- 
koby płue zwierzęcych, przez które 
wydaje roślina parę wodną i pe- 
wne rodzaje powietrza, roślina 
znajdzie zawsze pokarmu tyle, ile 
go potrzebuje; natomiast w ziemi 
trzeba go wynagradzać przez gnój 
czyli mierzwę i w inny sposób. Bo 
jeżeli rośliny wyrosną z pokarmu z 
ziemi wyciągniętego a potem Tra- 
zem z temi cząstkami ziemnemi 
zostaną z pola sprzątnięte, i tak 
rok w rok się dzieje, wtedy na- 
reszcie tego pokarmu w ziemi za- 
braknie, jeżeli się znowu nie wy- 
nagrodzi. Tam zaś, gdzie trawy lub 
drzewa rosną dziko, i nikt ich nie 
rąbie ani nie kosi, takiego wyna- 
grodzenia czyli gnojenia nie trze- 
ba, bo nikt nie nie odnosi, a rośli- 
ny umierając znowu oddają na tem 
samem miejscu ziemi, co z niej 
wzięły. Zwierzęta mają za zwyczaj 
odzienie. Rośliny mają za odzienie 
korę, co najlepiej widać u drzew. 
Ta kora słaży im za ochronę od 
zimna i gorąca i od uszkodzenia, 
jako też jeszcze do innych celów. 

Rośliny rozmnażają się przez 
ziarna i nasienie, które aby wydać 
ubierają się bardzo często z po- 
czątku w śliczne i wonne kwiaty. 

Zwierzęta żyją nietylko na ziemi, 
ale także w morzu i w ogóle w 
wodach. Nie inaczej ma się rzecz 
z roślinami. Nie tylko ziemię one 
pokrywają i góry i tworzą na' niej 
łąki, pola zielone i lasy, ale nie- 
zliczone mnóstwo jest ich także w 
morzu. Tam na dnie morskiem w 
dolinach i na pagórkach są łąki 
zielone, na których także pasą się 
zwierzęta; w morzach rosną różne 
rośliny, które ludzie wydobywają i 
w różny sposób używają, np. do 
wyrabiania powrozów, lekarstw, a 
nawet pokarmów itd. Jako zwie- 
rzęta tak też i rośliny podlegają 
różnym chorobom. ; 

Jeżeli zaś zwierzętaj nie zawsze 
są czynne, ale aby odpocząć zasy- 
piają, to i rośliny mają coś podo- 
bnego: Wypoczynkiem dla wielu 
jest zima, gdzie ustaje ich czyn- 
ność życiowa albo jest raczej bar- 
dzo mała. Inne znowu zwijają liście 
na noc, a dopiero rano znowu je 
rozwiją. Drugie zaś zamykają na 
noc kwiaty, a dopiero rano znowu 
je roztaczają. 

Kiedy na jesień późno 
spadają, wtedy mniemamy, że do- 
piero na wiosnę wszystko na drze- 
wie się odnawia. A tymczasem już 
w lecie pod każdym listkiem two- 
rzy się pączek i w jesieni już jest 
zupełnie przygotowany dla przy” 
szłej wiosny i tylko się rozwinąć 
potrzebuje, skoro nastanie ciepło 
wiosenne. Owe tedy rośliny żyją 
właściwem sobie życiem, a kiedy 
mianowicie na wiosnę do nowego 


liście 


życia powracają i zazielenią się i 
zakwitną różnobarwnym kwiatem, 
zdaje się nam, jakobyśmy czuli to 
życie budzące się wszędzie. — 
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Metz (w Lotaryngii) i Po- 
lacy. 


Pola w okolicy miasta Metz 
przesiąkłe są krwią żołnierzy Po- 
laków, którzy tutaj przyczynili się 
do podniesienia chwały oręża nie- 
mieckiego; tutaj wielu rodaków 
naszych nabawiło się kalectwa i 
chorób. Dawniej zaś znalazło w 
mieście Metz wielu braci naszych 
po r. 1830 i 1863 wśród Francuzów 
miłe przyjęcie. To też, nie wątpię, 
że dzisiejsze losy miasta tego żywo 
interesują czytelników  „Gazety*. 
Sam ciekawością zdjęty, zwłaszcza 
co do dzisiejszych stosunków naro- 
dowych i językowych miasta Metz, 
zwiedziłem niedawno takowe, a 
porobione spostrzeżenia opiszę. 


Od czasu jak Metz pod rządy 
niemieckie przeszedł, wyprowadzi- 
ło się z niego i przeniosło się do 
Francyi wiele i to przeważnie za 
możniejszych rodzin  francuzkich. 
Ubytek tea żywiołu  francuzkiego 
zastąpili — rozumie się — Niem- 
cy. 7 

Wśród siedmnastoletnich rządów 
niemieckich w Lotaryngii przybyły 
do Metz prócz wojska całe szeregi 
urzędników niemieckich a za nimi 
różni kupcy, rzemieślnicy i wyro- 
bnicy, Niemcy. Aby miastu jeszcze 
więcej odebrać fizyonomią francuz- 
ką, dano placom publicznym i uli- 
com niemieckie nazwy, a w 
łach zastąpiono język francuzki 
niemieckim. Że, 

Dotąd jest jeduakże żywioł fran- 
cuzki w potężnej wielkości; na uli. 
cach słychać przeważnie w fran- 
cuzkim języku prowadzone rozmo- 
wy; tak samo obija się o uszy w 
handlach, kawiarniach i restaura- 
cyach po większej części francuzki 
język. Charakter ten miasta utrzy- 
małby się przez długie czasy, gdy- 
by rodziny francuzkie zaprzestały 
opuszczać miasto. 


Śmiało twierdzić można, że się 
dotąd w Metz żaden: Francuz nie 


szko- |- 


zniemczył, ani porzucił swego ję- 
zyka ojczystego. Owszem wiele 
przykiadów poucza, że proces prze- 
obrażenia językowego odbywa się 
mimo urzędowej opieki nad języ- 
kiem niemieckim na korzyść mowy 
francuzkiej. 

Francuz nie mówi z zasady ina- 
czej, tylko w swoim ojczystym ję- 
zyku, ztąd też znalazł język fran- 
cuzki w handlach, piwiarniach itd. 
niemieckich zupełne uprawnienie. 
We wszystkich interesach publi- 
cznych nie urzędowych góruje więc 
francuzka mowa. Dzieci niemieckie, 
obceując na ulicy z  francuzkiemi, 
mówią po francuzku. Podobnie 
dzieje się w warsztatach, gdzie 
Niemcy z Francuzami razem pra- 
cują. Jaką atrakcyą ma język fran- 
cuzki poucza następujący przykład: 
Słysząc kikudziesięciu terminato- 
rów wychodzących z warstatów ko- 
lejowych, a więc urzędowych, ro- 
zmawiających między sobą jedynie 
po francuzku, * zapytałem się oby- 
watela obeznanego dobrze ze sto- 
sunkami miasta Metz, czy owi 
chłopcy są Francuzami. Nie — 
odpowiada — zapytany, prócz kil- 
ku są wszyscy niemieckiej narodo- 
wości. Tem więcej to podziwienia 
godne, że chłopakom owym pod 
karą zabroniono w warsztacie mó- 
wić inaczej jak po niemiecku. Kie- 
dy i żydów usłyszałem pomiędzy 
sobą po francuzku dysputujących, 
zapytałem się siebie: Kto temu wi- 
nien, że w Poznaniu żydzi na- 


szym językiem pomiatają? Natu- 
ralnie, że odpowiedź nie mogła 


wypaść na naszą korzyść. 

Kazania, pieśni, nauki odbywają 
się w katolickich kościołach w Metz 
po francuzku, tylko w jednym są 
w dodatkowem nabożeństwie nie- 
mieckie kazania. 

Zwiedziłem także zbudowany nie- 
dawno temu protestancki garnizo- 
nowy kościół. Rząd widocznie nie 
żałował pieniędzy, byle postawić 
wspaniałą ewangielikom świątynię. 

Gdzież nie ma dziś tułaczy Po- 
laków? I Metz mieści w swych 
murach kilkadziesiąt rodzin pol- 
skich. Różne oni tutaj uprawiają 
zawody; największą jednak ich 
część należy do klasy rzemieślni- 
czej i wyrobniczej. 

Z wielu emigrantów Polaków, 
którzy po powstaniu w r. 1863 w 
Metz bawili, mieszka tam dziś już 
tylko dwóch, jeden Litwin a drugi 
Kongresowiak. W przykrem będąc 
po powstaniu położeniu, wyuczyli 
się obaj rzemiosła, a ożeniwszy się 
z Francuzkami, stale tutaj zamie- 
szkali. Naturalnie, że w ostatnim 
czasie musieli przyjąć poddaństwo 
niemieckie. 

W Metz nie ma podobno ani 
jednego Polaka żonatego, w które- 
go domu mówionoby po polsku, 
ci bowiem którzy się tu pożenili, 
pobrali sobie Francuzki za żony, a 
te wychowują im dzieci na Fran 
cuzów. Tak więc dzieci Polaków 
mówią między sobą tylko językiem 
francuzkim. 

W okolicy Metz, np. w Moti- 
gny, mieszka "kilku rzemieślników 
Polaków, którzy się tam z żonami, 
Polkami sprowadzili. I tych dzie- 
ci władają tylko słabo polskim ję- 
zykiem. Pokazuje się na nich, jak 
silny jest wpływ otoczenia. Ale 
byłoby z pewnością inaczej, gdyby 
był jaki bodziec, któryby na ro- 
dziców wpływał i ich zagrzewał 
do uczenia dzieci polskiego języ- 
ka. Czynnikiem takim są w innych 
miastach, gdzie Polacy przebywa- 
ją, stowarzyszenia polskie. Byłby 
to piękny czyn patryotyczny, gdy- 
by kilku z Polaków wzięło w rękę 
założenie dla Polaków w Metz ioko- 
licy mieszkających polskiego to- 
warzystwa przemysłowego. Wszak- 
że między tamtejszą polską inteli- 
gencyą jest także kilku niezależ- 
nych panów; czyż nie wyjdzie z 
pośród nich inicyatywa do wskaza- 
nego tu dzieła? 


POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEM. 


Królestwo polskie pod względem 
kościelnym dzieli się obecnie ua 
siedm części, jakoto: 1)archidyecezyę 
warszawską z rezydencyą arcybisku- 
pią w Warszawie; 2) dyecezyę ku- 
jawsko-kaliską z rezydeneyą bisku- 
pią w Wroeławku; 3) dyecezyę kie- 
lecką z rezyd. bisk. w Kielcach; 
4) dyecezyę sandomierską z rezyd. 
bisk. w Sandomierzu; 5) dyecezyę 
lubelską z rezyd. bisk. w Lublinie; 
6) dyecezyę płocką — w Płocku; 
7) sejneńską czyli augustowską z 
rezydencyą biskupią w Janowie; 
ta wszakże przed laty mniej więcej 


20 wcieloną została do lubelskiej, sta- 


nowiąc dziś część tej ostatniej w 
granicach teraźniejszej gubernii sie- 
dleckiej. Dyecezya kielecka utwo- 
rzoną została ostatecznie dopiero 
w r. 1884, poprzednio zaś stanowi- 
ła częsć dyecezyi krakowskiej. Re- 
zydencyą biskupów płockich było 
dawniej m. Pułtusk. Tak w archi- 
dyecezyi jak i we wszystkich dye- 
cezyach istnieją konsystorze jeneral- 
ne 1 instancyi dla rozstrzygania 
różnego rodzaju kwestyj, a pomię 
dzy innemi spraw małżeńskich; od- 
wołanie się od decyzyi tych kon- 
systorzów służy do konsystorza ar- 
chidyecezyi, jako do 2 instancyi. 
Kwestye decydowane w konsysto- 
rzu archidyecezyalnym w 1 instan- 
cyi rozpoznawane są w 2 instancyi 
w Lublinie przez tz. sąd apostolski 
przy tamecznym konsystorzu istnie- 
jący. Dyecezya  kujawsko-kaliska 
posiada nadto konsystorze pomocni- 
cze w Kaliszu i Piotrkowie. Nieza- 
leżnie od konsystorzów istnieją tak 
w Warszawie, jak i w innych mia- 
stach rezydencyonalnych biskupów 
kapituły archikatedralne i katedralne 
złożone z prałatów i kanoników, 
rzeczywistych i honorowych. W 
niektórych dyecezyach są oprócz te- 
go kapituły kolegialne, składające 
się podobnież z prałatów i kanoni- 
ków; kapituły także istnieją dziś 
w Kaliszu, w Opatowie (dyec. san- 


domier.), w Zamościu (w dyec. ln- 
bel.), w Pułtusku (dyec. płockiej), 
wreszcie w Łowiczu (w archid. 
warsz.) Dawniej podobnych kapituł 
kolegialnych było znacznie więcej 
jak np. w Łęczycy, Łasku i innych 
miejscach. Zwykle takim kapitułom 
przewodniczyli infułaci, których o- 
teenie już mianować lub zatwier- 
dzać (stosownie do warunków fun- 
dacyi) zaprzestano i żaden z nich 
jeśli sie ne mylimy, już nie żyje. 
W każdej dyecezyi i w archidyece- 
zyi znajduje się seminaryum du- 
chowne, po ukończeniu którego mo- 
żna wstąpić do akademii duchownej 
dziś po zniesieniu takowej w War- 
szawie, jedynie w Petersburgu na 
całe Cesarstwo istniejącej. Oprócz 
arcybiskupa warszawskiego, którym 


dziś jest JE. ks. Wincenty-Teofil ` 


Chościak-Popiel, biskupów dyecezy- 
alnych jest obecnie 4, a mianowi- 
cie: kujawsko-kaliski ks. Aleksan- 
der-Kazimierz Bereśniewicz; kielecki 
ks. Tomasz Kuliński, sejaeński ks. 
Piotr-Paweł Lubicz- Wierzbowski i 
sandomierski ks. Antoni-Franeiszek 
Sotkiewicz. Dyecezyami płocką i 
lubelską zarządzają po śmierci bis- 
skupów ksks. Borowskiego i Wno- 
rowskiego, administratorowie przez 
kapituły wybrani, a przez rząd za- 
twierdzeni: pierwszą ks. Henryk- 
Piotr Kossowski, biskup  ispeński 
(in partibus infidelium) 
miejscowy sufragan; drugą zaś ka- 
nonik tamecznej kapituły F. Jacze- 
wski. Biskupów sufraganów, oprócz 
powyższego płockiego, posiadają 
dziś jeszcze tylko: archidyecezya 
warszawska w osobie JE. ks. Kazi- 
mierza Ruszkiewicza biskupa ben- 
gseńskiego, zarazem probeszcza pa- 
rafii św Krzyża w Warszawie, oraz 
dyecezya sejneńska w osobie JE. 
ks. Józefa Hollaka, biskupa arateń- 
skiego, zarazem proboszcza w Wył- 
kowyszkach, tamże mieszkającego. 

— W kołach rządowych w ostat- 
nich czasach zastanawiano się nad 
pytaniem, w jaki sposób należało- 
by na wypadek oblężenia zaopa- 
trzyć Warszawę w środki żywno- 
ści. Dzisiaj kwestya ta została roz- 


strzygniętą. Nie uwzględniając 
projektu, dążącego do zredukowa- 
nia ludności miasta Warszawy 


przez wydalenie tych, którzy nie 
należą do stałych jej mieszkań- 
ców, przyjęto projekt wybudowa- 
nia dostatecznej ilości magazynów, 
w których możnaby było złożyć ta- 
ką ilość żywności, aby na dłuższy 
czas wystarczyć mogła dla całej 
ludności miasta. 

Budowę tych magazynów już 
rozpoczęto. Wkrótce zaś ma być 
rozpoczętą budowa wielkich mly- 
nów parowych. 

— Sprawę zrównania kalenda- 
rzy starego i nowego stylu poru- 
szają „Birż. Wied.“ w liście prze- 
słanym z Warszawy. Obecnie w 
Królestwie zakłady naukowe, prze- 
mysłowe itp. obchodzą każde świę- 
to podwójnie. Ogółem wypada 
przeszło 100 dni uroczystego bezro 
bocia na rok. 

Na młodzież i robotników wpły- 
wa to, zdaniem „Birż. Wied.*, 
demoralizująco. Korespondent zwra- 
ca uwagę na tę okoliczność i twier- 
dzi, że jest to sprawa nie małej 
wagi, którą raz nareszcie godziło- 
by się załatwić. 

Naturalnie, godzi się załatwić 
t. j. usunąć stary kalendarz, który 
jest anachronizmem. Ale działacze 
rosyjsey, aby coraz bardziej poko- 
stować Królestwo  rusyfikacyą, 
pragną właśnie zaprowadzenia tyl- 
ko starego kalendarza, choć wie- 
dzą bardzo dobrze, że ten jest 
błędnym. 


POD PRUSAKIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


W  Łopuchnie  pokłóciło się 
dwóch żniwiarzy przy pracy, po- 


nieważ przodownik, niejakiś Vogt, 
za powoli pracował, tak że za nim 
stojący żniwiarz nie mógł w pracy 


swojej postępować tak szybko, 
jakby tego sobie życzył. Jeszcze 


więcej się rozgniewał na to, gdy 
Vogt przystanął i począł ostrzyć 
kosę. W zajadłośei swej uderzył 
więc Vogta w krzyże, skutkiem 
czego się ten wywrócił i padł na 
kosę tak nieszczęśliwie, że przeciął 
sobie brzuch w całem znaczeniu 
tego słowa i na miejscu ducha wy- 
zionął. Sprawcę nieszczęścia tego 
aresztowano i odstawiono do wię- 
zienia sądowego w Rogoźnie. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Z Lubawy donoszą, że 7 lipca 
po południu nawiedziła tamtejszą 
okolicę burza z grzmotem, ulewą i 
gradem. Piorun uderzył w zabudo- 
wania gospodarskie Ukaszewskiego 
w Osówce i spalił je do szczętu. 
Gdy deszcz zaczął padać chciał U- 
kaszewski jeszcze jeden wóz koni- 
czyny zwieść. Ledwo  przestąpiły 
konie za klepisko stodoły, uderzył 
piorun i zabił oba konie. Ukasze- 
wski i dwoje jego ludzi ogłuszeni 
padli na ziemię, podnieśli się jed- 
nakże dosyć wcześnie, by zapaloną 
na ciele odzież zagasić, przyczem 
jednakże znaczne rany z poparze- 
nia ponieśli. Ukaszewskiemu spa- 
liły się wszystkie zabudowania z 
zapasami paszy, prócz tego 25 gęsi 
i5 świń. Strata jest bardzo wielka. 


POD AUSTRYAKIE M. 


Galicya. 


Z Nowego Targu w Galicyi do- 
noszą pod datą 6 lipca: 

Za strzelnicą artyleryi w lesie, 
do gminy Szafiary należącym, zna- 
lazł wczoraj Jędrzej Król, 31 lat 
liczący, kulę działową, z którą u- 
dał się około godz. 6 wieczorem 
na pastwisko gminne i w obecności 
kilku pasterzy usiłował z niej wy- 
dobyć proch w ten sposób, że nią 
o duży kamień uderzał. W czasie 
roboty tej proch w kuli się zapalił, 
rozsadził kulę, wskutek czego sam 
sprawca nieszczęścia Jędrzej Król 
i 12letni brat jego Jan, oraz dwóch 
innych pasterzy zostało zabitych 


na miejscu, dwóch ciężko rannych 
umarło w ciągu nocy, jeden doznał 
zgruchotania prawej «ręki; ósmy 
wreszcie, który znajdował się o kil- 
kanaście kroków od miejsca wy- 
buchu, poniósł tylko lekkie oparze- 
nie na twarzy. Zawiadomieni o zda- 
rzeniu lekarz powiatowy dr. Gold- 
haber i starszy lekarz wojskowy 
dr. Steiner, pospieszyli na miejsce 
katastrofy, zaopatrzyli rannych i 


-odesłali ich na sporządzonych na 


prędce noszach do sali szkolnej w 
szafiarach, gdzie pozostali blizko 
przez całą noc, aby chorym nieść 
pomoc. Z dwóch przy życiu pozo- 
stałych jeden po uskutecznionej je- 
szcze w ciągu nocy amputacyi rę- 
ki, został dziś odesłany do szpitala 
do Krakowa. 
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Dobry sposób. 


Na wyspie Majorce, w Palmie, 
istnieje odmienny od przyjętego 
na całym cywilizowanym świecie 
sposób wynagradzania lekarzy. — 
O sposobie tym wiedzą także 
Chińczycy i praktykują go. Domo- 
wy iekarz zjawia się tam codzien- 
nie o oznaczonej godzinie we wszy- 
stkich domach, które pozostają 
pod jego nadzorem. Nie pytając 
nikogo o nic, wchodzi do salonu, 
znajduje na stole trzy pezety (około 
franka), które chowa do kieszeni i 
wychodzi spokojny; znaczy to bo- 
wiem, że w domu wszyscy są 
zdrowi. 

Jeżeli lekarz nie znajduje na sto-, 
le swego zwykłego honoraryum, 
wówczas udaje się do dalszych po- 
kojów, gdyż ktoś z rodziny w tym 
domu jest chory. Przez czas całej 
kuracyi lekarz nie otrzymuje ani 
centa, dopóki pacyent nie powróci 
do zdrowia. Wówczas na stole w 
salonie znów pojawiają się trzy 
pezety. 

Tym sposobem na Majorce le- 
karze tylko wtedy mają znaczne 
dochody, jeśli wszyscy ich klienci 
są zdrowi, a w razie choroby w 
swoim własnym interesie muszą się 
spieszyć z kuracyą, gdyż przecią- 
ganie choroby byłoby dla nich sa- 
mych niekorzystnem. 
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Imiona niewiast. 


Imiona dziewczyn i niewiast w 
ogóle są wyjęte z różnych języków 
zwłaszcza zaś z greckiego, łaciń- 
skiego i hebrajskiego. 

Z języka greckiego pochodzą np. 
następujące imiona: Doris (bogato 
obdarzona), Dorota (dar Boży), E- 
leonora i Laura (litościwa), Helena 
(świecąca), Irena (spokojna), Kata- 
rzyna (wstydliwa), Melania (ciem- 
na). 

Z łacińskiego języka pochodzą: 
Augusta (wzniosła), Beata (szczę- 
śliwa), Klara (czysta), Klementyna 
(łagodna), Emilia (grzeczna), Fran- 
ciszka (po angielsku Fanny, po 
francuzku Fanchon, wolna), Leonia 
(odważna), Łucya (oświetlona), Mał- 
gorzata (perła), Natalia (ciesząca 
się życiem), Ottylia (szczęśliwa), 
Paulina (nieznaczna), Rozalia (pię- 
kna jak róża), Sabina (wykradzio- 
na), Barbara (silna jak njedźwiedź). 

Z hebrajskiego i innych wscho- 

dnich języków pochodzą: Anna 
(miła), Alina. (wzniosła), Elżbieta 
(przez Boga chwalona), Gabryela 
(Bozka), Joanna (cudowne dziecko), 
Marta (zasmucona), Marya (oporna), 
Rebeka (dobrze utrzymana), Sara 
(panująca), Zuzanna (czysta jak li- 
lia), Sydonia (rybaczka). 
Z anglo-saksońskiego mamy: Al- 
bertypa (sławna), Bernardyna (od- 
ważna jak niedźwiedź), Berta (świe 
caca), Brygida / (promieniejąca), 
Emma (domowa), Jadwiga (wojen- 
na), Hulda (miła), Matylda (boha- 
terka), Minna (ładna), Selma (posia- 
dająca wielką własność), Wilhel- 
mina (opiekunka). 


mn 


Człowiek z 1720 nosami. 


Zarząd miasta Kijowa w celu 
wytępienia zbytecznej ilości psów 


*wałęsających się po ulicach, pła- 


cił premie po 3 kop. za każdy psi 
nos, który służył jako dowód, że 
pies został zgładzony ze świata. 
Główny antreprener tego przedsię- 
biorstwa, niejaki Szauła, zgłosił się 
przed kilku tygodniami z podaniem 
o wypłacenie mu należności za 
przedstawione rządowi psie nosy, 
w liczbie 1719. Ponieważ jednak 
termin tępienia psów wyznaczony 
był tylko do kwietnia, a owe no- 
sy były przedstawione zostały do- 
piero w maju, przeto zarząd odmó- 
wił wypłaty premium i Szauła po- 
został ze swojemi nosami, noi z 
własnym... na kwintę spuszczonym. 
Razem miał 1720 nosów. 


Wino z liści róży. 


Z liści róży można zrobić wino 
podobne do szampana; kolor bę- 
dzie jasno-brunatny. Dno naczynia 
(najlepiej, jeżeli jest glinianem) 
pokryj warstwą liści róży, nastę- 
pnie posyp cukrem i polej zimną 
wodą; potem znowu połóż warstwę 
liści róży, cukrem i polej wodą i 
t. d., aż naczynie będzie napełnio- 
nem. Przecedź' ten płyn po uzte- 
rech dniach, poczem niech stoi 
przez cały tydzień, a będziesz miał 
wino jak najlepsze. 


— — 


Chmiel jako środek konser- 
wujący. 

Dowiedzione jest doświadcze- 
niem, że owoce przekładane w becz- 
kach chmielem, bardzo długo u- 
trzymują się w świeżości. Ser prze- 
sypany chmielem, również dobrze 
się przechowuje; usuwa chmiel nie 
tylko pleśń, ale i robaczki, nadto 
nadaje mu jeszcze smak dobry, t. 
j. taki, który miewa ser w piwie 
trzymany. Robaczki na serze, ta- 
two jest usunąć przez obmycie go 
całego octem, co smaku nio nie 
zmienia. 


-m - 


Kto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjacioł z Buropy do Am 
ryki sprowadzać, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, 8rubowych parow” 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloydu 


Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 1886 przeszło 1,500,000 
Osób. 


Parowce tej kompanii: 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremem a 
Baltimore przyjmują pasażerów po przystęp- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż. 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokęa- 
dimi 


em. 
Najlepszy wikt! 
Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno — niemieckiego Lloydu 


zostalo 
1,500,000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza speak aaea Sry imigr: ntowz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd. 
Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód. : 
Zupetna obrona przeciw osznkafatwu w Bre- 
men, na morzu i w Baltimore. 
Imigranci mogę wprost z parowców wsiadąć 
na w pogotówiu będące wagony kolejowe 
Wazony nie zmieniają się jomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis, Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód. 
Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-uiecmieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 


Bilety na podróż TAMi NAFO- 
WROT mają zniżoną cenę, 


co do bliższych ółów s 
Danus aey szczegó! udać się należy z za 


A. SCHUMACHER £ CO.. 
5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, 


albo do 
J. Wm. ESCHENBURG, 


ma 


FIFTH AVENUE % WASHING1ON STEET _ 


CHICAGO, ILL. 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowe u 
Półnoćno-niemieckiego Lioydu. 


"Z BREMEN DO AMERYKI. 


MARTIN WARNKI 
Berlin, Wis 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 
JAN CAJEWSKI, 
Green gav, Wis. 
taniej jak w 
jakimkol- 
wiek innem 
| a miejscu. 
TERAZ 4 GEGA D) BREMEN, 
HAMBURGU i t. d. na szyb- 
kich parowcach; bilety ważne 
na 12 miesięcy. 
schedy, pdnomocnictwa „ 
w Europie, kolektowanie pieniędzy 
przekazy pocztowe i t. d. natych- 
miust załatwiane. Ulokowanie pienię- 
dzy, hipoteki i t. d. 


Bliższych szczegółów udziela 


A. Bonert. 


92 LaSalle Str., Chicago. 


Bióro w niedzielę otwarte do południa. 
(29 988) 


Generalna agentura 
— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio l szybko. 


J. W. Eschenburg, 


S. W, Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS. 


Chas. Koztninski 
& Go. 


168 Washington Street, Chicago. 
Kuropejska 
wymiana pieniędzy 
handel wekslów. 
Zachodnia Generalna» Agentura. 
Hamburgskiej linii parowców 
Karty okrętowe 


tam i aapowrót z Europy zawsys tan 


Weksle 


na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
1 tzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony Rwiata, Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


z konsularnem | notaryalnem uwierzytelnieniem' 
oraz dciągamy sumiennie majątki | inne po- 


siadłości 
Płaciiny 
ROZSZ: 
TANIE 
Ceny Po- 
dróży 


do Niemiec, 
Austryi itd. i napowrót. 
W międzypokładzie przez Phila- 
delphię: $ A 
Z Antwerpii 821. 
WŚ: 20.50 
Przez Nowy York: 
Z Antwerpii $22.50 
Do n 1 " 22.00 
W przypadku podróży dotąd 
i napowrót następuje reduk- 
cya w wysokości $3.00 
Bliższych szczegółów udzielają. 
Peter Wright & Sons, 


New York i Philadelphia, lub: 


WASKANSDORFF & HEINEMANN 
145-117 Randolph Str. 
Chicago Jlls. 


J. J. RAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Real 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety , 


do i z 


"EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 

379 W. 18-th Str. 


PROSTA 
Linia Hamburgska 


ce tej linii zostały dla niej- 
Mayai Pazbudowane w roku 1881, 


iędzy-pokłsd. 
wreody passae mot to rzewyłeydnę, > 
tew yän 
Nie pat a wszystkie ostatnie AGO ghe 
Z Ameryki do Hamburga 21.50 
Z Hamburga do Ameryki 22.00 


Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają awe zadowi- 
lenie piśmiennie. 


Deimel & Co., 


No. 1 Broadway New York, N. Y. 
Dia Polaków 
W.DYNIEWICZ. CHICAGO. 


m 


JHŁUTSCHER(J (JĄ 
BREMEN 
NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 
Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York 


Sławne pospieszne parowce 


Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 


W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie dla podró- 
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać, 

Szybkie paro wce północno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę I odznaczające się 
najlepszemi wygodami jakoteż krót- 
kościąprzeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem, 

Przeszło 


1,750.000 


parażerów na okrętach Norddeutcher Lloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
O raty pasażerskie | akomodacyą w między= 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Oelriohs & Co, Gen.Ag. 4 Bowling Graan, N.Y 

H. Claussenius & Co., No, 2 8. Ulark Str. 

Generalniagenci zachodu. 
W. Dyniewicz Agent, 532 Noble Str.. Uhicago 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
JeneralnaAgentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
Weksie, wypłaty pienięd» 


przesyłane wprost w dom. 


Najtańsze 


KARTYO KRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 
+ ściąga spadkobier stwa. 
H. CLAUSSENIUN i CO., 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL. 


WPROST 


do | z Hamburga 


na dobrze znanych 
parowcach 


Hamburgsko- 
Amerykańskie- 
go pakunkowe- 


go akcyjnego 
Stowarzyszenia 


z ję 
prostej linii 


Bałtyckiej 


Do Szczecina 
Ze Szczecina 


$20.50 tylko 
$21.50. 
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga 2 wszystkich miejsc w 

Poznańskiem, Królestwie Pol- 


skiem, Galicyi, Węgrzech i 
Czechach, 

Z Berlina do Chicago $35.30 

Z Poznania « 35.65 

4 Bydgoszczy “ 30- 

Z Ošwiecim “ 37.45 

Z Podwołoczysk “ 43.30 


Teraz czas do kupowania. 


Po tykiety lub inne szozególy zgłosić 
się do: 


C. B. RICHARD & C0., 


61 Broadway, Cin; TEN oe 
New York, Chicago, Ill., 
. — lub do —— 
W. DYNIEWICZ, 


53% Noble Str, Ohioago, Ila. 


ROMAN STOBIECKI, 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Publiczności 
polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
cy, blach, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najniższych cenach.. 

Towar dobry i za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy sig. 

Obstalunki zamiejscowe załatwia się 
najprędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 


489 MILWAUKEE AVE, guIcaGo, Ihla 
(dan. 17- |. 
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Pre 


WAN 


| — Halsted ultcy—kerroreeg 


N ajwiększa sprzedaż 


na południowo-zachodniej dzielnicy miasta. 


Ubiory dla mężczyzn, chłopców i dzieci, kapelusze 


pilśniowe i słomianne dla mężczyzn, chłopców i dzieci po 


zniżonych cenach. 


- John Grosse Clothing Co., 


'południowo-zachodni róg 


Milwaukee Ave. i Division ulicy, 


nie zna współzawodnictwa. Jest to przecie stare, znane i najtańsże źródło 


wszystkich gatunków ubrań dla mężczyzn. 


Na sezon bieżący ofiarujemy: 


Czysto wełniane, eleganckie, pięknie zrobione ubiory dla mężczyzn 


. które się płaci wszędzie po $12.00 — 13.00, za tylko $8.75. 


Przepyszne ubiory dla młodszych mężczyzn, w pięknych mustrach w krat- 
ki lub pręgi, jakie się i w innych składach hurtownie 


po $11.00 — 12.00.po tylko $7.50. 


Wielki zapas spodni w najulubieńszych mustrach, podszytych jedwabiem 
jako i też czystowełnianych dyagonalnuych Worstod w czarnym kolorze, wszy- 
sey inni handlarze ubiorami sprzedają takowe po $5.00 — 6-00, my ofiaruje- 


my je za $3.40 i $2.90. 


nawet 


Kolankowe spodnie dla dzieci po 25c. i wyżej. i 


Szare spodnie rebotnicze po $2.25, ktore sprzedajemy pod' gwarancyą że 


nigdy się nie rosprują. 
Odwiedźcie 


John Grosse Clothing Co., 


nas przy sposobności. 


i poł.-zach. róg Milwaukee Ave. i Division ulicy. 


JÓZEF FISCHL 4 
czesko-polski klerk. 


(Jan. 1. 89. 


—__ ABY UPIEC — 
PRZEŚLICZNE BISZKOKTY lub ZDROWY CHLEB 


UŻYJ 


COW BRAND SODA LUB SALERATUS. 


ZUPEŁNIE CZYSTE. 


ZAWSZE JEDNOSTAJNE I PEŁNA WAGA. 


Jul, 26. 


Wm. Kuecken & Co. 
handlarze węglami ryczałtowo 
szczegółowo. i 


Bióro: 170 E. Washington str. 

Składy: 15 i Dearborn ulica; dla 
dzielnicy północnej — Town of La- 
ke — 41 Paulina ul. — Johnston- 
‘a fabryka kapusty. 


CHICAGO. 


Ed. Flemming robotnik za- 
trudniony w tunelu nowego 
wodociągu na 5 Ave., w po- 
bliżu Harrison ulicy pokłócił 
się w środę na wieczór w 
karczmie Konrada Ryan z W, 
J. Kellym, który mieszka pod 
No. 4616 State ulicy. Z kłótni 
prżyszło do bójki podczas któ. 
rej Flemming pokąsał tak 
straszliwie nos przeciwnika że 
lekarz całą godzinę potrzebo- 
wał nim takowy mógł jako 
tako zeszyć. Flemming ulotnił 
się. 


— Jan Sommer, liczący lat 
35, ożenił się trzy lata temu z 
wdową o kilkanaście lat star- 
szą 1 założył pod No. 180 N. 


samego początku małżeństwa 
były spory na porządku 
dziennym. W ostatnich czasach 
nie dozwoliła niewiasta, i jej 
"dzieci, a zwłaszcza jej 20 lat 
liczący siostrzeniec John Jones, 
aby Sommer z domu wycho- 
dził. Jones wszedł w środę 
na wieczór cichaczem do po- 
koju, w którym Sommer spał 
i strzelił do niego trzy razy. 
Zadał mu dwie niebezpieczne 
rany i raz chybił — poczem 
sam udał się do policyi. Po 
drodze atoli kupił kwartę 
wódki, którą jednym haustem 
wypróżnił, co spowddowało, 
zę gdy przybył do stacyi po- 
licy jnej padł na podłogę jako- 
by nieżywy, 

wa Policya aresztowała je- 
A jednego dynamiciarza 
puszkarza Rudolfa ica 
który Hronkowi i Soyka 
wystarał o dynamit, gdyż s 
ko puszkarz prędzej mógł się 
o tę materyę wystarać, 

— Franciszek Miller 
bił starą swą matkę, PRA 
nie chciała mu dać 10 centów 
— cały majątek, który posia- 
dał, Kara — rok w cytadeli 
miejskiej (bridewell) i $590 
— które Miller odrobi jeże 
li nie będzie sumy takiej u 
siadał — po dolarze i 2 
dziennie. pe 


wy. 


są Przez ek splozyę be 
napełnionej petrolejem 
buchł w 


czki 


wy 
czwartek przeszłego 


tygodnia Pożar w groserni i 
saloon'ie Runkowskiego, poło- 


żonym pod No. 1027 N R 
bey ulicy, Dom został a: 
dzony na $800 a toirarów 
spaliło się Ww wartości $1400. 

— Pożar z nieznanej prz ; 
czyny wybuch? w piątek sb 
w budynku położonym pod 
No. 118 — 119 Michigan u. 
licy, na rogu La Salle ulie 
w którym się znajdowała sA 
bryka towarów miedzianny 
Po nad tą fabryką mieszkał 
dwie familie, których c 
kowie z wielką biedą zdoła- 
ły się ocalić przed śmiercią w 
płomieniach. 

— Dom Krysztof'a Krueger 
mieszkającego pod No. 675 
Lincoln Ave. w przedmieściu 


ch, 


- sprowądz 


‘89. 
PRAWDZIWE 
WILMINGTON 


znow WEGLE 


OCZYSZCZONE po 


83.00 za tonę 


odwiezione do mieszkania. Telefon 


8626. Przesiewki $1.60 tona. (3.1.89.) 


Lake View usiłował ktoś wy: 
sadzić w powietrze w sobotę 
rano o 3 godzinie za pomocą 
bomby, 7 cali długiej, która 
atoli mało tylko narobiła szko- 
dy. Nie wiadomo, kto ją po- 
dłożył. Krueger twierdzi, że 


ta całym świecie nie ma nie- 


przyjaciela. 
— Przeciwko Czechowi Se- 


vie'owi postawiono cztery 
oskarzenia: Nasam przód iż 


fabrykował, sprowadzał, ku- 
pował i sprzedawał dynamit 
w celach zbrodniczych, i że 
należy dospisku, którego celem 
było odebrać życie sędziemu 
Gary, sędziemu Grinnell'owii 
inspektorowi pelicyi Bonmtfiel- 
dowi. Kancya jego wynosiła- 
by $15,000 dolarów, lecz 
kles i sądu mie 
chciał jej przyjąć, chociaż ezte- 
rech Czechów chciało takową 
stawić. 

— August Detlaft, Czech, 
zastrzelił w niedzielę bez maj- 
mniej zej przyczyny dwóch 
Iriandczyków: Johna Philipps 
i S. Larkins‘a, rohotników w 
stock-yardach. Detlaff liczy 
lat 30, 

— Podczas kąpania się u- 
tonęli 
Hauding, liczący lat 18 i 
Franciszek Dahl mający lat11 

— Wskutek sporu, który 
wybuchł w niedzielę pomiędzy 
fabrykantem mydła Dennis'em. 
Me Gurl i Hugonem Hucker, 
farmerem, 
który jest Niemcem, pierwsze-- 
go, którego ojczyzną była. 
„zielona wyspa“ (Irlandya). 


- 


-— W przeszłym tygodniu: 


umarło tutaj 399 ludzi. 
Główniejszemi przyczyna- 
mi śmierci były: letnia cho- 


roba w 91, suchoty w 27,; 


kurcze (dzieci) w 20 przy- 
padkach; 16 ludzi 


— , Członkowie 
związku narodowego 
bywający w Chic:4go i innych 
miastach ameryk:ańskich po- 
słali petycyą do papieża, aby 
tenże zakazał niektórym ka- 
płanom polski n prześladować 
członków Zwiiązku Narođo- 
wego. Petycya, została podpi- 
Saną przez 1(),000 Polaków. 


— ee 


Dobra sposobność dla nig- 
żatki. 


A ao aeii trzykolumnowego ogłoszenia 
zety.« Of erem dzisiejszego numeru ,,Ga- 
będą ab: wej to będą czytać, niezawodnie 
przedmiot ai + Czy prawdą jest, czy wszystkie 
zostan Y wymienione w spisie podarunków, 
kwi Saena w każdem pudle „Sweet 
która to w j Tak, jest to prawdą, a firma, 
EŃ owa jest pewną 1 debrze ustaloną. 
mioty ì EE Mydło** ma nadzwyczajne pwer- 
nym. Ni zdy, który go używa, jest zadowało- 
dła, ikiss można porównać do nlego tanie my- 
dawania EEEE nasze targi. System sprze- 
podoba E mydła jest nowym i-każdemu sig 
rają zo Ł ci, którzy takowe kupują, odbie- 
stawają po kie korzyści, jakie zwyczajnie do- 
azczegółowi z "lV: grosernicy hurtowni lub 
zaplaty aż t. d. Oprócz tego nie Żąda się 
towaru i Po trzydziestu dniach po odebraniu 
Mydło przekonaniu się o jego wartości. 

SPART przywozi się do waszego domu, za 
przygoto, płacimy naprzód i takie zrobłliśmy 
oai ręke iż pudło zostanie odebrane bez 
Rok nozołu, gdyby ktoś nie był zadowo- 
raf a acaaków i mydła. Postal-card po- 
J. D. Larkin % Co., Buffalo, N. Y., 

I Wam pudło mydła na próbę. 


sprzedają 


zastrzelił , ostatni, | 


utraciło» | 
przypadkowo życie; samobój- | 
stwo popełniło 6 ludzi, jeden. | 
człowiek został zamordowany.. ; 
polskiego 
prze- 


WASHINGTON. 


Washington, 25 lipca. Se- 
nator Hiscock postawił dziś wnio- 
sek do prawa, na którego mocy 
każdy, który służył w wojsku lub 
flocie pomiędzy dniem 12 kwietnia 
1861 r. i 1 lipca 1886 przynajmniej 
trzy miesiące, ma dostać miesięczną 
pensyę i to jeden cent za każdy 
dzień swej służby. 

Washington, 26lipca. Pre- 
zydent zawetował dziś wniosek do 
prawa, na którego mocy Fort Smith, 
Paris i Dardanelle kolej żelazna 
miała zostać uprawnioną do prze- 
prowadzenia swego toru przez tery- 
toryum indyańskie pomiędzy Fort 
Smith, Ark., i Baxter Springs, Kan- 
sas. Sprzeciwia się to traktatowi 
zawartemu w r. 1868 z Indyanami 
szczepu Cherokee. Na mocy tego 
traktatu, jak go prezydent tłóma- 
czy, można,w tym okręgu budo- 
wać tylko kolej prowadzącą wprost 
z północy do południa lub też ze 
wschodu do zachodu lub vice 
versa. 

Dalej zawetował prezydent wnio- 
sek, na którego mocy wdowa Brid- 

| get Foley miała dostać pensyę, po- 
nieważ jej mąż nie umarł wskutek ran 
otrzymanych podczas służby woj- 
skowej. 


—— 1: ——— 


Ci z naszych czytelników, którzy 
nie widzieli jeszcze wielkiego Pano- 
ramą bitwy pod Getysburgiem naj- 
większej bitwy jaką kiedykolwiek 
w Ameryce stoczono a gdzie tak 
wiełe z naszej narodowości walczy- 

( ro tak mężnie, powinni iść i mu się 
przypatrzeć. Znajduje się na rogu 
Wabash Ave. i Panorama Place. 

Wstęp 50c. Dzieci 25c, (12—32.) 


AMERYKA. 


Białe Czapki. 


Banda znana pod nazwą Bia- 
łych Czapek* wciąż daje się je- 
szcze we znaki powiatowi Crawford: 
położonemu w południowej części 
Stanu Indiana. Kilka nocy temu 
włamał się oddział „Białych Cza- 
pek“ do odosobnionego mieszkania, 
w którem przebywała wdowa Wi- 
seman i 1gletnia jej córka. Wywle- 
czono je z łóżka i przywiązano do 
drzew i biezowano póty, póki nie 
utraciły przytomności; starsza nie- 
wiasta zachorowała śmiertelnie sku- 
tkiem płazów otrzymanych. Nastę- | 
pnie udali się „Białe Czapki“ do 
mieszkania farmera Leslie More- 
land i żądali, aby ten nazajutrz 
rozgłaszał wszędzie, że owe niewia- 
sty zostały skarcone. Ten poprze- 
dnio już uwiadomiony o ich przy- 
byciu, oświadczył, iż z takimi ło- 
trami nie chce nic mieć do czy- 
nienia. Miał zresztą w domu ukry- 
tych trzech przyjaciół. „Białe Czap- 
ki“ usłyszawszy odmowną odpo- 
wiedź, poczęli do niego strzelać. 
Mając pod ręką karabin odpowie- 
dział na ogień i wraz z nim jego 
przyjaciele. „Białe Czapki“, wi- 
dząc, że źle idzie, zrobili odwrót, 
zabierając ze sobą trzech śmiertel- 
nie ranionych towarzyszy. Jednym 
z nich jest saloon'ista Jehu Saun- 
‘ders, drugim kupiec Pryos Gregory 
z West Fork; nazwisko trzeciego 
nie jest znanem. 


Skamieniały trup. 


Do „Evening Wisconsin“, czaso- 
gisma wychodzącego w Milwaukee, 
diesoszą z Baraboo, Sauk powiatu, 
Wis, co następuje: Sidney K. 
Ayers orał na polu swego ojca, 
gdy niespodzianie pług zawadził o 
jakiś przedmiot znajdujący się w 

j jednym z grobowców, których bar- 
dzo wiele na tej farmie się znaj- 


w niedzielę Arthur duje. Okazało się, że przedmiot nie 


| był kuwałem skały, jak mniemano, 
| lecz dkamieniałym trupem ludz- 
|| kim. Rąk i nóg nie ma, lecz gło- 
| wę i ramiona dobrze można po- 
znać. Lewe ramię i jedna strona 
twarzy jest cokolwiek uszkodzona. 
Kopią za resztą członków. Trup le- 
żał na lewej stronie ciała. 


| 


Bezngczny. 


Z Midletown, Connecticut, dono- 
szą: Tutaj mieszka dhłopiec nazy- 
wający się Mylichreest, który przy- 
był na świat bez rąk. Liezy obe- 
enie lat 12 i używa nogi i palce 
u nóg, jak inni ręce i palce. Sprze- 
|| daje gazety; monetę drobną wkła- 
da do buta swego, z którego także 
za pomocą palecy i nóg wyjmuje 
pieniądze, gdy musi takowe wydać 
i to bardzo szybko i bez omyłki. 

Siedząc przy stole palcami je- 
dnej nogi bierze sa nóż, palcami 
drugiej zaś za widelec, kraje mię- 
so i chleb i nogami "prowadzi po- 
karm do ust. Podczas wakacył 
szkólnych powozi wozem swego 0j- 
ca, napełnionym kamieniami lub 
piaskiem. Ojciec jego jest kontrak- 
torem. Lejczyki i bicz trzyma pal- 
cami nóg. Chłopiec ten bawi się 
w piłkę, może nogą rzucić kamień 
tak daleko, jak inny ręką i jest 
zresztą rześkim i wesołym. W szko- 
le zajmuje jedno z. pierwszych miejsc 
i jest w ogóle lubionym przez wszy 
stkich. 


Spalili się żywcem. 


Z Wheeling, W. Va., donoszą w 
| dmia 26 lipca: Dzisiaj rano powstał 
(pożar w pensyi pani Presser, po- 

koonej w małej miejscowości gór- 
miiczej Maynard, w Belmont pow., 
D. Właściciel demu, w którym po: 
ż ar wybuchł, jege “letni syn, jako 
i obcy 14 lat liczący chłopiec, John 
M organ, znałeźli śmierć w płomie- 
nia ch. Pensyonsrze mieli dzień 
prz edtem wypłatę i założyli pija- 
tykę« Niezawodnie jeden z nich ob- 
chod rił się nieostrodnie z zapałka- 
mi, p wez co powstał pożar, który 
się pi zemiósł na sąsiedni dom i 
także go zniszczył. Oba domy były 
własne ścię Cleveland, Loraine i 
W heel ve kolei. 


| 1885, 21,112; 1886, 


Przywóz kontraktowych robo- 
śników. 


New York, 26 lipca. Komi- 
tet kongresowy, wyznaczony dla 
zbadania stósunków imigracyjnych, 
rozpoczął dziś swą czynność. 

Pierwszym świadkiem był E. L. 
Boas, agent parowców hamburg- 
skich. Hamburgsko-amerykańska li- 
nia parowców ma w Stanach Zje- 
dnoczonych około 3000 agentów. 
Irlandczycy kupują po większej 
części od tej kompanii bilety, któ- 
re posełają do przyjaciół i kre- 
wnych w Europie. W Nowym Yor- 
ku posiada towarzystwo 75 agen- 
tów, którzy sprzedawają większą 
część biletów w ogóle sprzedawa- 
nych. Agenci ci dostają pewną ko- 
misyę, za każdy bilet sprzedany. 
Świadek nie wie o tem, czy bilety 
bywają sprzedawane w większej i- 
lości jednej osobie lub agentowi; 
nie umie powiedzieć, ile biletów 
naraz jednej osobie zostało sprze- 
danych. Stowarzyszenie, które Boas 
zastępuje, przewozi po większej 
części imigrantów. Okręta stowa- 
rzyszenia tego przewiozły w osta- 
tnich 5 miesiącach 205,315 imi- 
grantów, którzy wylądowali w Castle 
Garden. Trzecia część imigrantów 
pozostaje w Nowym Yorku, reszta 
udaje się na zachód. Każdy kupiec 
biletu musi posiadać paszport, po- 
zwalający mu się wydalić z rodzin- 
nego kraju i poświadczający, iż 
nie jest zbrodniarzem. 

Każdy prawie członek komitetu 
pytał się Boas'a, co za znaczenie 
ma paszport; z odpowiedzi jego o- 
kazało się, że paszport okazuje, iż 
jego właściciel jest wolnym od 
służby wojskowej. 

Dalej oświadczył Boas, że żadna 
kompania nie sprzedaje biletów na 
kredyt lub na miesięczne wypłaty. 
Większa część przybyszów składa 
się z najemników; pomiędzy Cze- 
chami znajdują się rolnicy i najem- 
nicy, pomiędzy Polakami sami pra- 
wie najemnicy. Polacy udają się 
po większej części do Buffalo i 
Chicago. 

Drugim świadkiem był Coverly. 
Komitet interesował się zwłaszcza 
interesem jego towarzystwa na mo- 
rzu śródziemuem. Coverly oświad- 
czył, że linią, którą on zastępuje, 
przybyło do Stanów Zjednoczonych 
w r. 1883 ]0,336, w r. 1834 — 2458, 
w r. 1885 — 3146, wr. 1886 — 6591, 
w r. 1887 — 11,128 Włochów. 

Bankierzy włoscy zakupują naj- 
więcej biletów podróży, gdyż pro- 
wadzą spekulacye pod tym wzglę- 
dem. $ystem ich jest następujący: 
Bilety wystawiają sami. Każdy, 
który od nich takowy kupuje, do- 
staje przekaz do włoskiego agenta 
bankiera; skoro więc sprzedali 100 
biletów udają się do kompanii pa- 
rowcowej i starają się dostać 100 
biletów po jak- najniższej cenie. 
Czasem udaje im się dostać paro- 
wiec mie należący do żadnej linii 
za bezcen prawie, przy czem do- 
brze zarabiają. Bankierzy zakupu- 
ją 90 procent biletów  sprzedawa- 
nych dla imigrantów włoskich. 75 

procent- przybyszów włoskich pozo- 
staje w Nowym Yorku. Kompania 
jego nie sprzedaje jednej osobie 
więcej jak szesnaście biletów dla 
pojedynczej osoby przeznaczonych. 

Następnym świadkiem bsł Al- 
fred Lederer, agent linii „Czerwo- 
nej Gwiazdy.* Okręta tej linii pły 
wają pomiędzy Antwerpią i No- 
wym Yorkiem. Na parowcach tej 
linii przybyło w r. 1884, 24,170; 
17,038; 1887, 
15,007; ed stycznia do lipca r. b. 
11,000 czy też 12,000 ludzi. Dzie- 
sięć procent kart okrętowych zo- 
stało tutaj kupionych dla krewnych 
w Europie. Linia jest własnością 
międzynarodowej kompanii parow- 
ców, której akcyonaryusze są A- 
merykanami. Na pytanie jednego 
z członków komitetu odpowiedział 
Lederer, że w swoim czasie Penn- 
sylvania kolej była właścicielką pa- 
rowców linii „Ozerwonej Gwiazdy*, 
lecz ta później sprzedała iniędzy- 
narodowej kompanii parowce, 

Na tem 
śledztwo. 

Podczas zawieszenia oświadczył 
pewien dyrektor włoskiego towa- 
rzystwa bratniej pomocy reporte- 
rom: Włoscy imigranci proszą ma- 
sami o pomoc. Złudzono ich obie- 
cując świetną płacę. W wszystkich 
włoskich miastach i wsiach znajdu- 
ją się plakaty agentów włoskich 
bankierów w Nowym Yorku, w 
których imigrantom obiecują złote 
góry. 

Gdy znów podjęto śledztwo był 
najpierwszym świadkiem agent pa- 
rowców z Havre, który powiedział, 
że na parowcach jego linii przy- 
bywają po większej części Szwe- 
dzi, że tutaj mało się sprzedaje bi- 
letów, ponieważ ceny jego kompa- 
nii są wyższe, jak ceny innych to 
warzystw, Na parowcach tych przy- 
było na międzypokładzie w r. 1853, 
23,463; w r, 1884, 17,154; w r. 
1885, 11,551; wr. 1886, 13,419; w 
r. 1887, 23,348; w sześciu pier- 
wszych miesiącach r. 1888, 13,612, 
Włochów przyjeżdża mało tą linią; 
bardzo mało z pasażerów między- 
pokładowych pozostaje w Nowym 
Yorku. 

Pote:n oświadczył A. M. Under- 
hill, agent Guion linii, że okręta- 
mi towarzystwa, które on repre- 
zentuje, przybyło do Stanów Zje- 
dnoczonych w r. 1883, 16,387;1854, 
19,890; 1885, 10,258; 1886, 19,015; 
1887, 28,758; 1838 aż do 1 lipca 
12,963 wychodźców. Większa część 
składała się z Anglików, Irland- 
czyków, Szkotów, Węgrów i Niem- 
ców — Włochów nie było wcale. 
Wszystkich imigrantów bada 080- 
biście w Liverpool'u urzędnik an- 
gielski. 90 procent pasażerów tą li- 
nią przybywających udaje się na 
północny zachód . 

F. W. J. Hurst od „National“ 
linii podał następującą. statystykę: 

1883, 20,489; 1884, 20,726; 1885, 
16,702; 1887, 17,888. 

Teodor Sehreder, agent półnoeno- 
niemieckiego Lloydu podał następu- 
jące liczby 0 umigracyi na parow- 
cach kompanii, którą on zastępuje: 


zawieszono tymczasem 
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1883, 66,720; 1884, 65,768; 1885, 
68,366; 1886, 46,134; 1887, 51,704; 
1888 aż do 1 lipca 32,106. Wielką 
część tej imigracyi stanowili „Sło- 
wacy, którym posłano karty po- 
dróży ze Stanów Zjednoczonych i 
to z okręgów kopalni węgla w Penn- 
sylvanii. Dwie trzecie imigrantów 
przybywających tą linią udaje się 
na zachód. 

J. Fer. Kuile, agent Fabre linii, 
podaje liczbę imigrantów przyby- 
łych na tej linii, jak następuje: 
1883, 4569; 1884, 2692; 1835, 3608; 
1886, 9293; 1887, 9971. 

Trzecią część kart podróżnych 
wykupiono w Stanach Zjednoczo- 
nych i posłano do Europy. Na pa- 
rowcach tej linii przybywało dużo 
Włochów, których większa część 
udała się na zachód. Raz sprzedał 
100 biletów jedynemu jednemu 
człowiekowi; teraz atoli zdarza się, 
że najwyżej 10 może jednemu sprze- 
dać. Bankierzy włoscy zarabiają 
mało przy sprzedawaniu kart po- 
dróżnych, gdyż istnieje za wielkie 
współzawodnietwo. 

Następnie odroczono rokowania 
aż do dnia następnego. 

New York, 26 lipca. Poseł 
Oates z Alabama był dzisiaj obec- 
nym przy debatach wydziału kon- 
gresu mającego zbadać sprawę ro- 
botników kontraktowych. Wszyscy 


członkowie byli, obecnymi z wy- 
jątkiem posła Spinola. 

Pierwszym dzisiejszym świad- 
kiem był John C. Curtis, agent 


Cunard linii. Oświadczył, że kom- 
pania tej linii płaci każdemu agen- 
towi $2 za sprzedanie „szyfskarty'. 
W Nowym Yorku znajduje się 6 
agentów. Statki przewiozły pasaże- 
rów międzypokładowych, jak na- 
stępuje: w r. 1883 — 11,558; 1884 
— 7427; 1885 — 16,558; 1886 
15,664; 1887 7,732; 1888 
aż do 1 lipca 21,194. Stowarzysze- 
nie, które zastępuje, stósuje się do 
praw Stanów Zjednoczonych i nie 
przewozi robotników kontraktowych. 
W roku przeszłym sprzedało to to- 
warzystwo tu w Ameryce 4200 bi- 
letów podróżnych, które ludzie 
przebywający w Stanach Zjedno- 
czonych przesłali swym krewnym 
w Europie. Nikt nie kupił więcej 
jak 10 biletów naraz. Kompania 
jego nie wymaga wysokich cen. 
Angielscy lekarze przekonują się 
tylko, czy osoby na tej linii 
dróżujące nie mają choroby zara- 
źliwej a nie dbają o to, czy pasa- 


po: 


żer jest ułomnym lub kaleką. Ce: 


lem badania jest ochrona dla każ- 
dego, który podróżuje pod flagą 
angielską. 

Następnym świadkiem był wło- 
ski wice-konsul Attilio Monaco. O- 
świadczył, iż został upoważniony 
przez rząd włoski do odesłania na- 
powrót takich Włochów, którzyby 
się mogli stać ciężarem dla tutej- 
szej dobroczynności, lub nie mogą 
pracować. Pieniądze na to zostały 
mu przeznaczone; suma atoli nie 
została ograniczoną i może ich u 
żywać według własnego przekona- 
nia. Z Włochów do Ameryki przy- 
bywających tworzą 50 procent far- 
merzy, rzemieślnicy tworzą 30 pro- 
cent, reszta zaś składa się z uajem- 
ników. Miesiąc temu otrzymał $1000 
dla biedę cierpiących Włochów. 

Monaco zresztą opowiedział, w 
jaki sposób agenci włoscy swych 
rodaków do Ameryki sprowadzają. 
Przedsiębiorcy mają w Włoszech 
agentów, którzy ludzi do imigracyi 
namawiają i na własne koszta wy- 
sełają. Imigrant atoli musi się zo- 
bowiązać, że dla przedsiębiorcy 
będzie pracował, a oprócz tego mu- 
si mu zapłacić $5 do $25 za to, 
że ten pieniądze za niego wyłożył. 
Imigranci przybywszy do Stanów 
Zjednoczonych, polegają zupełnie 
na łasce przedsiębiorców, którzy 
po większej części są saloon'istami 
i mieszkają na Mulberry ulicy w 
Nowym Yorku. Starają się wpra- 
wdzie o pracę dla przybyszów, lecz 
cały ich zarobek żŻabierają aż do 
czasu, gdy myślą, iż wykład ich 
się zwrócił. Czasem już po całko- 
witem wynagrodzeniu- zatrzymują 
całomiesięczne myto robotnika i wy- 
sełają go w świat, nie dając mu 
ani centa. Tak się działo trzy lata 
temu i dzisiaj się to jeszcze dzieje, 
chociaż nie w takich rozmiarach 
jak wtenczas. 

Przedsiębiorcy ci są po większej 
części bankierami,  saloon'istami, 
agentami dla pracy i agentami imi- 
gracyjnymi. Włoch w ogóle jest 
człowiekiem oszczędnym i to co o- 
szczędzi wręcza baukierom, którzy 
swój interes bez nadzoru prowa- 
dzą. W przeszłym roku ulotniło 
się trzech takich bankierów zabie- 
rając pieniądze u nich złożone. Od 
tego czasu są Włosi ostrożniejszy- 
mi. 

Dalej oświadczył konsul, że w 
przeszłym roku przybyło do niego 
4000 do 5000 Włochów, którzy żą- 
dali pomocy, gdyż nie 
leźć zatrudnienia. 

Rząd włoski przestrzega zawsze 
ludność, aby mie dali się 
przez agentów. 

Włoch zarabiający $1.25 dziennie 
oszczędza z tego zwyczajnie 75c. 

Komisarz Morrow zapytał się po- 
tem pod jakiemi warunkami pracu- 
ją Włosi przy wielkim wodociągu 
nowoyorskim. Konsul odpowiedział, 
że przedsiębiorcami tego dzieła są 
po większej części bankierzy wło- 
scy, Zdarza się, że bankierzy jako 
też i robotnicy płacą pewną komi- 
syę agentom, którzy dla Włochów 
się wystarają o pracę przy tym wo- 
dociągu. 


mogli zna- 


złowić 


Jeszcze w sprawie kontrakto- 
wych robotników, 

New York, 27 lipca. Wydział 
kongresu, zajmujący się sprawą 
kontraktowych robotników prowa: 
dził dziś śledztwo dalej. 

Pierwszym dzisiejszym świad- 
kiem był Robert Marzo, dyrektor 
włoskiego 
cyjnego. Przedłożył spis przedsię- 
biorców, którzy wyzyskują wło- 
skich robotników, a którzy każą 
sobie płacić tak przez ludzi szuka- 
jących pracy jak i przez pracodaw- 
wców, a w wielu razach nie wysta- 


rają się o pracę dla robotników. 


stowarzyszenia  imigra- 


Francis Zappone, inny świadek, 
oświadczył, że w marcu r. b. przy- 
był do Ameryki za biletem, który 
mu przysłał jeden z włoskich agen= 
tów w Nowym Yorku przebywają- 
cych. Gdy przybył do Ameryki 
posiadał 30 franków, lecz nie mógł 
znaleźć pracy. Rodacy jego, którzy 
z nim przybyli, znaleźli zaraz pra- 
cę, gdyż byli w stanie zapłacić a- 
gentom. Pewien agent chciał mu 
się wystarać o pracę, lecz obiecy- 
wał mu tylko 50 centów dziennie, 
lecz to było za małem mytem, za 
które mógłby siebie, lecz nie całą 
swoją familię utrzymać. — Komi- 
sarzowi Guenther (z Wisconsin) 
oświadczył, iż chce dla niego pra- 
cować za 75 c. dziennie. Byłby 
bardzo zadowolonym, gdyby dostał 
dolara dziennie, bo na utrzymanie 
potrzebowałby 25c., a 75 centów 
mógłby oszczędzić. 


Sędzia Lynch. 


Z Wahpeton, D. T., donoszą dnia 
27 lipca: L. S. Elmer, morderca 
pięknej służącej szeryfa Millera zo. 
stał przeszłej nocy powieszony na 
mocy prawa „lynch“. 

Około 100 zdecydowanych, zama- 
skowanych ludzi, wyłamało drzwi 
pomimo oporu szeryfa Millera, wy- 
prowadziło go aż do mostu prowa- 
dzącego przez rzekę Bois de Sioux 
i powiesiło na poręczy mostu. 

Przed śmiercią wyznał swoją wi- 
nę, oświadczając iż nie wie dla 
czego dziewczynę zabił. O ile wia- 
domo, starał się o rękę pięknej 
Mary, lecz dostał odkosza. 


Zapłacił dług. 


W piątek zeszłego tygodnia za- 
żądała bratowa cieśli Jakuba Moo- 
re w Detroit od niego dług za 
mieszkanie i pensyą, której przez 
18 ostatnich miesięcy nie płacił. 
Zamiast jej zapłacić, strzelił do 
niej i ugodził w głowę, w skutek 
czego 20 minut potem była tru- 
pem. Potem strzelił do jej 16 lat 
liczącej córki, którą atoli chybił 
a następnie do siebie samego, za- 
dając sobie lekką ranę. Znajduje się 
tymczasem w szpitalu. 

Nieszczęścia. 

— W środę zeszłego tygodnia 
załamała się galerya domu położo- 
nego na rogu Klm i White ulicy 
w Nowym Yorku, w którym się 
znajdowała się drukarnia i introli- 
gatornia kompanii.znanej pod naz-- 
wą „Loyel Manufacturing Compa- 
ny of Rook - Printers and Bin- 
ders“, Znajdował się na niej za 
wielki ciężar tąk papieru jak i że- 
laza. 

Mary Bagnel została zabita, a 
pani MeDonald niebezpiecznie po- 
kaleczoną. 

— Z Omaha, Nebr., donoszą 
w dniu 26 lipca: Wczoraj na wie- 
czór wykoleił się w pobliżu Ne- 
braska Valley wagon naładowany 
kukurudzą w ziarnkach. Wagon ten 
wybrało sobie za sypialnię sześciu 
włóczęgów, którzy przez obalenie 
się wagonu, przez kukurudzę zadu- 
szeni zostali, 

R taki 
Pomagając słusznej stronie. 
Pomagając słusznej stronie jest nie tylko 

chwalebnem z ogólnego punktu zapatrywania sẹ, 
lecz jest także rozsądną i rozumną rzeczą, je- 
żeli pomoc tu bywa daną słusznej stronie ciała, 
cokolwiek powyżej niżezych żebr w okolicy 
wątroby. Najlepszą pomoc daje Hostettera Bto- 
mach Bitter's, lekarstwo anti-żółciowe bardzo 
skuteczne, Nieczynności wątroby towarzyszy 
zwyczajnie zatwardzenie, chroniczny ból głowy, 
obłożony język, ckliwość, przypadkowy zawrot 
głowy, nieprzyjemny oddech, żółtość skóry i 
ócz. Przyczyną tego jest choroba wątroby, 
którą zwyciężają „Bitters,* Febra i ograżka, 
która zawsze nadweręża wątrobę, trudność 
trawienia, reumatyzm, słabość i dolegliwości 
nerek są chorobami, którym to lekarstwo zara- 
dzi. Nie używajcie tego lekarstwa paroksy- 
zmowo lub spazmowo, lecz systematycznie, tak 
ażeby wynikiem jego był powrót zdrowia, 


—— e 


y 


. Nekrclogia. 


Antoni Cholewa Garczyński, bo 
oficer wojsk polskich 4 1881 r, 
uczestnik kampanii krymskiej, puł- 
kownik oddziału wojsk narodo- 
wych w r. 1865, kawaler orderu 
„Virtuti militari“ i dwóch innych 
zagranicznych, umarł dnia 28 
czerwca w Brzeżanach w Galicyi. 

— W Hilfihon w Szwajcaryi u- 
marł w dniu 26 zm. Ludwik Mi. 
chalski, żołnierz z r. 1365, założy- 
ciel Towarzystwa  Zjednoczen'a 
Polaków w Szwajcaryi i jeden z 
najdzielniejszych i najzacniejszych 
patryotów. 

— Dnia sgó lipca umarł w Po- 
tulicach Nepomucen Biegański. 

— W Ostrzeszowie umarłą dnia 
S$go lipca Władysława z Marwe- 
zów Radziszewska. 

— Władysław Wierzbiński, po- 
seł'do sejmu pruskiego, współre- 
daktor „Dziennika Poznańskiego“ 
umarł dnia 12 lipca w Poznaniu. 
Cześć Jego pamięci. | 

— W Zielencinie pod  Grodzi- 
skiem umarła dnia 1$ lipca Aniela 
z Liszkowskich Dembińska. 

— W Poznaniu umarł Kazimierz 
Zienkowicz. 


— W Lesznie umarł dnia 12go 


lipca Roman Putiatycki, weteran z | KONSTYTUCYA 


roku 1848. 
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Ktohądź, i tegoż 
MAPĘ, KSIĄŻECZKEĘ, 


gdy napisze do 


gó, 


"R |..2%. 


i P 
przyjaciel, odbierze BEZPŁATNIE 
CYRKULARZE i LISTĘ 


IMIENNĄ o naszej KOLONIJ i- OSADNIKAC 


J. J. HOF 
119 W. Water Bt., Milwaukee, Wis, 


KATALO 
KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


w. DYNIEWICZA, 


— W —m— 


Chicago = z 


Ulinois 


powie- 
iz 


Książki historyczne, 
ściowe, bajeczne 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 


RYMOTWÓR HISTORYCZNY 
o. wyjściu, Pułku Czwartego 
Piechoty Liniowej z Warszawy 
lt grudnia 1830 r. z opisem 
trzech pierwszych bitew stoczo- 
nych 14 lutego pod Zakrzewiem, 
14 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 lutego pod 
Grochowem, przez ostatniego we- 
terana z tegoż pułku, który z 
karabinem w ręku był w tych 
bitwach czynnym i we wszyst- 
kich innych oprócz Warszawy 
(J. Ręczyńskiego.)........25 

KONFEDERACI BAh -CY na 
Sybirze, Powieść napisana przez 
TĘ OE ARNE 25 

PRZEZ KOBIETĘ. Powiastka 
Michała W ołowskiego..... 15 

DAMIAN RUSZCZYĆ. "owieść z 
czasów Jana III prze” Frydery- 
ka hr. Skarbka, Trzy tomy, w 
mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem....... ATT 

ANIÓŁ PAŃSKI. Powieść oby- 
czajowa przez Bakałarza Lwigro- 
-E PSO FTT. TL EE S ET 30 

HISZPANKA czyli żona skazane- 
zo na śmierć. Powieść p. p. W. 
są MOMIKZ; „aa obiotockowe 25 

JAN PŁUŻEK. Powieść z da- 
wnych czasów napisał Mieczy- 
sław z Poznania........-- 15 

KUJAWIAKI, MAZURKI, WYR- 
WASY i Dumki pomniejsze, ze 
źródeł etnograficznych i własnych 
notat zebrał Zygmunt Gloger. 


WIANEK POWIASTEK zebra- 


nych przez Gazetę Polską w 
Chicago. 
Zawiera: 


Kasia, ( przekład z angielskiego.) 

Niby Siostra, przez Z. G. 

Po śmierci; zdarzenie prawdzi- 
we. 

Pruskie Swaty, powieść ludowa 
wielko-polska z końca XVIII 
wieku przez Stefana z Opa- 
tówka. 

Wojna, przez K. 

Wigilia Bożego Narodzenia, z 
francuzkiego.......,.... 20 

KAZIMIERZ I MAGDOSIA. Po- 
wieść z zdziejów ojczystych siedm- 
nastego stulecia przez Mieczy- 

sława z Poznania..... 54710 

TRZEJ WĘDROWCY, Chrześcia- 

nin, Żyd i Turek, czyli kto w 

Bogu pokłada zaufanie, o tem 

ma tenże ojcowskie staranie. Po- 

wieść nader powabna i poucza- 
jąca przez Tomasza Wiśniewskie- 

| E PPE PA YO 1 30 


MYSZA WIEŻA wśród jeziora 
Gopła przez Aleksandra Broni- 


kowskiego. Powieść słowiańska 
z pierwszej połowy XI wieku 
SRG GOA "Ak A SĘ Soo e 30 
TRZYNASTA BATERYA z woj- 
ny francuzko-włoskiej r. 1859 
PS E N T RT) 
TESTAMENT PIOTRA WIEL- 
KIEGO, czyli zamiary Moskali 


zawojowania całego świata.. 5 


LOS SIEROTY czyli powieść wy- 
stawiająca zgrozę niel* "zkości, 
srogość zawiści, i dotkliwość nę- 
dzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i Sszcezo- 
drobliwości opatrzności przez ks. 
A.. Pókojskiego issos 30 

KOMINIARZ I MŁYNARZ czy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w 1 akcie ze śpiewami. F. N. 
Kamińskiego; muzykę ułożył F 
ZATEM LA 22 IRC: 50 


trzy egz_nplarze......... 1.90 
POWIASTKI POLSKIE przez 
Fr. hr. Skarbka. Zawiera: 1) 


Wyprawa Kujawska, 2) Hulan- 
ka w sądzie, 3) Lukasz Stempel, 
4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik, 
6) Jeniec Wojenny, 4) Jasz- 
czułt, 8) Mundur, 9) Kruk 
EEPE, L 
PROBOSZCZ KUKULEWA, po- 
dług Davdeta 
Kanówals jaz: 500, 225920 
KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, od- 
czyt publiczny przez few. Du- 
chińską TPR 15 
OFIARA ŻMUDZINA, obrazek 
historyczny z czasów powstania 
1831 r.. przez Chwalibora.. 80 
DOM NA PRZEDMIEŚCIU spol- 
szczyła Re MO: sety óezzZ% 10 
OPOWIADANIA STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELĘ, 
zebrał z różnych sławnych ksią- 
żek. Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Żytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szezotek, Dwóch czy 
czterech, Zdradziecki sługa, Mi- 
kołaj Potocki między zbójcami, 
Wąż, Córka cieśli (podanie in- 
dyańskie), Cyganka, Tatarzy, 
Wyżynki nocne, O cudach natu- 
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewc Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta- 
styczne postacie ludowe (Śmierć 
i bieda — bieda chłopska 
bieda i nędza pańska), Nowy 
Rinaldo-Kinaldini, Gastołd, Pie- 


czary w czarnej górze, Swierszcz 
wielki prorok, Dziwne przy- 
<k 


ZO TD BOOK 60 AI 
HISTORYA o szlachetnej i pięk- 
nej Meluzynie, różne przygody, 
pociechy 1 smutki, szczęścia i 
nieszczęścia, przy odmianach 0- 
mylnego świata przedstawiająca. 
S$ e T ZK PREM 30 
STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH......10 


ad 


E gonn ii 


7 


PARKU 


UŁASKIĄ 


Sanbfarten bon Farmianbercien in Hofa Part Kolonie, Wis., frei zugejandł 


SW. MIKOŁAJ, dramat w ezte: 
rech aktach dla dzieci. Przez 
ks. K. Kozłowskiego...... 50 
RODZ (trzy za 1.00.) 
KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli 
cudowny los sieroty polskiej w 
FV: ZE doo rzWYOkaRZAPĆ 30 
LUDGARDA czyli skutki wycho- 
wania opartego na religii i mo- 
ralności, opracował podług źró- 
deł pewnych Tomasz Wiśniew- 
m A EE TA 200 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 75 
W JAKI SPOSÓB UTRACILI 
IRLADCZYCY SWĄ ZIEMIĘ. 
Skreślił W. Karłowski.......5 
UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzege Ręczynskiego, Kapitana 
4 ep piechoty polskiej, ka- 
walera krzyża Virtuti militari 
profesora fortyfikacyi, inżynie- 
ryj i języków  tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
AG s0, ai Pa on 16 10 
O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 
POLAKACH, Błogosławiony 
Wincenty Kadłubek. Gedeon 
` (Gedko), biskup Krakowski, 
Stanisław ze Szczepanowa, bi- 
skup Krakowski. Błogosławiony 
Andrzej Żurawek, Święty Woj- 
ciech, arcybiskup gnieźnieński. 
Jan Zamojski, hetman wielki 
Koronny, fincenty, ze Szamo- 


Koda T Dansk M 


NA DALEKIM ZACHODZIE 
opisai W. Karłowski.......10 ` 
TRZY MIESIĄCE. Ze znalezione- 
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
rzymski. . sss PPOWNE |) 
KSIĄŻKA PUNK TOWANIA.10 
POJATA córka Lezdejki, albo 
Litwini w XVI wieku, romans 
historyczny przez Bernatowicza, 
w mocnej oprawie i z pozłaca- 
nym tytulikiem........ -$1.75 
INAUGURACYA Grover Cleve- | 
landa, pierwszego po %24 latach 
z stronnictwa demokratycznego, 
wybranego pak Stanów 


Zjednoczonych, w dniu 4 marca 
EEE EE E ER 5 


ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy 
fałszerzy pieniędzy i Niezwykły 
Sen, czyli nerwowa dama paryz- 
ka. Opowiadanie lekarza fran- 
OUZKIOGO „0 ZZ TTS TT 5 

NAD SPREĄ, Obrazki współcze- 
sne przez B. Bolesławitę w 
mocnej oprawie ze złoconym 
CYDALIKIEMM > ooo 2A 60 

WĘGLARZ Z WALENCYT. Przez 
Autora Jaskini Beatusa i Ko- 
szyka Kwiatów.....1---2»2 30 

JASNA GÓRA CZĘSTOCHOW- 
WSKA, gawęda przez Karola 


Kuczas+++--«za4s*8 PO 10 
CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek 

przez Bronisława Grabowskiego 

z pod Jasnej Góry ........ 10 


BMOK we wsi, czyli strach ma 
wielkie oczy......... p. pa EA, 
KUCHARKA POLSKA I AME- 
4¥YKANSKA, zawierająca kilka 
«et pizepisów kucharskich dla 
ifodych mężatek, kucharek i 
gospodyń ‘na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 

a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 

a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame- 
rykańskiego jako to: cakes, 
biscuits, muffins, pies i t. d. 


MOINA czyli niepojęte drogi O 
patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . .. * -25 e. 

BRACIA RYWALE. Obrazy spó- 
łeczsństwa wiejskiego z XVIII 
wieku przez J. I. Kraszewskiego, 

50 e. 

W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem 


KSIĄŻKA ZBIOROWA powiastki 
zebrane przez „Gazetę Polską“ 
w Chicago. 

- Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu 
Biedoklepie, 
Djabeł, 
Ignacy hr. Gurowski, 
Figielek Ułanów, 
Stara bajka o Zabłockim i mydle, 
Roman syn Semenów .. 


PAMIĘTNA NOC LISTOPADA 
czyli dzieje wojny narodowej z 
r. 1830 i 31-go, wnukom opowie- 
dziane przez żołnierzą Czwartaka- 
Cena . 50 c, 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem: «204 +: % 

GŁOWA Św. BARBARY, po- 
wieść z przeszłości Pomorza. Na- 
pisał X. Kujot. Cena. , 

STAROGRODZKA KAPELA czy; 


li poczciwych Opatrzność nie o- 


25 e. 


+. 35 © 


puści przez Ks. M. Osmańskiego. 


HISTORYA O SIEDMIU MĘDR. 


CACHE OE += s + 25c. 
KS. A. KORDECKI PRZEOR 

PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 

Częstochowskiego. ..........15 
SZEŚĆ POWIASTEK ...... 10 


WSZYSTKIEGO PO TROSZE. 


Cena.... 15 


KSIĄŻE ALMANZOR i jego słu- 
ga Mustafa, czyli jak sobie kto 
pościele tak się też i wyśpi. Po- 


wieść przez Ks. M. Osmańskiego. 


HORTENZYA czyli ofiara dumy. 
Powieść osnuta na prawdziwem 
zdarzenia przez F. G. 15 


CZEŚNIKÓWNY. Powieść przez 
J. I. Kraszewskiego 50e. 
W mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem «c. 15. 

ZBIOR PIOSNEK, śpiewanych w 
Kongresówce i Litwie .... 15 

BARTEK ŁATKA, czyli jak to 


żyd po śmierci zrobił testament 


PRZEWODNIK do pisania iistów 
miłosnych oraz tyczących się o- 


żenienia i zamążpójścia - 35 


OLIIYPA czyli Ptak Stepowy, 

powiadanie z czasów wzaje- 
mnych walk pomiędzy Indyanami 
Ameryki Północnej, napisał Fr 
X. Tuczyński . . 


(Dokończenie nastąpi.) 


Green Bay, Wis. 
Marinette, “ 


A 


-mme CHICAGO ano 
NORTH- 

w RAILWAY. 

Przerzyna środki ludności Stanów 


ILLINOIS, IOWA, 
WISCONSIN, 
MICHIGAN, 
MINNESOTA, 
DAKOTA, 
NEBRASKA i ' WYOMING. 


Służba pociągowa jest starannie uregulowaną, 
tak iż zadowalnia komunikacyę miejscową 

przedstawia najbardziej zajmujące drogi po- 
dróży pomigdzy ważnemi 


ŚRODKAMI HANDLOWEMI. 


Urządzenie dziennych, bawialnych, sy- 
pialnych i pałacowych wagonów nie może być 
przewyższonem. 


Tór jest doskonałym, rejlsy stalowe, kamie- 
nie zastępują balast. . 


North-Western jest ulubionę drogą podróżni- 
w handlowych, turystów i szukających nowe 

domy w złotym północnym zachodzie, 
Szczegółów udzieli rad 


Thos. Mo. 
ryc tyl 


M. Whitman, H. C. Wicker, 
Gen. Man. Traflic Man. 
E, P. Wilson. 


Gen. Pas, Agent. 


RAILROAD z 


CH ICAGO-... E. 4. P.) 


AND 


MILWAUKEE 
Marquette, Mich, 
Ishpeming, * 
Hancock, ~“ 
Red Jacket, * 
Republic,  “ 
Menominee, * 


Ft. Howard, Wis. 
Depere, « 
Neenah, z 
Appleton, * Plymouth, ~“ 
New London, * GrandRapids, 


Pullman Palace Sleeping Cars om 
all Night Trains. 


0.F.DUTTON, W.B.SHEARDOWN, 
Gen’) Manager, Genl Tkt. Ag'h 
MILWAUKEE, WIS. 
W. W. Tibberner 
Generalny Agent. 
198 Clark Str., Chicago, I. 
(Febr. 2. 1889 .) 


GAZETE 


ró - 


Menasha “ 


można sobie zapisać jak 
wnież 


Polskie Ksiażki 


p. Stanigawa Budzbanowskiego 


który utrzymuje wielki polski saloon 
i grosernią 


na rogu 17 i Paulina ul., 
CHICAGO. ILL: 


——— 


Skład rałożony w r. 1851 


Henry Schoellkopf, 


grosrnik hurtowny i śrobiśzgowy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 


sprzedaje następujące towary w dobrym 
gatunku: 


Najlepszą Java, Mokka i Rio kawę, 

Prawdziwą Vanilla czekoladę i Cacao, 
Cykory* i kawę z żołędzi i fig, 

Najlepsze gatunki zielonej i czarnej herbaty. 

Importowaną oliwę zwyczajną i makową, jd 

Duesseldorfską musztardę winną i ocet winny, 

Francuzkie sardyny, kapary i oliwy, ż 

Włoskie makarony i łazanki (nadle), 

Suszone grzyby, 

Suszone borówki i gruszki stołowe 

Suszone śliwki, aprykoty i wiśnie, 

Niemieckie powidła i miód, 

Prawdziwy sok malinowy i chiński imbior. 

WZ zrzyby (champignons) i trufle, 
rancuzki groch i pasztety z watrobek ie] 

PE i kilońskie posty? obek gęeich, 
Zamarynowgne węgorze i minogi 
Westfalskie yaks ETR 
Brunéwicki salceson, 

Sardele i anchovies z ziół, 

Rosyjskie sardyny i wałkowate śledzie, 
Prawdziwe śledzie młleczęki i sztokfisz, 
Kawior, łososie i makrele musztardowe, 

Ser reczny i turynsgki ser kminkowy, 
Prawdziwy i tutejszy ser szwajcarski, 
Limburgski, śmietankowy i ser ze ziół, 

Ser neufszatelski i „fromage de Brie“, 

Ser z Roquefort i Parmesan, 

Hollandzki Leyden i Edumski ser, 

Paryzką tabake do zażywania Lotzbeck'a, 
Niemieckie kogowrotki i pantofle, 

Siemię dla ptaków każdego rodzaju, 
Soczewicę niemiecką, jagły i warzywa, 
Mękę kartoflan , mąke ryżową i grochow 
„wieże warzywa, siemiona trawy i kwiatów 

za których dobroć gwarantnje 


Henry Schoellkopf. 
Następujący Panowie 


ą upoważnieni do zapisyw.aia abo- 
entów, odbierania obstalynków na 
siążki, robienia  kontrąktów %8 
dnonse odbierania pieniędzy za 
Gazetę za książki, 

W Alberta, Minn, W. Wikniewski i Pr. Spiczką 
4 RY JR "5 ąz EM 

iJ. Jozef Majchrzycki, 
amai PRO 
Bronson, Wincenty awe mó: uia 


— Calumet, Mich. L. Wróblewski, 
Chicago. Stanistaw Lauferski | Slauietow Hn 


dzbanowski. 
- Clevela. M. Kourad 
— Clover Bottom Józef Pillot. 


— Dubois. Bonifacy Ziarnik 
— Duelm, Minn., Joscph Fistkbierek, 
— Detroit. Jan lemks. i Józef Deja. 
- Erie Pa. Aloizy Ńagowski, 
—Grand Rapids, Mich. J. W. Napierała. 
—Hazieton, Zygmunt Twarowski. 
— Lemont. Michat Nowacki 
—lIm Balle. P, Bobkiewicz, 
— Milwaukee Jakób Wożniak, 7. Łukasze 
wócz, A, Kuchn. 
—Minncsota Lake, Miun., Józef Schulcz. 
—Mount Uarmel. W. Przybyliński 
—Nantticoke, John Sosnowsk. 
— Northeim, Wits. Józef Szweda. 
— New Fork, N. F. E. Odrowyż. 
-Piuttaburyk, Pa, Jun Bruchwalski, Nanczyciel 
piałeśeięnia Sn 
— Ph p « J. Gabsyclewicz. 
—Połonia. A. siwotski. peppe 
Eye m m 
—Aw. wiga, Texas. M. Zizik, 
-South Bend. Fr. Kowalski | J. Sosnowski. 
—BSouth Chicago, z Pacholski. 
— Stevens Point t8., Juu úubisiak 
Kieliszsewski, p 
— Toledo, O., M. Szwajkowski. 
— Wilkes Rartc, Józef Czernik. 
—Wólno, M. A. Mazany. 
Winona, Minn., Jakówb Jeżeski. 


Loty do sprzedania. 


Przy Hyman Ave. (W. 48 str.) Harrison i 
Congress ulic. Po nizkich cenach 
$275, $300 1 $450. 


Sprzedajemy zu mały wpłatą gotówką, reszta 
w iniesięcznych ka poig 0 do $30. 


Mamy dwie poddywizye, z których loty mo- 
żna wybrać, Poddywixya A, leży w tej czę- 
ści Cicero, która wię ma stać częścią miasta 
Chicago, s poddywizya B. leży tuż po za nowę 
granicą miasta. 

Eleganckie loty na domy mieszkalne na Con- 
grese i Harrison ulicach i przepyszne loty bi- 
znesowe na Hyman Ave. (West 48 str.) Bẹ- 
dziemy sadzali drzewka i upiększymy te loty, 
i śmiuło możemy powiedzieć," że ofiurujemy 
za pieniądze najlepsze loty, jakie w Chicago 
lub okolicy można znaleźć. 

Obie poddywizye leżą w pobliżu Wisconsin 
Central kolei, głowny dworzec na rogu Polk 
str. i Fifth Ave., dworce są także na Meagher 
str., Halsted str, Blue Island ave, Ashland 
tüve. Robey str., Ogden ave., i Western ave. 
Podróż tylko 5 centów. Potrzeba 
tylko 25 minut od Polk str. dworca, do dworca 
na West 48 ulicy, pierwsza etacya po przej- 
ściu Belt Line kolei. Nie zapominajcie opuścić 
„kary na W. 48 ulicy i idźcie trzy bloki do 
Harrison ulicy, gdzie znajdziecie poboczne na- 
sze bióro i agenta. 

Pupiery w porządku; żadnej hipoteki. Ab- 
strakt dany z po lotą. 

Nasz agent znajduje się na gruncie w każdy 
dzień, włącznie niedzieli. 

Przybądźcie po rysunek. 


R. W. Hyman, Jr. & Co., 


No. 184 Dearborn str., pokój 9, 
(16 Oct.) 


CHICAGO, ILL, 


s s 
Wielka Wycieczka 
i Piknik 
5-eiu- Towarzystw Polskich z połu- 
duiowej Strony miasta Chicago 
a mianowicie: 


Tow: Gminy Polskiej, 
Przem. Rzemieśl. Polskich, 


bod 2 z 
„ Jana III Sobieskiego, 
„ L J. Kraszewskiego, 
„ Stefana Batorego 


odbędzie się 5 - 

w niedzielę 19 Sierpnia ‘83 w razie 

niepogody w następną niedzielę w 

E. Casino Grove przy 100 ulicy w 
South Chicago, III. 

Pociąg odchodzi o godzinie 9,30 z rana z 
Lake Shore i Michigan Sonthern kolei, narożniź 
Van Bnren i Sherman ulicy i przystanie przy 
ulicach 22 431 dla zabrania publiczności w oko- 
liey tej zamieszkałej. — Bilet jazdy tamdotąd i 
napowrót wraz z wstępem do ogrodn 35 od oso- 
by. Dzieci niżej lat 1% połowę. z 

Dla publiczności South Chicagoskiej wstęp 
do ogrodu dla mężczyzn 25, Ala niewiast w towa- 
rzystwie mężczyzn wstęp wolny. 

Biletów można nabyć u kasyerów 
wyżej wymienionych Towarzystw 
jako też n konduktorów na pocią- 
ak $> 
~ Do licznego współudziału uprzejmie zapra- 


KOMITET. 


(31—33) 


GOLDZIER 6 RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK, 

N. W. Cor. Randolph % LaSalle, Str., 
CHIC 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA.. 


Andrzej Zeliński poszukuje 
swego, Józefa Delatowskiegn, 
przebywać w Chicago od 6 lat. : 
znał miejsće jego pobytu, niechaj mi 
raczy donieść pod adresem: 

Ignacy Juskowiak, 
Shamokin, Pa. 


Poszukują swego męża Walentego Ka- 
mińskiego, który przebywał w Lay- 
bridge, Canada, a wyjechał do Great 
Falls, Montana i pracował tam przez 
trzy miesiące. Ktohy z Rodaków wie- 
dział o miejscu jego pobytu, niech mi 
raczy denieść pod adresem: 

Wiktorya Kamińska, 
No. 60 Augusta str, Chicago Illinois. 


Teofil Bekier z Strzelewa (stary kraj) 
szuka Antona Lonszkowskiego, który 
przed 10 latami pisał do mnie. Ktoby- 
kolwiek z Rodaków znał miejsce jego 
pobytn, czy żyje lub umarł, niechaj ra- 
czy łaskawie donieść pod adresem: 

Teofil Bekier, 
(31 —33) South Chicago, Ill. 

Paulina Ziółkowska z Pols. Koronowa, 
W. Ks. Pozn., poszukuje swego męża 
Andrzeja Ziółkowskiego, który przed 
8 laty odjechat do Ameryki; po czte- 
rech miesiącach pisał list z Nanticoke, 
Pa.,a od tego czasu niema o nim ża- 
dnej wiadome ści. 

Ktobykolwiek z Rodaków znał miejsce 
jego pobytu, lub wiedziat czy żyje łab 
umarł, niechaj raczy łaskawie donieść 
pod adresem: 

r. Malikowski, 
Nanticoke, Luzerne Co, Pr. (27—33) 


Tylko $1000 gotówką! resztę na 
wypłatę. 


Na sprzedaż: 


Piękny obszerny dóm mieszkalny w 


Lake View; 


21 pokoi, kąpiel, marmurowe gzymsy itd. łatwo 
można urządzić trzy „flats*: lota 62%x130. Zo- 
stanie sprzedanym za 30000 (sam dom koszto- 
wał więcej jak $8090.) $1000 gotówką, a reszta 
na łatwe wypłaty. 


Chas. C. Fricke, 


4 Clybonrn Ave. (29—32) 


Na aprzedaż — 3304 Leavitt str., nowy cegla- 


ny badynek; cena $1000, $100 gotówką reszta 
na miesięczne wpłaty, Zapytać się pod No. 


3438 Archer ave. 


C. W DYNIEWICZ 


Real Estate Agent. 

Przyjmnje za nmiarkowanem komisowem na 
sprzedaż domy i loty w Chicago i grunta i far- 
my w kraja. 

Ktokolwiek z rodaków ma co do sprzedania 
lub chce nabyć lot lab dom z lotem niechaj do 
mnie się zgłosi. 

Obecnie polecam 4 domy z 2 lotami na West 
Superior ul., tuż przy Noble nl. Jeden dom jest 
murowany, w którym znajduje się grocernia, 
drugie 2 są drewniane. 

Dzierzawy czyli rentn miesięcznie posiadłość 
ta przynosi $85.00 nie licząc storu. Cena 810.600 
za całą własność i grocernią, bez grocerni $10.- 
000, 

20 lotów przy Ashland Ave., pomiędzy Black- 
hawk street i Blanch ave. Ulica jest blokowana 
1 sg jnż położone szyny na kolej konną (Street 
Cars). Rozmiar lotów jest 24 przy 125 stóp 
do 16 stopowej eli, cena loty jednej jest $1.500; 
jedna-trzecia gotówka na rękg R pozostałość na 
3 lab 4 lata wypłaty po 6 procent od sta. Loty 
te znajdują się w okolicy, gęsto przez Polaków 
zamieszkałej i Ashland Ave., jest ulicą bizne- 
sową. Loty te podskocezą w cenie w dwojnasób 
lub i wyżej w krótkim czasie. 

1 lot z domem; lot jest %5x100; dom na 2 fa- 
milie pod No. 26% Angusta ul., drugi dom od 
rogn Panlina ulicy; cena $1,700 na łatwych wa- 
runkach. 

Wyrabiam, jako notarynsz pnbliczny, wazy- 
stkie papiery prawne jak: Deeds, Mortgages 
Trust Deeds, Leases, Notes itd, 

Rodar” po za Chicago którzyby chcieli nabyć 
lot Inb osiadłość realną z budynkiem, niechaj 
zgłoszą się do mnie listownie, a chętnie ndztelę 
wszelkiej informacyi bezplatnie, Należy załączyć 
z aczek centowy na odpis. 


C. W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chic:go, Ill. 


(30—31) 


W księgarni W. : Dyniosioza, 532 
Noble str., Chicago, jest do nabycia 
książka pod tytułem: 


ZYWOT 
JEZUSA CHRYSTUSA 
PANA I ZBAWICIELA NA- 
SZEGO. 

Według czterech ewangielii, napisał 

i uwagami objaśnił « 
Ks. Apolinary Tłoczyński. 
(wydanie ozdobione licznemi drzeworytami). 
Cena 60c. 


W mocnej oprawie 85c. 


Głuchota wyleczona. 

Będąc wyleczony z ciężkiej glu 
choty za pomocą nader prostego i 
nieszkodliwego środka, wyszlę ka- 
żdemu żądającemu bezpłatnie opis 
mego wyleczenia. J. H. Nieholson, 
172 Me Dougal N. Y: (81—33) 


Grunta lesne 
w 
POLSKIEJ KOLONII 


wTodd i Morrison (o*y w 


MINNESOCIE. 


Piękne twarde drzewo. 
Nadzwyczaj nizkie zadatki. 
W pobliżu stacyi i miast. 
Wypłacać można drzewem. 
Od 3 do 7 dol. za akier. 


Mapy, cyrkularze i opisy przesyła 
za odebramiem adresu. 


FREDERIKSEN & Co, LUB: 


FELIX PIETROWICZ 


18t WASHINGTON Ste, CHICAGO; TLLINOTIS, 


| Walka z Wilkami. 


! Wszystko to trwało kilkanaście 


OE R na M AB PO pci "7 TOON dą RAKI EG OSI PGOSOOĆ 1 TM TYT 


— 


PRZYGODA SYBIRSKA. 
opowiedziana przez 


W. CZAPLICKIEGO. 


(Z notatek pośmiertnych.) 


(Dokończenie.) 


— Baczność! — zawołał do- 
wódzea i osadził konia na 
miejscu. 

Rozpoznajemy sanie i konie 
powalone na ziemię i poroz- 
szarpywane przez gromadę 
zgłodniałych basiurów. Orszak 
rozsypał się w mgnieniu oka 
i rozpoczęła się strzelanina. 
Fierwszy, dowódzcea nasz, wy- 
strzałem z gwintówki powa- 
Mł wilka na ziemię; za jego 
przykładem kilkanaście pa- 
dło strzałów, chociaż nie 
wszystkie tak jak jego celne. 
Zbliżono się ku sanicm i 
jeszcze raz dano ognia, lecz 

me z że 


> ? 
mywały się w pewnej 
głości i wyły przeraźliwie. 

Chłopcy mazulscy, należy 
im przyznać, popisali się 
dzielnie, wziąwszy bowiem w 
pośrodek wykradzione dzie- 
wczęta, odważnie  kolbami 
bronili wilkom do koszowych 
przystępu. 

— (dzie reszta sani? co 
dzieje się z niemi? — zapytał 
dowódzca. ; 
Pomknęły naprzód a 
gromada wilków za niemi. 

W tej chwili i Jaś dopadł 
do sani. 

— Aksenia Michajłówna! 
czy tu? 

— Nie — odrzekł jeden z 
Mazulaków. — Przed nami. 
— A więc za mną! 

krzyknął Jaś. 

Dowódzca zostawiwszy przy 
saniach dziesięciu dobrze u- 
zbrojonych ludzi, puścił się z 
resztą orszaku za Jasiem. W 
tym orszaku, w pierwszej 
czwórce na prawem skrzydle, 
ewałował Jaś. 

Jaś naglił do pośpiechu. 
Chociaż ujechano już ewałem 
xilkanaście wiorst, dzielne ry- 
saki nie zwalniały wcale w 
biegu, a nawet, jak gdyby 
czuły całą grozę chwili i że 
od ich biegu zawisło życie 
kilku ludzi, zdawały się pę- 
dzić jeszcze szybciej. 

Tymczasem zorza północna 
inne przybierając 
barwy, przyświecała nam ja- 
sno, 

Po dłuższej cwałowania 
chwili, znów z poprzed orsza- 
ku ozwało się wycie. Rozróż- 
niono sanie, napadnięte przez 
gromadę wilków.  Huknęły 
dwa strzały i wnet usłyszeli- 
śmy głośne krzyki kobiece i 
jęki rozpaczy. Jaś spiął konia 
i pierwszy stanął u sani. Raz 
tylko dał ognia i powalił wil- 
ka, a potem mimo wzdragania 
się konia, trzymając gwintó- 
wkę za lufę, wpadł między 
wilki niemal w sam środek 
z okrzykiem „Aksenia!* 


odle- 


co chwila 


W tej eLwili już cały or- 
szak otoczył sanie. Znów pa- 
dły strzały. Rozżarte wilki od- 
cinały się z wściekłością, a je- 
den z ranionych podskcezył i 
konia Jasiowego nukąsił w 
chrapy. Koń z bolu szarpnął 
się silnie, odskoczył w bok i 
znowu zrzucił Jasia na zie- 
mię. 

Walka była krótka ale za- 
cięta i tem zaciętszą, gdyż 
jak pokazało się później, 
pierwszy strzał Jasia powalił 
waderę. Padło  kilkaraście 
wilków, licząc w to i ranione 
które później pałkami dobito. 
Jaś upadł tak szczęśliwie, że 
nie straciwszy przytomności, 
co prędzej zerwał się na nogi 
i silnem uderzeniem kolbą do- 
bił  ranionego już wilka. 


minut. Dopiero teraz mogliśmy 
się dowiedzieć, co się działo z 
saniami. Wilki dopadłszy ich 
rzuciły się na konie. Te, skrę- 
powane uprzążą rzucały się, kó- 
pały i szarpały, ale na próżno. 
Liczba przemogła, wilki wkró- 
tce rozeiągnęły je i całą gro- 
madą rzuciły się na nie, Kil- 
ka strzałów ze sani powaliło 
wprawdzie dwa wilki, ale to 
było tylko hasłem, ażeby in- 
ne rzuciły się na sanie. Mazu- 
lacy bronili się wprawdzie 
wściekle, ale mimo tego wilk 
jeden, rzuciwszy się w sam 
środek koszowej, powalił swem 
eielskiem i tak już przerażo- 
ną Aksenię i dość silnie po- 
kaleczył dwóch chłopaków. 
Stało się to właśnie w tej 
chwili, gdy orszak cały do- 
biegał do miejsca walki i oto- 
czył sanie. Jeden z koniuchów, 


z ZN, p aaa M ny 


ujrzawszy przy blasku świe- 
cącej zorzy wilka w koszowej, 
silnem uderzeniem kolbą prze- 
łamał mu krzyże, wilk zawył 
ząboleści i klańce swoje zato- 
pił we futro jednego junaka. 
Jeszcze -parę kolb w głowę i 
wilk rozciągnął się nieżywy, 
jeszcze silniej we futro zaci- 
skając klańce. 

W czasie gdy koniuchy, do- 
ganiając wilków tonących w 
głębokim śniegu, dobijali je 
pałkami albo kolbami strzelb, 
Jaś zbliżył się do sani, odrzu- 
cił cielsko wilka, leżącego na 
Akseni i wydobył nieszczęśli - 
wą. 

W godzinę później, poszar 
pane przez basiurów konie, 
zastąpione zostały wierzcho- 
wcami i cały orszak ruszył z 
powrotem do Nazarowy. Wie- 
lu koniuchów miało po jednym 
wilku przytroczonym do sio- 
dła. O białym dniu, przy we- 
sołym odgłosie pieśni bojo- 
wych, wjechaliśmy z tryum- 
fem do wsi, gdzie nas przy- 
jęto okrzykami radości. 

Na rachunek zwycięztwa, 
odniesionego nad gromadą wil- 
ków i na uczczenie tak świe- 
tnego powodzenia całej wy- 
prawy, zaczęła nam improwi- 
zowana orkiestra przygrywać 
tańce za tańcami, więc ocho- 
czo 1 wesołowraa z dzielnymi 
Mazulakami bawiliśmy się do 
białego rana dnia następnego. 

* 


* * 

Epilog tej przygody jest 
wcale nie wesoły. Na biednej 
Akseni nie przeszedł bez śla- 
du przestrach i .przemarznię- 
cie w trzaskającym mrozie. A 
może tam w głębi serca gryzła 
ją jeszcze jedna czarna myśl, 
że ur czy Laszek to bałamut, 
który frunie koło niej i nie 
osiedzi się, ale wróci na ro- 
dzinne łany, gdy mu carski 
humor dozwoli śniegi sybir- 
skie porzucić.., ee 

Gryzło ją to wszystko — i 
kaszel coraz suchszy i 
czarniejsze przeczucia. Uśmie- 
chała się chwilami do Jasia 
ale tęskno i coraz tęskniej — 
i niknęła z dniem każdym. 

A gdy Jaś znowu raz za- 
witał w gościnne progi Micha- 
ła Iwanowicza  Striełkowa, 
zastał Aksenię bladą i mar- 
twą jak Śniegi sybirskie i ci- 
chą jak echo w stepach roz- 
wiane. 


coraz 


ZY” 


Imigraeya. 


Washington, 
Adoo z New Jersey, 
izbie reprezentantów 


30 lipca. Me 
postawił, w 
wuiosek, aby 


amerykańscy konsulowie i posło- 
wiew krajach zagranicznych, z 


których imigranci w 
liczbach do Ameryki 
się wywiedzieli o 
kwestyach: 

1. Są ci imigranci lub część ich 
zbrodniarzami, czy potrzebują po- 
mocy publicznej lub są niezdatni 


znacznych 
przybywają, 
następujących 


do pracy? 

2. Czy władze gminne lub pań- 
stwowe popierają pośrednio lub 
bezpośrednio z politycznych lub in- 
nych powodów taką imigracyę lub 
też wspomagają takową przez pie- 
niądze i w jakich rozmiarach? 

3. Czy emigranci dostaną wspo- 
móżkę, jeżeli wbrew prawom ame- 
rykańskim zawierają kontrakty z 


przedsiębiorcami amerykańskimi? 
4. Czy stowarzyszenia parowe i 
agenci fałszywe  1obią ludziom 


przedstawienia, by tylko powiększyć 
imigracyę do Ameryki? 

5. Co za udział biorą władze 
gminne i państwowe w emigracyi 
do Ameryki? 

6. Co za stowarzyszenia, korpo- 
racye, osobistości zagranicą lub w 
Ameryce tradnią się popieraniem 
imigracyi do Ameryki? 

Konsulowie, jeneralni konsulo- 
wie i posłowie mają zresztą zbie- 
rać i przesyłać wszystkie wiado- 
mości, odnoszące sie do imigracji. 


e 
Ogórki szpaler ach. 
Niektórzy hodowcy ogórków słu- 
sznie na to zwracają uwagę, że o- 
górek właściwie jest rośliną pnącą 
i że właściwość tę uwzględnić na- 
leży przy jej hodowli. Sprzedaż też 
ogórków hodowanych na szpalerach 
niż upra- 
wianych w zwykły sposób. Sposób 
hodowania ogórków w szpalerach, 
zwłaszcza dla małych ogrodów już 
z tej przyczyny bardzo jest korzy 
stny, ponieważ stósunkowo mało 
zajmuje miejsca. W tym celu wbi- 
ja się w odległości 6—8 jardów 
kołki wysokie na 14 jarda, kołki 
te łączy się następnie pięcioma 
rzędami drutów. Pierwszy drut od- 
staje od ziemi na 5 cali, reszta dru- 
tów po 6 cali od siebie. Druty na- 
ciąga się za pomocą ręki i obwija 
raz jeden na około kołka, Ogórki 
zasadza się przy takim szpalerze 
na łokieć odległości od siebie. Pó- 
źniej przywiązuje się trzy gałązki 
do szpaleru, a następnie przyczepia 
się wszystkie pręty do drutów; w 
krótkim czasie pokryje się cały 
szpaler roślinami. Przy tym sposo- 
bie uprawy oszczędza się bardzo 
wiele miejsca i ułatwia obmywanie 
zwłaszcza małych, na  korniszony 
przeznaczonych ogórków. Zwłaszcza 
na wschód i poładniowo-wschód 
położone ściany murów lub domów, 
naturalnie przy wolnym dostępie 
powietrza i światła, odpowiednie 
są na zakładanie podobnych  szpa- 
lerów. 


jest wiele znaczniejszy, 


BACZNOŚĆ! 


Wszystkim członkom unii pomocników mą- 
larskich się d: nosi, że szczegółowy Meeting od- 
będzie się 5-go Sierpnia o godzinie 2-giej po po- 
ładnia w hali na Dekoven ul., 106 i 108. Wszy- 
scy członkowie powinni być obecnymi. Ważna 
sprawa, Za rozkazem unii. 
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ŚCI. 


Paryż, 39 lipca. Dzisiaj rano 
usiłowały tłumy strajkierów wstrzy- 


mać robotników w różnych dwo- 
reach od pracy, chociaż dworce 


były strzeżone przez policyę i woj- 
sko. Wojsko strzeże wszystkie 
przedmieścia także. 4,000 strajkie- 
rów zaprotestowało przeciw używa- 
nia wojska do zaprowadzenia po- 


rządku. 


Kopenhaga, 30 lipca. Król 
Christian i królewicz Fryderyk wy- 
jechali dziś naprzeciw cesarzewi 
niemieckiemu. Flota duńska spo- 
tkała flotę niemiecką w pobliżu 
Dragor, zkąd razem się udały do 
Kopenhagi. 


Londyn, 30 lipca. Badacz na- 
tury, profesor Jamieson pisze z 
Kasongo miejscowości nad rzeką 
Kongo położonej, że przysposabia 
się wraz z majorem Bartellot'em, 
Tippa Tib'em i 200 uzbrojonymi 


ludźmi odszukać Henryka Stan- 
ley*a. 


Berlin, 30 lipca. „Dagbladet“ 
czasopismo wychodzące w Kopen- 
hadze przestrzega niemieckiego ce- 
sarza, że Dania jeszcze nie utra- 
ciła nadziei iż odzyska napowrót 
Szlezwig- Holsztyn. 

Bismarck został wybrany naczel- 
nikiem kraweów berlińskich. 


Bawarczycy obchodzą od wczo- 
rajszego dnia 100 letnią rocznicę 
urodzin króla Ludwika I. Obchód 
ten powinien był się odprawić 25 
sierpnia 1886 r., został atoli odło- 
żony dla tragicznej śmierci króla 
Ludwika II, który się dnia 13go 
czerwca 1886 r. utopił a w prze- 
szłym roku dla śmiertelnej choro- 
by cesarzewicza, a obecnie zmar- 
łego cesarza Fryderyka, Najgłó- 
wniejsze nabożeństwo odbyło się 
w kościele św. Bonifacyusza (bazy- 
lice katolickiej). Obecnymi byli: 
Książe-regent, wszyscy członkowie 
królewskiej familii, władze miej- 
skie, nuncyusz papiezki i wszyscy 
dyplomaci. 


Kopenhaga, 30 lipca. Król 
Christian obdarzył pruskiego księ- 
cia Henryka orderem słonia. 


Berlin, 30 lipca. Cesarz niemiecki 
odwiedzi po przybyciu do Rzymu 
najsamprzód papieża, aby ten się 
nie obraził, poczem dopiero nastą- 
pi spotkanie się z królem Hum- 
bertem. 


Petersburg, 30 lipca. We 
wrześniu ma się odbyć zjazd cara 
z szachem Persyi i to w Baka. 


Białogród, 30 lipca. Król 
Milan udał się do św. synodu o 
rozwód od królowej Natalii. 


W ashington, 30 lipca. Usta- 
nowiono, że liesba listonoszów ma 
zostać powiększoną o 1,600. Z tych 
przypada na New York 261, , Phi- 
ladelphię 141, Chicago 80, Broo- 
klyn 65, Boston 58, Baltimore 40, 
San Francisco 30, Cincinnati 23, 
Cleveland 27, St. Louis 2%, Pitt- 
sburg 21, Buffalo 18, Milwaukee 16, 
New Orleans 15, St. Paul 13, Jer- 
sey City 11, Kansas City 10, To- 
ledo 7, Denver, Indianopolis, ©- 
maga, Albany i Oakland po 6. 


Pittsburg, 30 lipca. W sku- 
tek eksplozyi bańki zawierającej 
petrolej spaliła się dziś rano 8 le- 
tnia córka Williama Rollanda i w 
taki sam sposób została śmiertel- 
nie poparzona niejaka Lizzie Me 
Laughlin. Oprócz tego spalił się 
jej dom. 


Nebraska City, Nebr, 30 


lipca. Ciepłomierz wskazywał tu 
wczoraj 105 stopni w cieniu. W 
skutek upału zachorowało dwoje 


ludzi a jeden człowiek umarł. 


W inona, Minn., 30 lipca. Wczo- 
raj zatopił się tutaj parowiec Bel- 
leview. Pasażerów których było 100 
zdołano ocalić. 


Chicago, 31 lipca. Henryk 
Heesch mieszkający pod No, 150 
S. Sangamon str. przerżnął gardło 
swej żony, poczem się powiesił. Li- 
czył lat 45, niewiasta 35. Przyczy- 
na podwójnej zbrodni nie jest zna- 
ną, o ile się zdaje było małżeń- 
stwo tych ludzi szczęśliwem, o0- 
prócz tego byli dość zamożnymi. 


o ey 
Cokolwiek o przyrodzie. 


Jakiemże dobrodziejstwem jest 
syberyjskie drzewo grochowe dla 
'Turguzów i Kirgizów! Jedzą oni 
jego nasienie, przyrządzają sobie 
z niego mąkę, a z łyka rodzaj ła- 
dnej przędzy, — jaką mieszkańcy 
południowych okolic sporządzają 
znowu z kory drzewa chlebowego 1 
niektórych gatunków figi. — Mie- 
szkańcy wyspy Otahajty zaś wyra- 
biają sobie odzież z kory morwy 
papierowej. Z niej wyrabiają Ja 
pończykowie także gatunek papieru. 
— Wszystko, co u bas ze słomy 
się robi, wyrabiają na wschodzie z 
pewnego gatunku sitowia n. p. ko- 
szyki, czapki, wdchlarze, a nawet 
perskie maty, które następnie far- 
bują. 

I najniższe gatunki roślin — mchy 
niepokaźne zwiastują mądrość Stwór- 
cy. Uważny badacz przyrody dzi- 
wi się rozsądnemu i oszczędnemu 
rozmieszczeniu i przeznaczeniu tych 


roślin, które się zdają być tylko | 


powłoką ziemi w lasach, albo zim- 
nych górskich grzbietów. W cie- 
płych porach roku mchy schną i 
marnieją, a zaczynają wzrastać do- 
piero od września; w zimie zaś 
kwitną i rozsypują swe nasiona. 
Gdy się ich nasienie zasuszy, mo- 
żna je przechowywać a przez 100 
lat, a one przecież nie umierają, 
lecz odzyskują życie i wzrost na- 
wet po tak długim czasie, gdy się 
je włoży do zimnej studziennej wo- 
dy!-Nie napróżno obdarzyła je przy- 
roda taką trwałością, gdyż je po- 
trzebuje na najwyższych górach, 
aby przez nie użyźnić ziemię poto- 
kami i sprowadzić w najniższe do- 
liny wyziewy, zawieszone w chmu- 
rach. 

Mehy, które pokrywają najwyż- 
sze krainy na ziemi i to często na 
kilka stóp wysoko, zasilają się je- 
dynie chmurami, oblegającemi góry. 
Czerpią one z tego źródła tyle wil- 
goei, iż w każdej odrośli tej pil- 
śniowej tkaniny sączy pi różę nie- 
ustannie w rozpadliny, doły i za- 
głębienia skał. Tysiące małych strug 
zbierają się we wnętrzu takowych 
jakby we wspólnym zbiorniku; a 
spływając do stóp gór tworzą tu- 
taj małe potoki, 
lane przez wyżej leżące pokłady 
mchu nigdy nie wysychają. Jakżeż 
mądrze, niespostrzeżenie i stósownie 
działa przyroda w celu zabezpie- 
czenia człowiekowi tysiąca korzy- 
ści! — Toż i na równinach pośród 
wód wolno płynących, lub stoją- 
cych przyczyniają się mchy do 
przysporzenia dobrego gruntu, tor- 
fa 1 uszezuplenia samej wody. 

Jednem z rajpiękniejszych i naj- 
pożytcaknićjzyak urządzeń w przy- 
rodzie jest wyziewanie roślin. De- 


likatny węch zwierząt poznaje po 


wyziewie i rozróżnia każdą poje- 
dynczą roślinę. Jakżeby inaczej 


mogły zwierzęta znaleźć stósowną, 
nieszkodliwą strawę i nasycić się 


które będąc zasi, 


MEZATK 


NASZ OFIARUNEK: 


słać nam na postal card wasze nazwis- 
ko i adres, poślemy wam wietkie 


Jeżelibyście 
chcieli prze- 


pudło zawierające wszystkie prze. 
dmioty znajdujące się w następującym 
spisie, płacąc za przesyłkę pod warun- 
kami poniżej podanemi. 


SPOSOBNOŚĆ 


ZAROBEK 


WIELKIEJ 


NA OGRANICZONY CZAS. 


na 


IE: SPIS PODARUNKÓW. 
Sześć pięknych posrebrzanych łyżeczek. 


Jedna posrebrzana łyżeczka dla dzieci 
« 


‘é 


Jeden posrebrzany nóż do masła. 


Dwie posrebrzane pojedyncze maselniczki. 


Sześć pudeł pięknego toaletowego mydła. 


Pudło 1-4 tuzina artystycznego mydła toaletowego. 


NA Ra EŻŻE 

" US Creme. 

s a SA Ideal Bouquet. 
pi $ 2 Ocean Bath. 


Jasmine. 


Extra piękny długi hak guzikowy. 


| Damski Celluloid trzonek do pióra (najlepszy). 


Arabeskowa niata. 

Turecki ręcznik (prawdziwy.) 
Sukno do mycia. 

| Zapinacz guzików u rękawice. 
Paczka szpilek do włosów, 

Cywka białych lnianych nici. 
Japońska jedwabna chustka do nosa. 


$ damy. 
Nóż do sucharów. 
Noż dó placków. 
Nóż do ciastek. 


| Piękna ksiąźka do wycinków czyli Portfolio. 
Paczka wyborowych wyciętych obruzików. 


Młotek ćwieczkowy. 


| Dwa Celluloid guziki kołnierzykowe (patentowate). Po 
| 2 foto-rytowane obrazki prezydentów Stanów Zjedno 


czonych. 


ną, są niemi. 


Desdemona. 

Nasi chłopcy. 
Głowa sarny. 
Poranek w górach. 
Wieczór w górach. 
Wierny przyjaciel. 
Matgorzata. 
Słońce i cień. 


| Pocieszni Towarzysze. 
Małpy. 


obrączka dla serwet. 


'SZEŚĆ PACZEK BORAXYNY. 


Chustka do nosa dia mężczyzny (wielka). 


z literami dla dzieci. 


DWADZIEŚCIA I CZTERY RYCINY, 


które po większej części sg sztychami odebranemi na blasze mie- 
| dziannej, a które dawszy je oprawić w ramy upiększą izbę bawial| 


Ould Lang Syne. 

Nasze pieszczochy. 
Ulubieńcy, 

Ewangelina. 

Mała Babette. 

Dziewica Orleańska. 

Po burzy. 

Mrzenka młodej miłości. 


Foryś Joe. Przyszłość. 
Jamnik (sky terrier). Pogadanka, 


Na piaskach. | 
Podróż w jachtcie. 


ALBUM DLA WYCI NKÓW. 


yszczędza połowę pracy prania, przeczyszczi ko 
BORA KYN A ipeite |Jest błogosławieństwem dla każdej gospodyni 
która jej używa. Boraxyna jest tylko pierwszorzędnem mydłem 


boraxem proszkowatym z mydłem połączonym. 


Potrzebiujecie tylko zapłacić jeden cent za postal kartę, aby dc 
stać przewiezione do waszych drzwi wszystkie powyżej wzmienionej 
podarunki w wielkiem pudle, które także zawiera 


wielkich mydła fa 
00 sztuk S milijnego. 


Zapas mydla na caly rok dla zwyczajnej 


ŻĄDA WIĘCEJ. 


«proszę mi przysłać natychmiast jeszcze sześć ‘pudet mydła, gdyż 
Aiie snazch przyjacioł i sąsiadów takowe żądają. Mydło jest takiem 
jak pan takowe przedstawia a podarunki nawet lepszemi, 
ON HOLMES, adwokat i sędzia 


je ogłasza,“ MIL 
Park, N. J. 


PODARUNKI DLA KAŻDEGO. 


„Otworzyliśmy pudło wczoraj wieczorem w 


zeci jpa były zadowolone z podarunków: był tam 
naa. Nie roznmiemy jak państwo iti 
wiele, za tak mało pieniędzy.* J; B. VAN BUREN, 


NASZA RZETELNOŚĆ MU SIĘ PODOBA. | 


aletowe jak i potrzebne do prania) 
: honórowy sposób, w jaki interes 


wasz prowadzicie,** J. E. PINE, Winsted, Conn. 


ne;"Napiszcie wasze nazwiska i adres wyraźnie na postal-karcie (wymieniając nazwę naszej Gazety), prześlijcie ją nam 
ostaniecie pudło zawierające powyższe towary, przesłane do waszego do domu na 30 dniewą próbę. 


J. D. LARKIN & GO., Buffalo, N. Y. 


659, 661, 663, 665 i 667 SENECA STREET. 


dwa razy tyle wartem, jak zwyczajne tanie mydło sprzedawane w wszystkich groserniach. 


«Podoba nam się mydło (tak toi 
a zresztą podoba nam się rzetelny 


ad 


każdy kawałek jest A 


"Nie zapominajcie że „Sweet Home* mydło familijne nie jest zwyczajnem, taniem mydłem fabrykowanem 
tylko dla sprzedaży. „Sweet Home“ jest fabrykowanem dla użytku, a każdy kawałek znaczy dwa razy 


kuchni i moja pani, jak obiecałeś, dla tego też nie będę 
oodarunek | pz yn] order na yi 
dawać "RED. H. WALDSON 


dłnżej go będziecie mie 
dło przyczyni się do te 


własne 


 ABRYKŃ 


ki 

s LZ . . A . 
Do tych którzy się co dopiero poślubili 

F . . 

lub poślubią i zaczną gospodarować. 
Niektórzy właśnie teraz pobierają się i rozpoczną gospodarstwo 
na własną rękę. Nie ma innego przedmiotu, któregobyście bardziej 
potrzebowali jak pudła z mydłem, a kiedy już musicie takowe ku- 
pić, kupcie zapas na cały rok, ułóżcie je w stosach na policy, bo im 
li, tem lepszem będzie. „Sweet Home” my- 
mt 002 j do tego że wasze domostwo będzie miłem i czy- 
PO o znajdziecie tyle przedmiotów wymienionych w naszym 
spisie pięknych podarnnków ) 
go gospodarstwa i tak nie wydając ani centa zostaniecie za- 
opatrzeni w tyle przedmiotów i sprzętów, że to w istocie jest ko- 


rzyścią dla waszej żony. 


tg Cena szcze 
eo 


będziecie mieli mydło na próbę przez 30 dni), za nasze wielkie pu- 
dło zawiezione do waszego domn, 


lejem rwrócenia takowego na nasz koszt 
szt, 
wcale, gdybyście mydło odebrali i używali przez 30 dni. 


DLACZEGO DAJEMY TAK PIĘKNE 


PODARUNKI. 


Po drugie. 


trzecie. 


Po czwarte. 


czonych, Kraj 


ką, przez co 
„SWEET 


wszystko) 
a- 
jednego centa. 


stawilibyśmy Wam 
tysiące listów 


familii. 


jak pan 


pokoju, Asbury 


tak 
Carbondale, Pa. 


jak przyrzekliście, 


tyle, ile zwyczajne mydło, które się sprzedaje po 5 centów kawałek. 


w NN NN ESR TPS ROC RZECE 
Firma nasza zatrudnia się fabrykacyą mydla od wielu lat, a co do naszej odpowiedzialności odwołujemy się do każdego bankiera w Stanach Zje 
dnoczonych. Odwiedźcie nas, gdybyście kiedykolwiek przybyli do Buffalo; gości przyjmujemy zawsze mile. Fabryka nasza jest, wielkim pięcio- 


piętrowym ceglannym budynkiem i wyrabia 


10 milionów funtów rocznie. 


lesie, gdzię tyle słodkich i gorz 
kich, zdrowych i jadowitych ziół 
rośnie? — Około północy zimno 
powstrzymuje częściowo wyziew ro- 
ślin. Brakuje też wtedy światła, naj. 
większa część roślin traci swój 
kształt, gdyż one zasypiają, t. j 
zwieszają na dół kwiecie, skręcają 
łodygi i zwieszają liście. W tym 
czasie jest także najwięcej rosy, 
która jest dla roślin pożyteczną, 
lecz szkodliwą dla wielu zwierząt 
jak dla owiec, gąsiennie, jedwabni- 
ków i t. d. Dla tego też bardzo 
mądrze Pan Bóg rozporządził, że 
zwierzęta roślinożerne w nocy śpią, 
a na łap wychodzą zwierzęta mię- 
sożerne, które na tem nic nie tra- 
cą, bo mogą tem łatwiej pochwy- 
cić drobniejsze spiące i w nocy mo- 
cniej ziewające zwierzęta. Tož po- 
wiada pismo św., że dobroć Stwór- 
cy oddaliła z pól we dnie te stra- 
szliwe zwierzęta mięsożerne, aby 
człowiek mógł spokojnie oddawać 
się swym zatrudnieniom, a rolnik 
bez obawy uprawiać glebę. (Psalm 
104). 

Wszyscy patrzymy na śnieg pa- 
dający w zimie na ziemię, lecz ani 
setny człowiek nie zastanowi się 
nad tem, że i w tej mierze Boża 
opatrzność musi oznaczyć porę, mia- 
rę i długość padania śniegu. Gdy- 
byśmy dożyli kiedy zimy, w któ- 
rejby śnieg nie padał, natenczas 
mróz zniweczyłby młody zasiew, 
który ma w lecie dojrzeć. Zimno 
wnikłoby głębiej nad miarę w zie- 
mię i zwarzyłoby korzenie wielu ro- 
ślin, a nawet drzew samych! Jeźli 
śnieg stopnieje przed zamarznię- 
ciem ziemi, natenczas gnije wiele 
roślin, zalanych wodą. Te zaś, któ- 
re nie zniszczeją, przy zmienianiu 
się cieplejszego powietrza z silniej- 
szym mrozem, powleka skorupa z 
lodu, który wewnekrz rozdziera na- 
czynia roślin 1 przez to ich wzrost 
hamuje. Nie jest też rzeczą oboje 
tną, czy mróz na wiosnę dłużej, lub 
króciej w ziemi się utrzymuje. 

W Syberyi następuje szybko po 
lecie zima. Podróżnik może zauwa- 
żać z przyjemnością szybki wzrost 
roślin w owym kraju, który ma tę 
naturalną korzyść, że stópniały śnieg 
prędko odpływa po pochyłościach 
gruntu. I mróz nie bywa tam tak 
szkodliwy, gdyż częste wiatry upro- 
wadzają zbyteczną wilgoć. Nieje- 
den z podróżników widział, jak w 
marcu wielkie śniegi topniały, w 
kwietniu rośliny kwitły i w miesią- 
cu żyto dojrzewało. Niewczesne sto- 
pnienie śniegów może na nas spro- 
wadzić ubóstwo i niedolę. 


W naturze wszystko się ciągle 
kolejno przemienia: jedna i ta sa- 
ma materya objawia się raz jako 
zwierzę, drugi raz jako roślina, albo 
się czepia głazu i staje się skałą. 
Jedno zniszczeje, ginie, drugie po- 
wstaje. Słonie zdychają, cedry i dę- 
by usychają, góry kruszeją, rzeki 
zanikają, wulkany wygasają, całe 
pokolenia ludzi i rody zwierząt gi- 
ną; lecz wynikiem losu ogólnej zni- 
komości bywa odnowienie, zmar- 
„twychwstanie i upiększenie! W tym 


nią spokojnie na łące, w polu i w ! wiecznym obiegu następuje cud po 


cudzie. Gnijące zwierzę staje się 
materyą do utworzenia innych istot; 
a trawa, w żołądku wołu, prawie 
przegniła, zamienia się w ciało i 
krew innych zwierząt lub ludzi. 
Z pomiotu zwierząt tworzy przy- 
roda trawę, zioła, korzenie, drze- 
wa, owoce, które ludzie i zwie- 
rzęta pożywają. Tak rośliny za- 
mieniają się w ciała zwierzęce, i 
na odwrot; lecz gdy te zwierzęta 
lub rośliny żyć przestaną, odbiera 
każdy żywioł to, czem się przy- 
czynił do budowy ciała jakiegoś 
zwierzęcia lub rośliny. ; 

Woda, której, każdej chwili 
potrzebujemy, odbywa także taki 
obieg w przyrodzie. Największa 
część wody na ziemi podnosi się 
w górę jako para. „ Wiatry rozno- 
szą ją po całym świecie. W ten 
sposób powstają chmury; a przy 
tem wyziewy oceanu „łączą się z 
wyziewami ziemi, roślin, ludzi i 
zwierząt. Czasami opadają te zgę- 
szczone wyziewy znowu na ziemię 
jako deszcz, śnieg, grad i rosa, 1 
idą znowu na pożytek niezliczonych 
istot, korzystających z darów przy- 
rody. 

Toż i drobinki ziemi, które przy- 
roda nagromadziła na wysokich gó- 
rach, odbywają od czasu do czasu 
obieg, gdyż 1 góry maleją. Zmiany 
jakich już nasza ziemia doznała, są 
tak wielkie i liczne, że już wcale 
nie ma wiele dawnych gór na zie- 
mi, o których piszą starożytni au- 
torowie. Z wierzchu niszczy je 
wpływ powietrza, wewnątrz woda, 
wstrząśnienia i ogień podziemny 
wulkanów. Góry z czasem obniżają 
się i rozpadają. Niekiedy skorupa 
ziemska pęka naprawdę, a wtedy 
zapadają się całe miasta, sioła, o 
sady, wille z wszelkiemi dziełami 
sztuki. Te niekorzystne wpływy, ja- 
kie na góry wywierają wiatry, na- 
wałnice, burze, deszcze, mróz i go- 
rąco, — rozdzielają i zabierają z 
sobą wiele drobnych cząstek, p 
mieni i miałkiej ziemi, które sie 
dostają w sąsiednie doliny i na 
pola, lub z rzekami odpływają do 
morza. Z każdym niemal dniem 
góry maleją, gdyż teraz widać w 
różnych okolicach wieże, miasta i 
sioła, których niegdyś starcy w 
młodości dostrzedz nie mogli, bo 
je zasłaniały wzgórza. 


-o æ — — 


Humor i prawda. 


— „Jakże mężowi — czy le- 
piej pyta lekarz żony. 

„Bogu dzięki lepiej* — odpo- 
wiada troskliwa małżonka — „ale 
miałam okrutną biedę! Trzy poł- 
knął żywe, ale te drugie trzy mu- 
siałam mu usmarzyć, bo już nie 
mógł połknąć“. 

„A cóż takiego na Boga?“ 

„No pijawki, które pan doktór 
mu zapisał!“ 

——=—=—n 

= Słuszna przyczyna. Dla czego 
panie majster, rozchodzisz się z 
żoną? 


= gółowa wszystkich przedmiotów oznaczonych w 
j naszej liście podarunków, zawierających zarazem cały za- 
pas „Sweet Home” mydła famili 


my wam jeszcze $8.40 i żądamy 


Po pierwsze. Celem naszym jest zaprowadzić „Sweet Home* 
mydło w każdem sąsiedztwie. Wiemy, że to jest najlepsze mydło 
dotychczas sprzedawane i że każda osoba używająca go, zawsze go 
będzie używała i stanie się dobrym kostumerem. 

Zamiarem ‘naszym jest zaprowadzić nową erę w 
handlu mydłem i wprost z fabryki będziemy sprzedawali kostume- 
rom, tracąc pieniądze zwyczajnie płacone 
groserników hurtownych i szczegółowych etc. na piękne podarunki 
dla tych, którzy naraz całe pudło „Sweet Mome“ mydła zakupią. 
„Sweet 
szczegółowego handlu familijnego. Nie będzie sprzedawanem gro- 
sernikom, tylko tym, którzy odpowiadają nato i 
postal-kartią. aby im przysłać pudło na próbę, lub tym, 
są naszymi kostumerami. „Sweet Home“ mydło wyseła się wprost 
z fabryki do tych, którzy takowe używają. 
Możemy i ch:emy stracić $100,000 lub dwa razy 
tyle, jcżeli potrzeba, aby założyć stały handel „Sweet House“ my- 
dłem pomiędzy 60,000,000 ludzi przebywającymi w Stanach Zjedno- 
nasz jest tak 
jest tak inteligentny, że jest rzeczą łatwą zaprowadzić bezpośrednią 
i szybką komunikacyę pomiędzy każdą fumilią a wielką naszą fabry“ 
każdy 
HOME" 
dowolni każdego. Szaty prane tem mydłem nie zostaną zniszczone; 
mydło pozostanie zawsze twardem i 
aby zniewolić Indzi do kupowania go dołączamy do każdego pudła 
39 pożytecznych i pięknych podarunków 
które są warte $8.4", „Sweet Ilome'* jest najlepszem mydłem fami- 
lijnem, jak się możecie przekonać. 


L naszych cen 


ryzyko; Żądamy tylko, abyście nam pozwolili przesłać Wam pudło 
tego towaru, a jeżeli po próbie 50dniowej przekonacie się, 
dło jest takiem, jakiem go ogłaszamy, 
płacić. Jeżeli zaś nie będziecie zado *oleni, nie Żądamy od was ani 
Czyż możemy 
Gdybyśmy mogli zająć więcej miejsca na tym cyrkularzu, przed- 


+ pox 
chwalających przy- WE 
mioty i dobroć i 


zadowolenie ludzi z powodu pięknych naszych podarurkow dla tych, 
którzy mydło nasze kupowali i po kilka ra y po nie przesyłali, Po- 
dajemy tu kilka z tysięcy listów które 


CODZIENNIE OTR ZYMUJEMY. 


| ZUPEŁNIE ZADOWOLONY. 
«Wielkie pudło z mydłem przybyło — 
jesteśmy zupełnie zadowoleni. Nigdy nie będziemy 
mydła jak tylko „Sweet Home“ Tak przynajmniej mówi p 
VIRGIL C. GILMAN, Nassan, N. Y 


A NIE ŻĄDA PRÓBY 30-DNIOWEJ 
` «Sweet Home“ otrzymaliśmy w porządku, Przysłałeś pan 


eniądze obecnie,“ 
+ pokój 17, City Hall, New Haven, Conn, 


POWIADA ŻE DOTRZYMUJEMY SŁOWA. 


Załączam przekaz na pudło mydła i 
uczyniliście więcej nawet, jak obiecaliście, 


Ze „Sweet Home“ mydło familijne jest nadzwyczaj do- 
brem, czystem fabrykowanem z rafinowanego łoju i o- 
lejków roślinnych. Ponieważ zaś jest twardem i czystem, 


do otrzymania pięknego 


PODARUNKU 


ma 


DAROWANY. 


bardzo potrzebnych przy rozpoczęciu 


jnego wynosi $14.40; z tych daruje- 
y tylko $6.00 (które zapłacicie, gdy 


ze zapłaconą przesyłką, z przywi- 
gdyby nie zadowolniło 


podróżnikom lub korzyści 


łlome* mydło fabryknje się tylko ula 
inne ogłoszenia 
którzy już 


dobrze zaopatrzony w koleje, a lud 


wydatki płacone pośrednikom. 


mydło jest zupełnie czystem i za. 


oszczędzi 


mało go ubywa przy praniu; 


(powyżej wymienionych), 


Nie żądamy, abyście płacili 
naprzód, albo mieli jakie 


że my- 


wtenczas możecie za nie za- 


więcej dla Was zrobić? 


spróbowaliśmy takowe 
używali innega 


ani domu, 


więcej 


czekał, aż 30 dni upłynie, Jecz 


oświadczam, iż panowie 


Było więcej „extras“ 


W. H. Coe, Coshocton, O. 


Nie, ale przecie potrzeba, żeby 
choć jedna osoba była w domu 
trzeźwą. 

R ARJ dE: 


DARMO! DARMO! DARMO! 
25 planów domów darowa= 
nych 
z moim nowym illustrowanym katalo- 
giem, drukowanym w polskim języku, 
zawierającym opis mych 25 wyborowych 
poddywizyi, położonych w różnych czę- 
ściach miasta i przedmieść, zawierają- 
cych w ogóle 10,000 lotów, wartych od 

$150 do $1500. 
200 domów 
wartych od $900 do $5000. 
15 składów i bloków 
biznesowych 


wartych od $5000 do $15,000 
Wszystko spr BR 5,000. | 
sięcene wypłaty, |” się na łatwe mie- 
. Przybądźcie lab piszci a 
i plany domów piszcie po katalog 


S. E, GROSS 


pann niowo-wschodni 


róg Dearborn i 
tandolph ulic. z 


(81 —34.) 
Młodzi ludzie; chcący 
pracować na farmie, 
mogą dostać pracę i 
dobrą płacę udając się 
do: 


Martin Pisarek, 


Fox Lake Wisconsin. 


<CC<voovSovVośśoooscu ma 
John Barzynski % Co., 147 West North Avenue. 

1 

SKŁAD. 

Najlepszego Gatunku Twardych i Miękkich 
D 
WĘGLI. 
Po Najtańiszych Cenach. 
Spring Valley (Wilmington) po 3 dol. za tonę. 
(68 'g Juy) 


Listy polskie na poczcie. 


585 zkiewicz F 863 Nowak W. 
087 Baczkięwicz ae g54 Nowak J. 
6% Bilska R. 865 Nobach A. 
703 Bragiel S. 86% Ochalą M. 
415 Cichoń S. 369 Olborowski J, 
14. Cimochowski S. 870 Olog F. 
72W Czerlanis A. 871 Olszewski L 
21 Czoncikowski M, Tå Ortowski E- 
72 Durnicka W. 874 Oszkanda J. 
TR Dyba M. 875 Obremba J` 
AT Gakia 8. ST Paprocki J 

vi atda S. 886 £. . 
785 Hofman J, 877 p rz 
189  Hugies W. 888 Prod z % 
792 er A Jo 
A AGA Aa 889 Przybylski A 
Poa piros Sr 800: Pyplacz P. — 
196 Jakowanis J, 892 R. sma? pi F. 


1%  Janszak J, 5 
798 Jasicki W, 800 
799 Jelonek J. 


Raszkowska U. 
' Rebowski J, 
Szynszecki J. 


5% Jubasz T, 930 ~ ki P. 
808 Jutek J 988 Ślęmuik J. - 
809 Kaliski G. 930 Szhspiers B. 
810 Kaplan D, %0 Szczechowiak 5. 
SI1 Karłowicz M. 48 Tyry W. 

812 Katuzny W. 950 Trygar L. 

824 Koran A. 951 Urban J. 

825 Korinek J. 960  Wabaliski W. 
831 Kropa P. 963 Walkowiak W, 


Wrastedą J 
Wihr J. 
Widmozny”ej s 
Wobieka J. 
Wróblewski M. 
Zając M. 
Zichon A. 


834 Kucerowa A. 964 
844 Lomperski J. 
Łuczyński J. 
846 Mahla W. 
Majczak », 
854 Mierzwa J. 


859 Nawrocki S. 982 
860 Nerada W. 983 Zientarski T. 
862 Nepomucyn M. 986 Zmudziaski A. 


988 Zujran B. 


GAZETA POLSKĄ 


Bo pije. 
A czy ty co lepszego robisz? 


E r NIET S SAE A n 


W CHICAAO, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnig pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania i maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy. 
"nach i wa własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ. 


- -3 |W CGHiCaGo ASA 


Wykonuje wszelkie prace w zakres drnkarski 
wchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Ronstytucye, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str., CHICAGO, ILL. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 


Szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniei było sprowadzać z Europy dla ieh 
wyczerpywania sig podjąłem się nakładu w kil 
ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 


W. Dyniewicz. 


LOW TOURIST RATES, 


For $47.50 a first-class round trip ticket, 
d for 90 days, with stop-over privileges, can 
obtained from St. Paul to Great Fals, Mon. 
tana, the coming manufacturing centre of the 


northwest. | sTiPaUL Only $56.06 
Saint Paul Mie GzAaPoUa to Helena 
and return. A oB Similar re 
ductions BAILWACG from pointa 


east and south. Rates correspondin as l 
wiil bę named to points in te Ar] Da. 
kota, or upon Puget Sound and the Pacific 
Coast. For further particulars address H. E. 
Tupper, District Passenger Agent, 232 South 
Clark Street, Chicago, Ill., or C, H. WARREN, 
General Passenger Agent, St. Paul, Minn, 


Peter F. Weber, 


fabrykant i handlarz, 
tem wszystkiem co jest potrzebnem 


w „storze'*. 


SZAFY DO LODU, 


LUSTRA, POŁKI, PUDŁA WYSTAWNICZE 
KANTORY, POLICE I'T. D, 


45 S. Franklin str., Chicago, TIL. 
Opatruję we wszystko co jest potrze 
bnem, tych, którzy mają lub chcą zao- 
Żyć sałoon: restauracyę: aptekę, skład 
cygar grosernię lub skład obuwia. 
(Nov. 10. '88) 


Zalo 
żone w 
roku 


1570. 


JOSEPH A. STOLBA & Co 


Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stencil Cutters) . 


No 6 South Clark Str., Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela- 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘doo: 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszów i korporacyj, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc, 
(x) 


W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNTEWICZA. 
5352 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
są do nabycia obrazki: 


Pamiątka Orzyjęcia Pierwszej 


TNT 3 TU 
KOMUNII ŚWIĘTEJ, 
z podpicami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 
10%4x15. 
Cennik tychże wyseła się na żądanie bezpłatnie. 


Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się muszą za- 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratorynm gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laure, które o 
czyszcza usta i zęby. Z szacunkiem 

E A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, M. 


Ceny Targowe. 


Chicago, 1go Sierpnia 1888, 
Pszenica latowa bnszel . . 86 

« zimowa E . 55 
Kukurudza k ; 451 
Owies E ź 284 
Żyto ; „2-546 
Jęczmień F 5 » > 42 
Wieprzowina š 14.50-—14.55 
Smalec, 100 funtów . 8.95 —8.974 
Szynki ` t 7 ś 11 
Masło zwykłe k 10—14 

“ dobre i F 13—15 

«_ śmietankowe A 14—184 
Ser Ą ; H 4—13 
Jaja, tuzin A Ee 
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11.00 

= Ak No. 2. 9.00 —1 0.00 
mięszane , 10.00— 12.00 
preryowe 5.00—7.00 
Tymotka i 1.69—2.45 
Len 3 A . 98—1.10 
Koniczyna x . _8.90—4.20 
Kartofle, buszel . 45—50 
[ndyki, funt . G 8—9 
Kury s à 3 94—10 
Kaczki ; 5 . 8—10 
Żywe świnie . 3.00—6.75 
Owce i ʻ 3.80—5.25 


Krowy dojne, sztuka 15.00—45.00 
Cielęta è ż +  3.50—5.25 


Spirytus Wati . 1.20 
Banany . i š 1.50—2.25 
Cytryny, pudełko .  4.00—5.00 
Pomarańcze, pudło 6.50—7.00 
Chmiel ; ; 8—25 
Kawa, funt Java . 20—25 
« Rio $ Ę +  13—164 
« Mocha . . 25—26 
Cukier, cut-loaf, funt e s4 
«standard granulated ; 8 
« standard A - > z 74 
z żółty à S 63 
Łój . $ 4 s 3—5 
Miód, funt, M 6—15 
Wosk, funt ` . 14—21 


Fasola (groch biały) 1.50—2.50 
Cybula, (beczka) . 2.50—2:75 
Ogórki, tuzin. - è 1—8 
Pomidory (tomatoes,) pudło 25—40 
Agrest, pudło , 1.25—1.40 


Śliwki  „ > 75—1.00 
Szparagi, pudło k 10—20 
Maliny, pudło å 60—1.50 
Brzoskwinie, koszyk . 25—40 
Nowe jabłka, beczka. „ 1.50—2.00 
Groch zielony, buszel . 60—65 
Świętojanki, pudło . 1.25—1.50 


Fasola (w strączk ach) busz. 90—1.00 


Kapusta 100 E 1.50—1.75 
Kalafior, pudło Ę 50—75 
Winogrona, koszyk 3 50—60 
Jeżyny > i à 1.00—1.25 


8—9 


| 
Najtalsze Karty Okrętowe 


Gospodyni 


w średnim wieku, może 


być wdowa, znająca się 
dobrze na kuchni i 
gospodarstwie domo- 
wem niechaj się zgłosi 
do Redakcyi „Gazety 
Polskiej“, 24—33) 


WEGLElansero 


Lump $3.00 Minonk Nut $2 00 
Ohio lump $4.50. 

Miner T. Ames, 123 LaSalle str,, 
róg 26 i Western Ave. 
Nadpłacić trzeba za przywózke, jeżeli 
węgle mają być zawiezione przeszło 3 
mile od “Court Houses“ lub po za 26 
ulicę i Western Ave. 


3> 


50 ©. so ATi gray zamówienia, 
Twarde węgle po najtańszych 
cenach. 


Oznajmienie. 

Polacy zamieszkali w Maple 
Grove, Angelica i okolicy, w 
Shawano Co., Wisconsin, cheg- 
cy zapisać sobie Gazetę Polską 
i nabyć książek do nabożeń: 
stwa 1 powieściowych, mogą 
za to odrobić na farmie Dy- 
niewieza i do tegv jeszcze po 
kilka dolarów zarobić. . 


NIEMIECKO-CESARSKICH 
POCZTOWYCH: I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW, 


z różnych portów wyrabia 
UW. DENIE WV ICZ, 
532 Noble Str., Chicago, 111. 

Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ciół mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą strong Ameryki. 

Zgłaszający sig po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się udać. 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze. 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy udacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

W: DY NISWICZ rii 
532 Noble Street, Chicago, Illinois, 
P N T O S RL O | 


Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
konieczną potrzebą nauczenie sig języka angiel- 
skiego a È> tego jest wydrukowana książka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisuniem każdego Wyrazu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po- 
większona a mianowicie dodane sę rozmowy i 
różne listy-w polskim i angielskim języku, które 
sprzedaje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewicz, 


532 NOBLE STR.. — — — CHICAGO, ILL. 


Kto nie mia papierowych pieniędzy a nie może 
wyknpić *Money Order” niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp) których może kupić na każdej 
poczcie, 


PŁACĘ NAJDROZEJ 


— ZA — 


Ruble rosyjskie, 

Guldeny austryackie, 

Marki niemieckie, 

Sterlingi angielskie, 

Liry włoskie, 

Franki francuzkie, belgijskie, szwajcarskie 
i rumuńskie, 

Kronery szwedzkie, norwegskie, duńskie, 


WYSEŁAM NAJTANIE, 


Ruble do Polski, i Rosyi, 

Guldeny do Galicyi, Węgier, Czech i całej 
Austryi, 

Marki do Poznańskiege, Prus Wschodnich 
i Zachodnich, Szlązka i całych Niemiec. 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Włoch, 


Franki do Francyi, Belgii, Szwajcaryt 1 
Rumunii, 


Kronery do Szwecy:, Norwegif, i Danii. 


Władysław Dyniewicz, 
582 NOBLE Street, — — CHICAGO, Illinois. 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania. 
OTWARTA: 

W dniach powszednich 
od 8moj godz. z rara do 10tej 


: na wieczór. 
W niedziele 
od lszej do l0toj po południu, 


Wabash Ave. & 


Panorama Place. 


(Oct 1.88). 


Wyborne ulokowanie kapita- 
łów. 


Większa część w średnich latach stojących 
ludzi przypomina sobie czas, kiedy myślano 
że rola w Illinois lub Wisconsin była drogą po 
$2.50 za akier. Obecnie kosztuje akier $25 00 
do $50.00. Dokładne badanie aktów okazało że 
w Minnesocie znajdują się tu i owdzie kawały 
jak najlepszej ziemi, które należą do pierwszych 
gruntów danych kompaniom kolejowym (grant) 
a leżących w pobliżu kolei niedawno temu bu- 
dowanych i targów. Zostaną sprzedane tanio a w 
pigeiu lub dziesięciu latach będą warte kilka 
razy tyle co teraz. Jest to wyborne ulokowanie 
kapitmn Po bliższe szczegóły udajcie się do- 

J. BOOKWALTER, 
Land Cumr. St P., M. & M. Ry., St. Paul 
Minn. 


Wa. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS. 


Mason & Ennis, 
ATTORNEYSAT LAW 


NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 


79 Dearborn Str., 


ROOM 37, 38, 39 w 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, 
J. Małkowski, 


Nowa książka 
W tych dniach wydruko- 
waną została następująca no- 


wa książka w drukarni „Ga- 
zety Polskiej,“ 


OSTATNI Z RODU. 


polse 
kleri 


Szkic powieściowy osnuty na t sr, 


historycznem. 
W. Korn. Zieliński. 


CESE EU 2 gaz B0O* 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem , 750. 


. . . . 


